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Należy stworzyć odrębną wyższą 

uczelnię dla studenlów-żydów.
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0 odrębna w v t za uczelnię dla żydów .
Od kilku lat nastał w Pol 

sce taki porządek rzeczy, że al­
bo wszystkie, albo część wyż­
szych uczelni jest. zamknięta, 
skutkiem zajść antysemickich.

lak temu zapobiec? Stoso­
wać represje wobec objawów 
antysemityzmu? Wypędzać każ­
dego z „wilczym bil4łem" kto 
tylko podniesie rękę na kolegę 
Żyda?

Tak by zapewnie orzekli pe­
dagodzy i politycy przedwojen­
ni. Jestem bardziej umiarkowa­
ny pod tym względem. Z zami­
łowania jestem historykiem i 
lubię stosować kryterja history­
czne do wszystkich wydarzpń. 
Więc jeśli widzę, że na prze­
strzeni wszyskich wieków his- 
torji nowoczesnej, nowożytnej, 
średniowiecznej i antycznej an­
tysemityzm stanowi ciągłą i 
ciągłą treść życia narodów, to 
przestaję myśleć o tem, czy an­
tysemityzm jest rzeczą naganną 
czy wzorową, ale zaczynam my 
śleć, że skoro istnieje od setek 
lat niezależnie od moralnego I 
cywilizacyjnego poziomu społe­
czeństw. to należy się z tem li­
czyć, że będzie istnieć nadal.Tak 
samo, skcro widzę, że od setek lat 
żydzi nie osiadają wspólnie, lecz 
przenikają do cudzych społe­
czeństw .asynrlują ich język, 
kulturę, obyczaje, nawet patryc 
tyzm zajmując się tylko pew- 
nemi. zawsze jednemi i temi sa 
memi, lepiej opłacającemi się 
zawodami, i wreszcie pozo­
stają jednak żydami —  to za­
czynam powątpiewać czy na­
prawdę rozproszenie żydów 
jest tylko dziełem zagnie­
wanego Jehowy, czy nie tkwią 

. w  tem jakieś biologiczne właści 
wośći tego narodu, który po­

trafi żyć tylko w rozproszeniu, 
i potrafi żyć tylko z pewnego 
icdzaju zawodów.

Wiek XIX byf Witkiem wiel 
kiej emancypancji żydów, a jed 
rocześnie powstania czegoś naj­
bardziej w swej naturze sprzecz 
negc z taktyką żydów t. j. idei 
ojonizmu. Dotychczas żydzi chciią 
li być Grekami, Rzymianami, 
Germanami, Francuzami, Polaka 
ml, nie przestając być żydamk 
Sjonizm powiedział pierwszy, 
ze żydzi są narodem.

Poczucie, że żydzi są naro­
dem odrębnym zwycięża nawet 
tam, gdzie żydzi istnieją w  do­
zach mikroskopijnych. W Pol­
sce powrót do teorjł, że żydzi to 
tacy sami Polacy tylko „mojże- 
szowego wyznania" zasługuje na 
nazwę idei -  ramola, lub poglą­
du -  ramola.

A  skoro żydzi są narodem i 
skoro współpraca polskich stu­
dentów z żydami stale powoduje 
zamykanie uczelni i wałkonie- 
nie się studentów i profesorów, 
diaczegózby nie założyć osobnej 
v.yistej uczelni, dla żydów.

Uważam że takie wyjście 
j byłoby słuszne i pod względem 
I teoretycznym jako uznanie od­
rębności naroau żydowskiego, 
co zwycięża na całym świecie 
i u samych żydów, oraz byłoby 
jedyncm sensownem pod wzglę 
dem praktycznym, gdyż tylko 
wtedy usunęlibyśmy radykalnie 
zajścia antysemickie z audytor- 
jów  i korytarzy.

Wyobrażam sobie, że taka 
uczelnia mogłaby obsługiwać 
nietylko żydów obywateli pols- 
k;eh. Mogłaby nawet stać się 
światowem centrum badania 
świata hebrajskiego i ściągać 
studentów a także uczonych ży­

dowskich z całej kuli ziemskiej. 
Wydawałaby też dyplomy dwo­
jakiego rodzaju, jak to czynią 
uczelnie francuskie 1) z prawom 
wykorzystywania nabytej wie- 
azy w  pracy zawodowej na tery 
torjum polskiem 2) bez tego 
prawa, dyplomy o naukowem 
jedynie znaczeniu, któreby u- 
możliwiały spożytkowanie ich 
poaiadaczom nabytych wiadomoś 
ci wyłącznie poza naszem pań­
stwem. Dvplomy pierwszej ka- 
tegorji wydawałyby się z pew- 
nem ograniczeniem, a mianowi­
cie proporcjonalnie do ilość* ży­
dów w Polsce: ilość dypiomów 
zezwalających na praktykę le­
karską, adwokacką, czy techniez 
ną i.tp. odpowiadałaby zapotrze 
fcowaniom narodu żydowskiego 
zamieszkałego w  Polsce.

Sądzę, że na projekt oireD- 
nego uniwersytetu dla żydów 
winni się też zgodzić sami żydzi. 
Przedewszystk' em dałoby to 
im możność stworzenia centrum 
studjów nad własną kulturą. Po 
drugie dałoby im możność pra­
cy spokojnej. Numerus elaustfs

b it

ich  narodową odrębność, lecz ob 
fitował w szereg realnych dla 
nich korzyści.

TTważam, że wogóle wspólne 
wychowywanie w szkołach mło 
dzieży żydowskiej i nie- żydów 
skitj jest dość szkodliwe pod 
względem pedagogicznym Dziee 
so  idąc do szkoły nie może za­
pomnieć o tem co słyszy poza 
szkołą, czem coraz bardziej od­
dycha każda ulica w mieście, ka 
zdy rynek w miasteczku. Dziec 
ko uczy się walczyć, kłócić i 
prześladować kolegę. Stwarza 
to zaciekłość, zajadłość i cham­
stwo po obu stronach. Taksamo 
jak studentów, taksamo dzieci 
trzeba rozdzielić w Polsce,

A któż to zrobi.
Rząd obecny? Ozon!
Poseł Stoch, który wystąpi! 

z wnioskiem w  sprawie żydow­
skiej nie może zdobyć pod nim 
regulaminowo wymaganych lń 
podpisów. Podobno s ły sz y  w od 
pnwiedzi: „po wyborach samo­
rządowych." Fama głosi także, 
że 1 przy wyborach do rady 
miejskiej w  Warszawie ' żydzi 

według tego pro,ektu byłby odegraj podobnie .państ wo
sowany sprawiedliwiej, bo ów wotwórczą" rolę, jaką odegrali
uprzywilejowany dyplom z pra 
wem praktyki w Polsce jtrzy- 
mywałby nie młody żyd, który 
potrafił się jakoś na wyższą u- 
czelnię wcisnąć, lecz taki, któ­
ryby się własną praną wyróż­
nił, według oceny własnych 
zapewne semickiego pochodzę- 
nia pedagogów. Pc trzecie —  ży 
dzi powinni iakże o tem pamię­
tać, że żydzi niemieccy, gdyby 
im Hitler chciał coś podobnego 
zaofiarować przyjęliby to ze 
łzami radości. Żydzi winni się 
zgodzić na kompromis, któryby 
podkreślał i przypieczętowywał

w Wilnie przy wyburzę szefa 
Ozonu gen. Skwarczyńskiego nu 
posła.

Uważam Ozon z» niezdolny 
do wysunięcia jdtiejkolwiek wię 
kszej reformy w sprawie żydów 
ukiej. Antysemickie hasła Ozond 
uważam za coś w rodzaju para 
sola .pud którym żydzi spokoj­
nie przeczekają światową burzę 
antyżydowską, która dziś jest 
właśnie w dużem natężeniu, a 
zt lat kilka przejdzie, aby za 
kilkanaście znów powrócić, jak 
to zawsze w dziejach świata by 
wa. Cat

Sugestie prasy narodowej
w sprawie Inż. Doboszyrtskiego

( t e l e f o n e m  z  w a r s z a w y  >

(Ł) W związku z ułaskawieniem przez Pana Prezydenta re­
daktora socjalistycznego „Dziennika Ludowego", Mitznera, pra­
sa narodowa sugeruje wcześniejsze zwolnienie inż Doboszyóskie 
go. Jak wiadomo, Doboszyńskiego czeka jeszcze mniej więcej je­
den rok więzienia, gdyż dotychczas przebywa w więzieniu od 
dwu i pół roku.

W -m .̂JarrszyfisM prezesem BatóoRol.
Dyr. Krswulski wiceministrem

t e d y e a t t r y  wicemarszałków Jedynaka l Długosza
( TELEFONEM Z WARSZAWY )

(Lł W najbliższym czasie nastąpi nominacja wiceministra 
rolnictwa i reform rolnych, dra Maurycego Jaroszyńskiego, na 
stanowisko prezesa Państwowego Banku Rolnego, które zajmo­
wał do niedawna b. minister Ludkiewicz.

Obiegają również pogłoski, iż nastąpi zmiana na stanowisku 
wiceprezesa Banku Rolnego, którym ma zostać mianowany wice­
dyrektor obrotu pieniężnego Sadkowski.

Jako kandydatów na stanowisko wiceministra rolnictwa 
wym/enia się wreemarszalka Jedynaka, który stoi obecnie na cze 
le zerjełu rclriczego Czcuu, oraz wicemarszałka Długosza. Jed­
nakowoż naipcwtziiiejsz> m kandydatem jest obecn\ dyrektor de < 
partamentu urządzeń rolnych, Leon Krawul«ki.

Charakterystyczna rezygnacja
z zarządu zakładów w Trzyfltu

( TELEFONEM Z WARSZAWY )

(Ł) Dowiauuję się x dobrze poinformowanych kół gospodar­
czych^ i i  dyrektor Kirkor,który niedawno wszedł do zarządu wiel 
Idch zakładów górniczo -  hutniczych w  Trzyńcu. zrezygnował z 
powyższego stanowiska. Jaku puwód ustąpieniu, dyr. Kirkor miał 
wskazać na niemożność współpracowania z innym członkiem za­
rządu, t. j. z p. W. Maranem. b,vłvm dyrektorem gabinetu min. 
Kwiatkowskiego.

Jak wiadomo, niedawno na skutek porozumienia między 
koncernem Schneider - Creuzot, będącym właścicielem Trzyńca, 
a rządem polskim, został mianowany nowy zarząd, do którego v e  
szli: prezes Komorowski, dyr. Martin i dyr. Kirkor. P. Martin, 
jako członek zarządu pobiera 12.000 miesięczbie. Jak widzimy 
więc, przynależność do Naprawy p. Przedpełskiego oraz protek­
cja p. Grażyńskiego prowadzą obecnie najpewniej do wielkich 
sukcesów finansowych.

JEST KOMISJA, NIEMA M>C2Z.!EŻY
( TELEFONEM Z WARSZAWY )

iŁ) W najbliższym czasie, z inicjatywy szefa Ozonu, gen. 
Skwarczyńefeicgo, zostanie utworzona specjalna komisja Ozonu 
dla spraw młodz>eży W skład tej komisji wchodzą: senator Katel 
bach, poeeł Stabl, b. poseł Polakiewicz, Pnziewięz, major Galinat, 
prof Z. Wojciechowski i J. Zdzitowiecku

O zono powołał komisję, której zadaniem ma być uporządko 
wanie prac na odcinku młodzieży. Jak wiadomo organizacje mło 
dzieżowe Ozoru są niemal zupełnie fikcyjne.

Wczorajszy numer „Słowa" nie ukazał się z tego 
powodu, iż od godz. 1-szej w  nocy do godz. 10 rano 
n e było prądu elektrycznego. Uniemożliwiło to nam 
nietylko “ racę redakcyjną, lecz również unierucho­
miło maszyny.

Narady ludowców-nad powrotem Witosa
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W Krakowie obradować będzie w dniu 21 b.m. zarząd 
..k.ęgowy stronnictwa Ludowego na Małopolskę i Śląsk w obe­
cności prezesa N.K.W. marszałka Rataja. Przedmiotem obrad bę 
dą sprawy, związane z zapunńedzianem styczniowem zebraniem 
Rady Naczelnej, a w szczególności podejmowane przez zjazdy 
powiatowe wnioski, mające r>a celu wezv ame Wincentego Wi­
tosa do powrotu do kraju.

Zapowiedź wielkiego wystąpienia
rolnictwa

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Prezes Zwi&zku Izb Rolniczych, poseł Sobczyk, zapo­
wiedział na ostatnim zjeździe Związku Izb w  Warszawie zwoła 
nie ogólnopolskiej narady rolniczej na temat obecnej sytuacji 
rolnictwa, którą ocenił jako nadwyraz krytyczną. Na powyższej 
naradzie zostaną zgioi jtu odpowieanie wnioski 1 żądani a. Pra­
ce przygotowawcze W tym kierunku podjęło już prezy dpun 
Związku Izb.

Wiadomość powyższą opinja rolnicza przyjmie 2 wielkiem 
zadowoleniem. Sądzimy bowiem^ że tal poważne i wielkie wy- 
-i tąpicnii rolnictwu zm< rząd do p.zejścia dc .»ard/iej entagic*- 
m-j polityki w obronie interesów rolniczych. Sfery rządowe nie 
doceniają dostatecznie trudności, w jakich rolnictwo się znajduje.

Ooecnie nie jest czas na robienie takich zebrań, jakie to 
osmmio zorganizował senator Ma Liki, nr które tr. jednym z głów­
nym tematów obrad było wyrażanie w każdem niemal przemó­
wieniu uzwania dla polityki Niecnego ministra rolnictwa, p. Po­
niatowskiego.

K to  przepadł w  wyborach
do Związku izb Rolniczych?

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W czasie ostatnich wyborów do Rad} Związku Izb 1 
Organizacyj Rolniczych kandydowali i przepadli następujący 
uzialdc^e: b. wicemarszałek Kielak, b. poseł Gorczyca, prezes 
wojewódzkiego oddziału C.T.O. i K.R. w Białymstoku Mystkow - 
ski 1 prezes Smółka Wszyscy d  działacze kandydowali z listy 
Naprawy, które na ogólną iiość 131 głosujących, otrzymała tyl­
ko 44 głosy. Natomiast lista przeciwna, ludowa, na czele której 
str”  p.p. Sobczyk i Mikołajczyk, otrzymała 95 glosow. Dopiero 
obecnie zostało ujawnione, iż min Poniatów dd chdał zakazać 
posłowi Sobczykowi kandydowania do Rady, sprawa oparła się 
o kierownictwo Ozonu i czynniki wojskowe i w  rezultade zakoń 
tzyła się cofniędem przez mm. Poniatowskiego powyższej de­
cyzji.

Jak wiadomo, poseł Sobczyk na poprzedniej sesji sejmowej 
poddał ostrej krytyce politykę ministra rolnictwa. Obecna sytua­
cja rolnicza Jest dostatecznym dowodem, iż krytyka powyższa by 
la słuszna i w pełni uzasadniona.

Min. Kościałkowski w Wilnie
WILNO W piątek wieczorem 

przybył do Wilna p. minister 
opieki społecznej, Kościałkow­
ski

Wczoraj min. Kościałkowski

chorych na nowotwory, prowa­
dzony przez prof. dr. Pelczara
gdzie z dużem zainteresowaniem 
zaznajomił się z wynikami sku 
teczne i walki tego zakładu ob-

w godzinach porannych odbył | sługującego teren ziem północ- 
konferencję u wojewody w l l e ń -  jn o  -  wschodnich, Polesia, a na- 
skiego z prezesam; wojewódzkie i wet i Wołynia, 
go i miejskiego Komitetów Porno Skolei minister zlustrował 
cy Zimowej Bezrobotnym, na ■ państwową szkołę położnych, lo 
której omówione zostały wytycz kai której został w bieżąrym ro 
ne tegorocznej akcji Pomocy Zi ku gruntowne odrenu,mowany 
mowej bezrobotnym na Wileń- \ dostosowany do nowoczesnych 
s..czvznie. Pan mAmster szczegół wymagań nauki. Podczas zwie­
szą uwagę . zwrócił na koniecz- dbania zakładu odbył naradę z 
ność rozszerzenia pomocy dzie- lekarzami szkoły w  sprawie spo 
ciom i młodzieży. sobu zorganizowania w najkrót

Następnie minister zlustro- szym czasie możliwie najszer- 
wał Ubezpiecza-lnię Społeczną, szej i dostępnej pomocy połoi- 
zakład badawczo -  leczniczy dla niczej dla ludności wiejskiej.



?» ł  o  w  o

*
WS Z Y S C Y  CHCĄ OT
N A R T Y  k o m p le t  z

BUTY,

ZYMAf i  

2122 
1822 
1S£2 

U  
652 
1 «

kijkami 
Zł.

skarpetki i rękawce 
narciarskie Zł.

SPCDNIE narc. granatowe 
Zł.

SJ l  z czyste, wełny spor­
tów Zł.

K93ZULA sportowa flanelo­
wi. w kraty Zł. 

KRPWAT* mod-e — okazja 
gwi ZOKOr»a Zł.

PA ' TA męskie zimowe na 
wato'5nieij dwabne'podsz w- 
ce z koi.1 im tac>i wydry lub 

oposowym Z '. 110 I 
SUKNIE i korni letv z czystej 
wełny w modnych koior. Zł.
MYJŁ .Gwiazdy" 6 sz j. w 

kolorowym pud :łku Zł.
J i ł  -lał o: a ' d rie laleczki 
celuloidowe pisknie ubrane Zł
W IE L K I  W y  d  O -f 2 A 3  A W E l. 

. i. ■ i  5 Y U H O I N 5 O W E
KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. 
.Ma~azvn. o t  war.y w lu .-dzielę dnia 18 
b,  m- od gocz. 13 do 18. w tygodniu 

przedświątecznym do godz. iO-ej.

65-
3 0 T .

1 2
41°

JABŁKOWSCY
m a g a z y n  z a d o w o l o n y c h  k L e n r o j u . -

W I L N O ,  M I C K I E W I C Z A  18

Dram at w  latarni morskie!
Konsultacja lekarki cdtyła s’e rtror ą radiowa

LONDYN, PAT. W  latami morskiej w Eddystone na pełnem mo 
rtu w odległości kilkunastn mil od Plymouth rozegrał się dramat, kto- 
jy  a mało nie zakończył się śmieicią latarnika. 8 b. m. z latarni mor­
skiej w Eddystone zawiadomiono sygnałami świetlnymi stacją r ,or»t *- 
odd-ełą o 14 km. o chorobie latarnika

Od tego czasu minęło 10 dni w ciąga których 6-krotnie wysy­
łano > Plymouth statki w  celu otraysma pomocy cnoreum i  Drzewie 
zienia go na brzeg. Niestety, morze było tak burzliwe, ii przewiezie 
f*k •■herego na łodzie motorowe k*ó» e zblizałj si# do tkały na której 
Wznoe1 się latarnia morska, było zupełnie r lemur' twe -

Przetl trzema dm wni łódź motoi owe zdołaj jednak S-wiązae 
konrakt % latarnią morską, a  dwaj członkowie jaj załogi na przerzuca 
m ca  z latami na łódź sznurach zastali wciągnięci pa otokach na rk«
?< przywóz§r ohoremn lekMstwa i  jedzenie, jakiego wymagała przepi­
sana r  dradze raajowej djeta. Dwóch pomocników latarnika wraz z 
marynarzami, którzy przedostali się na skałę, napróżno usiłowało prze 
Wieźć chorego dc motorówki

Dopiero wrzoraj po nspokojenin się morza, statek, wydany z  Ply 
month zdołał opuścić kotwicę w pobliża skały na której wznosi się 
latarnia morssa, a łodzie, spuszczone ze statkn, zabrały chorego, kJ A 
reyo w stania harc/z. cię?kim przewiozły do portu.

Orzfsfn k-s^uea słc-TO5!f m ś?.?rf
WARSZAWA. Pat. Walaszek Władysław, wredni, z zawodn, na rozpra-

I jlerwEseji psIsHiesi fj Fraize
PRAGA PAT. 5 n 'a  16 h. m. charge d*affaires R. P. w Pra­

dze złcżył czeEkcsłowackiemu ministrowi spraw zagranicznych 
aide -  uaemoire, w którem rząd polski zwraca uwagę rządu ezes- 
kosJowackiego na stan rzeczy, wytwarzający się wskutek istnie­
nia i działania pewnych ośrodków j organiziacyj na .terytorjum 
republiki czeskcsłcwackiej, oraz przestrzega przed reperkuryja­
mi. jakie dalsze istnienie tego stanu rzeczy może mieć na układ 
stosunków między Polską a nową Czechosłowacją.

!LC2*;w3tn'e wiązlenle
ilta ucznia

BTKAKEFZT PAT. Sąd wojskowy w  Czi-miowcarL wydal 
wczoraj wyrca w  procesie przeciwko młodym ludziom, oskarżo- 
nym o  dckcnanie zamachu na prezydenta sądu wojskowego ppłk. 
Crłstescu. Uczeń Uutovici skazany został za usiłowanie popełnie­
nia moidu politycznego na dożywotnie ciężkie roboty, student 
zaś ętarescu za podżeganie go do tego czynu skazany został na tę 
samą karę.

rw ćcB  innych uczniów otrzymało za współudział w  zama­
chu karę 25 lat ciężkim rchót. Jeden student błka/any został na 
La -letnie wlezienie. Z  pary małżeńskiej, która ntLieliła schi o,nie 
ni a zamrehowcom, mąż został skazany na dwa lata wiezienia żo 
na zaś nw clricra. Prócz tego wydano szereg wyroków skazują' 
cych na więzienie oraz grzywny za  niedozwolone posiadanie bro­
ni,

Koncert Paderewskiego 
w Lozannie

BERN. W  piątek w Lozannie od­
był się w Kateai„e koncert Ignacego 
Paderewskiego na dochód aali jego 
imienia. Bardzo liczna pruhlicznosc 
zgo^— ala znakomitemu artyście ser­
deczną owację.

NOMINACJA
WIKWOEA PIOTROWICZA

W ARSZAW A. PAT. Naczain'i 
wydziału społeczno • politycznego ,7 

ministerstwie spraw wewnętrznych 
p. Mieczysław Skalski obejmuje sta­
nowisko dyrektora biura filmowego 
w Polskiej Agencji Telegraficznej.

Minister spraw wewnętrznych niia 
nował radcę Wiktora Piotrowicza 

* naczelnikiem wydziału społeczno - 
j politycznego w imaiaiorstwie zp ia r  

wewnętrznych.

ZORZA POLARNA NAD 
GDAŃSKIEM

GDAŃSK. PAT. Wczoraj „ e  wcze 
snyi.li godzinach rannych pojawiła 
się nad Gdańskiem zoiks polarni 
Pojawienie się tego zjawiska w go­
dzinach ź&nnych jest niezmiernie 
rzadkie.

jgnonoEBam nuK

Niedziela, 18 grudnia 1938 r.

flD LAm  W Z B O G A C A !
Zł. na Nr. 

11361825*000 
f  5*039 

- 10*000 
" 1 % O f O  “«& 
" 5 * 9 0 0

•  5*000
padłe w znanej ze szczęścia kolektorze

na Nr. 
137.498

nr Nr. 
14632

nr Nr
1^5 47,'
na Nr, 

4972

] .
Warszawa. Marscałk wska lć4 

Losy IV-e] klasy sq uż d o  na' yefa.

Mlnernfsn
D N A  GOSCIEO I  R W A  EULSZO 

W A ..„

Oto choroby, powstające na skutek 
wiidhwegn odżywiania 1 wyczerpują­
cego trybu życia, Aby temu /.apobiec, 
należy stale używać uzupełniające 
bmki sole mineralne. Minorogen FJT, 
ijeef odżywką mineralną, nznoełniają-- 
eą braki soli mineralnych i przec»w- 
dłJaiajęcą aemineralizacji organizmu. 

Apteka Mazowiecka, 
Warszawa, Mazowiecka 10.

6483
FALA Hf OZÓW NAWSEOMA EUROP Fi

LONDYN. Pat. W  Londynie zarejestrowano wczoraj nagłe spadek iempc 
m ary, która dotychczas była sto:unkowo wysoka. Wieczorem termometr 
wskazywał zero pc raz pierwszy od zeszłe#.- roku, W  nocy oczekiwany lest 
dalszy spadek temperatury.

BLDAPFSZ1. Pat, W  całym basenie naddun' jsklm temperatura bardzo SAMOCHÓD WJECHAŁ
się obniżyła. Na VVęgi*e£h wszędzie spadły duże tn!egi. W wielu miejscach SYPIALNI
panowała zamieć, Przecięcie teimomeL wskazuje 10 stoonł poniżej zera. WIEDEŃ. PAT.' W  Wianiu wje-

PUCK. Pat Panujący od oewnego czasu mróz spowodował, ie  pewną c^-ł nocy ubiegłej «amochód "sobu- 
częsć zatoki Purldej u nasady półwyspu Helskiego, pod Kępą Szwnrzewdką I wy na dom parterowy i przabiwszv 
Puck? oraz wzdłuż mierzej helskiej pokryła się warstwą lottu. Lód narasta r.apełnie ścianę, zdemolował sypiał- 
stale i o Be mróz potrwa, liczyć się należy w ciągu p=rn da z caikowitem a j- przyczem śpiąca para małżeńska ^  wyiAMWV w 
zamarznięciem zatoki na przestrzeni pomiędzy Puckiem a Kuźnicą na hem. j ondem snuera. PaszAernwie m  preui m łatę tylke „K«rjera WJlei.

PryT^siw a orrum  rata 
..Kuriera WlleAikiegi*1

W  PiAsHu
PIŃSh. Onegdaj wśród urzędników

Magistratu m. Pińska krążyła lista 
„obłegłem", kturą mfefl urzędnicy pod 
pisać, wyrażając w ten posób zgodę

( bERLIN. pat. Fala zimna Japnąca od Syberj] naw'2edzlła te| nory Obsza ^modrndn odnieśli ciężkie rany. 
j państwa niemieckiego. Temperatura w ciągt. dnia wczorajszego przekroczyła 
| nawet najniższą temperaturę ubiegłej zimy. W  Prusach Wschodnie!, wahała :
> się od 17 do 22. Również na Pomorzu ] Śląska temperatura jest bardzo niska.!

; GDAŃSK. Pat. W  włązktr ze znacznym spadkiem temperaturę żegluga 
na dolnej Wiśle snowodu płynące kry doznoła pgważsycl przeszkód. W  r«zie 
przedąguię ja  tlę' mrozów- bezy/ się Należy z zupełnym wstrzymfaniem ruchs 

] statków

W fftP O M O SC ! SPORTOWE

WALNE IflRANrE 
Z*\:zku H Ire a na 'rdWe

d o  W :l -

P o g o d n y  n a s t r ó j
w  k a żd y m  d o m u  w ytw arza  

w s p a n i a l e
św iatło  za> ó w e k

U N G S R A M

mm* M'.,.
B a  i c  \ r t r e t y c z n f .  

U  Irn a  r e u m a t y c z n e
podagryczne najwięcej dokuczają na

^ILNC Jak « ,  dogadu jem y, fraybyw a dalS do W S- 
ria delegat Polskiego Zw iązku H okeja L odow ego. W  zw iąz- bóle w kościach i stawach, pow?tr- 
ku z tem, w  niedzielę 18 grudnia odbędzie się o godz. 12-e j te obi. mienia, z mięśnie przy uajmniej-
walnę zebranie Wileńskiego Okręgowego Zwirzku Hokeja c h Ł S T ^  ^ ^ ^ “potąfzante lie^by- 
na I-od/fe, W  Ickalu klubn „Ognisko K. P.“ ul. Kolejowa. ' u a utrudnione. Cierpienia te powstają 

TTT . . , , , , , , ,  , . i naskutek nagromadzenia si* w tref roju
W interesie poszczegolliych k lu bów  hokejow ych  1 Spor i.Wastr mewzewego i iereli nie bedą ra

skiego"
Inicjatywa zaprenumerowania „Kur. 

jera Wi epskiego'- wyszła z kół ozono­
wy cL. z  sektora miejskiego i bv<a akcją, 
skieiOv.an^ przeciwka „Siewu".

w*t doraźnej vrojskowego Sąda Okręgowego w Krakowie zosirł skrzany pra- to ^ ^ y ct  je s t  w y s ia n ie  d e le g a t ó w  n a  t o  z e b r a m e . g d y ż  W  p r z e -  cjonainie zwalczane będ% sic zwieW.-^,
womccJjynt wyrotdem na karę śmierci ra zbrodnię szpiegostwa na rzecz jed­
nego z państw ościernycn. Wyrok wykonano w dniu 13 grudnia 1938 r.

A^f jztow oo efiaro^awre 200 tys. vś.
ciw nym  razie, w obec
pić rozwiązanie w ileńskiego okręgu i przyłączenie 
w ileńskich do warszawskiego okręgu, co  b y łooy  niepow eto­
waną stratą d 'a  W ilna, w obec zbliżającego się sezonu roz­
gryw ek i m istrzostw.

A  w ięc klubom , którym  zalezy na poziom ie hokeja  w i 
leńskiego, zw racam y uwagę na konieczność wysłania dele-

P rz y  ł »  Trucia 
lub grzybami

mięsem,
szybKO

wędliną *t8 »
I niezawodni?

braku zainteresowania się. m oże nastą- ** ^ 3ł® . ^  woda gorzkn „Franciszka
ńskieyo ukregu i p rS feczeA ie  J d u b d l ^  * *nstrzny .ek „UREMOa M  -Gąs-rWego nadzwvcznj- BklIteczr,vfri ‘ środkiem ptt 

który rozpuszczając kwas meczowy w . - _
organizmie, wywołuje wyazicarue - le 
takowego wraz z moczeni i wspóldzia-

,*He iro fra  przv»?t Q'enrędzv ort iJo*adcv t's,rd‘»n''fa'’
WIEDEŃ. Pat. Wiedeń'ki radca komercj-hty Gerbold, wlaścłciei wielkie- 

go lomT.ardj. dał onegdaj do dyspozycji partu narodowo - socjrlisfyrnnj z
okazji obecnej zbiórki na pomoc zimowa 200 tys. marek. Yomi «rz Btrerckei gatÓ W  n a  t o  z e b r a n ie ,  
zarządził s resziowanię ofiarodawcy, motywując w  odezwie publicznej, i e ,

ritetą*! ^ ora d ^ K a rd tm a ^ ow ^ tra a za ją ^ g tM ^ g e^ ^ ^ ć *Tz^Loten1^ p S ji" .  W IE L O K  O  f N I l  S » W s E l D 'O M O  O f l  ? ł A  "IE  ssute zne S O L I  M O ł S Y ł f K *  : l  lub W O D Y
Na*cnniast korr!$?sz Buerckeł nakazał zajęcie tej sumy I przeznac^J ją  dla r r .~ T i /k C «  u n r c - u f c  r . c i  w schorzeniach a^an óy  trawiennych. wa*roov 1 p*zv złei nrsemiame materp 
błędnych Wjeanja, (U O . i l l l t l  n U n o L l i l i a m Ł J  Ząu ć »  aptesąch < BKradach apięczn ch

ła z ustrojem w wnlce jego z artretyz- 
n em, .reumatyzmem, podagrą, kamicą 
r.erkową. z'ą przemiana mattrji i t  p.

.,IJREM0S4N“ — Gąsechiegc do 
nabycia we wszystkich aptekach. —

mocni czym. Zapytajcie wasz. lekarzy.

P O K O J E
czyste, wugodne. ciche 1 tamę r  s w ą  
bież. ł telefnnami hireko Dworca Gtów- 

nego w Warszawie

W HOTELU ROYAL
fL . CHMfELNA Nr. 31.

r n A IW f m R / Z W / K B  
Te a tr P d s k  i „K e s k a ra d a "

Melodramut w  4 - t l  altach Jartsława Iwaszkiewicza
— to pięknie i ciekawie kreo-1 ne opraccwętu- hlstrojt pojedynku 1 

w«ó poatacłe teatralne rrzymać w r ę -1 imiercl Puszku a  to niesłychanie bo­
ku palący się powróz dramaty cznoi 
ci, powrozem tym kręcić i oślepiać, 
aż ffTeszcie przez dramat historyczny 
ożywat nieboszczyków, pisać sen; tak, 
aby widownię przenikaj szelest jed­
wabnych fraków, zapach pudru bia­
łych peruk, Nyski oczu dawno zmar­
łych dam..

R  z jaszcze r r ■■ rarzam, że scenicz-

gaty i  wdzięczny temat dla kom ad jo 
pisarza, dla dramaturga. Nie dlatego, 
ze w tej hisiorji zamieszana jest kiiks 
set osób, a skrzętni biografowie tak 
dobrze opisali każdą z nich, de iszep-j 

I ki sceniczne mają gotowe jakby d l 
kaset manekinów, juz ubranych ufry 
zowanych i z wyrzeźbioną ps; cho- 
lcgją, tak ciekawą i  boratą., jakiej

źadnr fantazja powieśi.iopisarzr stwo­
rzyć nie potrafi Na skomplikowanie 
i niezmierzoną rozmaitość, bogactwo 
kolorów w psyrhologji osób. biorących 
udział w tej historji wyciętej a rum 
empirowego Tetersturga, składa się 
ta rozmaitość kraiebrazowa. Jaka
powstaje z zetirni cia się półdzikiej 
Rosji g przerafinowanj, śmietanką kul­
tury europejskiej. Bohaterowie takie­
go dramatu „pojedynku Puszkina*1 jeż 
dźą przeciez do Parysa, do Badeu - 
Bat en na ruletę x v góry Kaukazu dla 
walki z pierwotnie rycerskiemi ple­
mionami górskiemi. Teraz przychodzą 
wyjątkowe możliwości fabuły scenicz - 
nej i  eitktow scenicznych wobec nie 
pospolicie bogatych wzorzystych, huj- 
uyćh splotów BpizodyusnoJci w tej 
wielkiej grze intryg, podejrzeń, plo-| 
tek, rzeczy ciemnych, które otaczały, 
tajemniczej, niewinne, czy też grzeszre. 
prowoćzsmie się pani Nathalio. Dcbwy! 
ceniv jej osoby, jej psychologii —  I 
kobiety pięknej —  mojna zrobić tak 
samo ciekawe jak zagadnienie geniu­
sz" i jego stosunek do własnego życia. 
O ile życie własne geujusza żłobi je ­
go *-wórczość, jak i kiedy cierpienia 
osobiste są gliną dla artysty w mode­

lowaniu dzieł szti k i? To wieczne pyta­
nie, przcjycia nigdy nie dające się 
sfotografować, wvddją mi się równie 
gudnemi odgadnięciami w dramacie, 
jak to, jak czuł? i  myślała swojemi 
prymitywnenu .uczuciami Natbalie, 
przeniesiona z  moskiewskiego pół 
tieremu w szampan, w pianę szampa 
na życia petersburskich salonów, gdzie 
pierwotna niepehamowaność Rosjan I 
ujście tylko znajdowała we wzorach' 
paryskiego zepsucia. I  jaL_ była ta 
prawosławna królowa balów. Czy była 
aka jak dama katoliczka, która v °  

pj«rwszej zdradzie męża, jeszcze w 
rozgrzanej pościeli szepce spicczone- 
mi wargami: „to nic, jutro pójdę d° 
spowiedzi- '. I  Jak -eagowały uczu­
cia tej orchidei ralonów, gdy mąż, 
wielki genjusz, którego genjalności 
ani ocenić ani zrozumieć me mogła i 
który w jej towarzyskiej hieiarchji u 
tyle nisej stał od szambełana, gdy 
mąż z cślepionemi t ściskłoś'-i? ocza­
mi rzucał w nią brutaluem „suko“ .
I  kiedy i  w jakich okolicznościach 
piękna Natbalie próbowała pisać wier­
sze?... *).

* * *
Fzłam na tę sztukę pełna niepo- j

kojn i oczekiwania, jak na wielki^ aro i "WyoD^aźmy sobie wesołe towarzy- 
czyste święto I ostatnie minuty dłu- stwo podążająco na week - end. W  
gio w mroku i nagły błysk świateł: drodze wypadek. Jeden z panów zo- 
nareszcie kurtyna! j staje ranny, A więc powrót. W  wiel-

Na scenie —  Puszkin. Drobny, kim, trochę ciemnawym salonie cale 
niespokojny, kędzierzawy, niccicrpli- towarzystwo spłoszone i n i^ a c c  ocv.' 
we srx>;rzeria, białe zęby w nagłych kujfi decyzj- lekarza. Jedna z pan
wybuchach śmiechu. Z,-raz, zuraz.... 
czegoś tu brak.-

...,,a jak się trzęB,y  murzyńskie war 
m  Puszkina, gdy chciał krwi, by zmyć
.wą hafibę1‘ .a

W argi? Mniejsza z tem. Nie, bę­
dziemy eię wadzić o wargi.

Prócz niego jeszcze AIcxandrine.

z trudem powstrzymuje łzy, a reszta 
towarzystwa udaje, źe tego nie do 
strreg-s I nsjniespoaziewaniej ktoś 
się głośno odzywa: —  No, szczerze
mówiąc, zawsze był z niego tęgi cym 
ba ... —  Psst I —  rozlega się ostrze 
gawczo po całej sali. —  Ale cóż in 
takiego?... —  Nie, nic takiego, tyiko

Ts starsza i brzydka, niekochana s.o- tire w tej chwili i nie w taki sposób, 
stra pięknej Ntthalie. I  siara niańka. Autor Łistorj-cznego dramatn m.t 
Epizod ze ziolym krzyżykiem Aleąm - roz cgte przywMcje. Mo^e poanwać do 
drinc, znalezionym w łóżku Puszkina, wcli małe figurki po scenicznej sza- 
,iako pierwsza pętla zaciągającego wę- ^chownicy, może zniekształcać prawdę, 
zeł dramatu. Niańka wyciąga go z Jeśli mn ją inaczej trudno pomieścić 
pościeli i zaczyna prostacko łajać i 
wymawiać niedwuznacznie ten stosu­
nek Alcxandiinc w obecności szwagra.
Pierwsza reakcja buntu.

w ramach zaledwie paru aktów. Może 
przeoczyć lub dosypać całą garść drob­
nych epizodów (jak np. nietrudny do 
powfórzenia fakt r Puszkin szczególnie 
lubił brunatny kolor surduta). To nie 
jest ważne. Ale tam, gdzie na powtA- 

•) Btanisinw Mackiewicz: —  „Książ rżeniu prawdy dramatby tąiko rya- 
ka moich rozczarowań** r. X  „Nat- kat?... N.e zostało dowiedzione,
balie**. i czy i  co łączyło AJcicndrine z P > n
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fjfedzJels, 18 'gracLila 1938 r.

K edi a p d ia  ków 
t m t f  w- sprst wanie
Mrozii chwycił arcykawamrski, jak 

to ezgsi.o się n nas zdarza, dość nagle. 
Szczypie policzki, znęca się nad usza­
mi, węaruju od stóp w górę, albo z 
góry wc_sks się do biednych płuc. 
Ruch pieszy zvskał wydatnie na szyb­
kości. "Właściciele sklepów z węglem 
zacierają ręce z zadowolenia, wszyscy 
inni z zimna. Bieda z  nędzą hulają *o- 
hic j>o wyziębionych ludzkich pomiesz­
czeniach, a z za ich ramion wjziers 
z*s sze chciwa ofiar śmierć.

W  związku z tem wszystkiem ode­
brałem dzisiaj w redakcji od jednej z 
chary latywnych instytucyj pewien te- 
iefou, który mógłby się wydać śmie­
szny, gdyby nie był tragiczny w zało­
żeniu.

—  Proszę pana! Tu mówi „Dam... 
i t. ci.", Chodzi mi o to, te do nas 
przynoszą podrzutki, tak strasznie wy­
ziębione, ie  wczoraj jednego ledwie 
udało się uraLować okładami z gorą­
cych flaszek. Czy nie możnaby ja­
koś zaapelować do matek, które pod­
rzucają dzieci, aby możliwie ciepło o- 
wijały te ma leństya ? Jeśli takie 
■niemowię poleży trochę na mrozie, to 
nic nie zdoła go uratować...

—  Hm... A  czy liczba podrzutków 
O państw* powiększa się w takich 
ćmach zimna?

— Tak, właśnie o to chodzi. Wczo­
raj naprzykład cztery matki porzuciły 
dzieci Czasem ow.jają je  tylko w 
gazrłę przecież ta i nie można...

— Dobrze proszę pani, posfaram rię 
to wyzyskać".

Na tem rozmowa się skończyła, 
cóż bowiem powiedzieć mogłem fej 
dobrej pani czy też siostrze? Czy mo­
gę apelować do matek podrzucających 
dzieci, aby je ubierały ciepło? Taki 
apel byiLy już absurdem sam orzez 
się. Ćzciu* niemoralnem, gdyż tru­
dno uaia /  góry zakładać, że jakieś 
matni porzu -.ą swe dzieci i 'raktować 
to jako t. awisko noi-malne. Mam też 
poważne wątpliwości, czy matki porzu­
cające dzieci czytają ,Jśłowo* , wre 
szcie ,ezy takie matki mogą porzuca­
ne dzieci otulać w coś ciepłego? Za­
chodzi obawa, że na tyrr stopniu nę­
dzy, gdy decydują »if pozbyć swoich 
maleństw, nie mają , uż nawet parę 
szmatek, tak potrzebnych do zakonser 
wowetua drobnego ciałka na pół go­
dziny, ta mm je ktoe odnajdzie.

Cóż mi w tych warunkach pozo­
staje, w odpowiedzi na ten telefon? 
Chyba apel: „W lccej serca dla nędzy, 
więcej ofiarności!

Wileński Dziennik Wojewódzki o- 
głasza w nr. 19 sprostowanie, które 
zaczyna się tak:-

Na podstawie art. 38 rozp. pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19 stycznia J928 r. (Dz. U. R P. 
Nr. 11 poi 86) oraz § 5 rozp. 
Rady Ministrów z  dnia 6 iipca 
1928 r. (Dz. U R. P. Nr. 72, por. 
618), prostuje się j astęnojąc* błę­
d y  drukarskie w Wileńskim Dzień 
tiikr Wojewódzkim Nr. 13 i  dnia 
y  października 1938 i .

A.  więc, zeDy sprostować własne błę 
dy, trzeba także pcwołać się na szereg 
ustaw. Zamiast powiedzieć: „nasza 
Mepsku korekta spowodowała takie a 
takie b łędy", miesza w tę sprawę 
Pan! Prezydenta i całą Radę Mini­
strów. Zdaie się, że to lekka przesi­
l i

W al

S Ł O W O

n .
Dwudziestolecie naszej nie­

podległości dało pochop p. wice­
premierowi Kwiatkowskiemu do 
sławienia naszego postępu gospo 
darczego. Byliśmy zrujnowani i 
zniweczeni gospodarczo. Żadne 
z państw europejskich podczas 
wojny światowej nic miaio tylu 
rumowisk, nie było tak pocięte 
rowami strzeieck em f nie opa lo­
no, me zniweczono tak znaczne­
go procentu fabryk, nie ogołoco­
no kraju w takim stopniu z ży­
wego inwentarza, jak Polska. 
Francja miał?, zniszczonych 13 
departamentów, ale to stanowi­
ło zaledwo kilkanaście procent 
jej sił produkcyjnych. Zostały 
utworzone przy znacznych re­
pa frycjach niemieckich oraz 
przy pomocy finansowej kra­
jów anglosa-ikicn! Poisjca zaś o- 
trzymała bardzo nikłą finanso­
wą pomoc zagranicy. Wojna w 
Polsce trwała o dwa lata dłużej 
niż wojna europejska. Przezy­
waliśmy najazd bolszewicki, a 
więc nową falę zniszczenia. W 
tym czasie, kiedy Europa korzy­
stała już z pokoju i odbudowy­
wała się ^Stoimy dziś na szarym 
końcu państw europejskich pod 
względem rozwoju sił produk- 
cyjnych, Nasza odDudowa odby­
ła się w ciągu pierwszych łat 
6-mm Osiągnęliśmy max;wum 
w 1929 r. Od 29 roku nastąulło 
znów cofanie się. Odbudowa 
przypada na okres przedmajo- 
wy, cofanie się —  na okres po- 

1922/26
Pszenna
żyto
jęczmień
Owies
ciemniaki
buraki

14.8 railjj 
82,4
14.8 
29,7 
23,11 
32,2

toułl

majowy, gdyż 4/5 ostatniego 
dziesięciolecia —  to okres poma- 
jowy. Wspominamy o tem, gdyż 
wytwarza się dziś jakaś fałszy­
wa perspektywa, jakoDy rządy 
przedmajowe pod względem go­
spodarczym były gorsze od rzą­
dów pumajowycb W pierw­
szych latach naszej państwowo­
ści panował entuzjazm była na­
wet przesadna wuara w osiąg­
nięcie w krótkim czasie pomyśl­
ności i dobrobytu robiliśmy błę­
dy gospodarcze, a szczególniej 
błędy w polityce zewnętrznej, 
które miały konsekwencje go­
spodarcze, lecz wzajemne pa­
trzenie sobie na palce partyj po­
litycznych, zwiększając: Kontro­
lę administracji przez czynniki 
społeczne, nie doprowadzało do 
tych nadużyć, jakie prze ja iły 
się "w drugim okresie, ujawnio­
ne w procesach starostów. Co do 
stosunków gospodarczych to mu 
simy zaznaczyć, że umieliśmy 
odtwarzać dawne ósiągruęc;a go 
spodarcze, nie umieliśmy two­
rzyć odpowiednio do nowych 
warunków. Nasza polityka po­
działu zawadzała częstokroć po­
lityce produkcji, t. j. rozwojowi 
naszych sił gospodarczych.

■Rolnictwo jest główną ©od­
stawą polskiego życia gospodar­
czego. Czy doczekaliśmy postę­
pu w produkcji rolnej?

Produkcja płodów rolnych 
Polsk" zwiększa się nieznacznie, 
jak widać z następującej ta- 
olicy:

1932/36 
19,5 milj. nuta 
65,8 
14,3 
25,7 

*7.88
253

33%
24
04
14
16
28

Ten wrględnie niew‘elki 
wzrost produkcji ważniejszych 
płodów rolnych był wywołany 

' zwiększeniem obszaru upraw-
" nych gruntów, wydajność bo-

1921-25 
Tazenic# 11,8
ayto 11,5
,ęaca'efl 12.2
iw u 1 U ,6

Mniejsza wjdaTność z hekta­
ra drobnych gospodarstw przy 
akcji parceiacyjnej była czyn­
nikiem zmniejszania wydajności 
z hektara; przymusowe wywła­
szczenie na reformę rolną, a 
stąd obawa przed większemi na 
kładami; podatek Spadkowy, ruj 
nujący większe warsztaty rolne 
—  przeciwdziałał podnoszeniu 
się produkcji na gospodarstwach 
folwarcznych, do tego przyłą­
czył się kryzys romiczy W re­
zultacie przyrost produkcji rol­
nej w Polsce pozostaie w  tyle za

Konto Bydło rugato Trzoda chlewna
1937

3890 ty# 367S
3927

4126 3604
Otóż zmniejszenie ilości koni 

jest wywołane motoryzacją i roz 
drabnianiem gruntów włościań­
skich.

Daje pewne oszczędności w 
pasze, co przyczynia się do zw.ęk 
szema pogłowia bvdła rogatego 
i owiec. Zwiększenie bydła ro­
gatego wyraża sie za 10-łecie w

wiem z hektara nfe wzrosła w 
Polsce w  ciągu ostatnich lat 
15-tu, jak widau z  następującej 
tablicy?-

12,0
11,8
11,9
11,5

wiJTuiitenł ludnolcł. Przyrost !ud 
ności Polski w  I971 —  31 r. wy­
nosił 18# W następnem 1 (Mę­
cin wyniesie mniei więcej 15%, 
przyrost bowiem czterech zbóż 
za dziesięciolecie wynosił 12 %.

Wywóz zbożowy Polski u- 
iegł zwięKSzeniu. W 1926 r. wy­
wieźliśmy 759 tys. tonn, w 1936 
—  1.632 tys. tonn. Konsumpcja 
zbożowa w Posce musiała ulec 
zmniejszeniu.

W hodowli nie zrobiliśmy 
znacznego postępu

7,696

6.3S3

Owca

3188 tyi 

1917
®, trzody chlewnej zw ąks«iy 

ło się o 21% , owiec o 56% Tyl­
ko zwiększenie się liczby owiec 
uprzedza znacznie przyrost lud­
ności. Pod względem ilości bydła 
rogatego i nierogacizny tak w  
stosunku do obsza ru ziemi użyt­
kowej, jak i ludności Polska u- 
stepuje sze-egu cańrtw Europy

—  Ar glji, Czechosłowacji, Danji, 
Francji, N'emcnm, Szwecji, 
Szwaj'carji, ptzycztm  wydajność 
mleczna naszych krów jest mniej 
szą, niż w tych krajach intensy­
wnej hodowli. Zaznaczyć też na 
leży, że w  gospodarstwach poni­
żaj £0 ha. przeciętna wydajność 
krowy jest o 1/3 mniejsza, niż 
w gospodarstwach folwarcz­
nych, powyżej 50 ha.

Pod względem kon»umcji 
mięsa przejawiamy mały postęp, 
konsumeja ta wzrosła z 18 klg 
na głowę do 20, jest jednak prze­
szło 2 razy mniejszą, niż w Niem 
czech, z 43 klg. korsumeji m esa 
na głowę. Wywóz żywych zwie­
rząt nie zwiększył się % Polski, 
nawet nieco się skurczył, nato­
miast w  ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia rozwinęliśmy wywóz 
produktów mięsnych, zwłaszcza 
bekonów, zdobywających zagra­
niczne rvnki.

Przemysł związany z rolni­
ctwem rozwi ja s;ę słabo, widzi­
my zmniejszoną uprawę bura­
ków cukrowych, tak bardzo wa­
żnych dla gospodarki rolnej. 
Kurczenie się większych włas­
ności tamuje rozwój przemysłu 
związanego z rolnictwem.

Przez długi uzas nasze w y­
kazy statystyczne sygnalizowa­
ły bardzo niski wskaźnik na­
szej pradukcji w  porównaniu z 
192& r. Wywoiało to niezadowo­
lenie sfer rządzących. Odrzuco­
no objektywny wskaźnik, naj­
ważniejszy dla życia gospodar­
czego, wykazującego jaki war­
sztat pracy daje przemysł, wzię­
to dane produkcji, częstokroć 
niepewne, —  wsk_źnik się po­
prawił. Faktem jest jednak, że 
konsumeja węgla kamiennego na 
głowę uległa zmniejszeniu: w 
1929 r. wynosiła 72o Klg. na 
głowę, w  1933, gdy była najniż 
szą spadła do 376, w 1936 wyno­
siła 45' Tak samo. daje się z" 
uważyć spadek rensumeji su­
rówki żelaza, stali, żelaza w*lco 
wan&go, cegły budowlanej, ce­
mentu, cynku autowego. Spa­
dek dóbr produkcyjnych był 
większy niż dóbr konsumcyj- 
nych Mówimy — kryzys, nale­
żałoby powiedzieć —  niedołę­
stwo w polityce gospodarczej.

Gay padały ti nus wielkie 
przedsiębiorstwa, pocieszaliśmy 
się nadzieją, że rozwija się dro­
bny przemysł, tymczasem cy­
fry powyższe dowodzą, ze i tam. 
zmniejszyła się liczba zatrud­
nionych. Powiedzą: tak było 
źle, lecz zaczęliśmy budować O- 
kręg Centralny. Cóż to jest ów 
Okręg Centralny? Kilka no­
wych wielkich fabryk produku­
jących dla potrzeby wojska, i 
pewna ilość fabryk, które od fi­
skalizmu, pod którym ugina się 
przemysł dzielnic zachodnich, 
przenoszą się do Okręgu Central 
nego, uprzywilejowanego przez 
rząd, lecz nie przez przyrodę, 
prtez surowiec na miejscu, od- 
pow: ednie drogi komunikacyj­
ne. T zw. Okręg Centralny jest 
dziś s*odK& ułudą.

W ła d y s ła w  S ta d n ick i.

Dzisiejsze wybory samorządowe
Juljan Eibińskl redaktor „Markuryusz u

z*

—  Jakie xc c * i  ■* jm&yczae ynq 
pisują Paa obecnym wyborom?

—  Właśnie w tem upatruję naj­
większe nieszczęście, że te wy oon 
mają pnadewszyst&ieir znaczenie po­
lityczne. A  co, jak co, ale sprawy sa­
morządowe powinno być w o lu  ud po 
lityW Przyzna pan, ie  n j kweitja 
skanalizowania ulicy L a m e r  i* n  
Czenuakowu najmniej nadaje mę do 
rozpatrywania w płaszczyźnie polity­
cznej. Niech pan sobie przypomni 
pożar jb Marsyui kiedy wyszło ru  jaw, 
że straż czulona pozbawiona jest ofi- 
coró”  s  pou ode. tego, że nie możni, 
było znaleźć odpowiedniej ilości mai 
dydatów socjalistów, a będzie Pan 
miał ilustrację, czem jest pwdyka t  
samorządzie.

ś le  jeżeL już tan lest i fartn te 
go gmiani" j j j  można, to należało cho­
ciaż dąśyć i  do tego, aby prrynajmniej 
obóz nacjonalistyczny wystąpił w tren 
wyborach, jako całość. Niestoty. 
Idzto w rozbicin i to Jest drugie nie-

— Jakie xnacsenię tońzis miało 
ewentualno zwycięstwo opozycji?

— PrrsdewBystkieiu. nie bardzo w 
nie wierzę. Zbyt wielka ilość lndzi 
jest w Polsce uzales nion od reżimu, 
aby do tego doszło. Sądzę, że zwyci  ̂
ży Ozon. Gdyby jednał stało sib ina­
czej, to oczywiście samorząd stałby się 
poważnym orzwken do sgryzieua dla. 
reżimu. Tega nie potrzeb* ^umączyć. 
Byłoby to tem wiffeszem niebezpieczeń­
stwem ,źe od czasów wyboru? sej- 
mowycn recim wszedł na niesłycnawe 
śliską drogę. Do 9 listopada reżiiu 
miał jeszcze tę resztkę roszęakn, śe, 
arjentował sie w sytuacji, n dział, że 
niema oparcia w masach i.'de nie 
hiiduwsł na tem oparcia. Po wybo­
rach nastąpiła zdumiewałącr rzecz:' 
reżim sdrad zań napędy w kto- 
rnnki rządów tipamch o aejm 
i i i  Sami swtom^i % tę «l<akwem- 
ej? “  Zmpełnto- jakby *n esatan pod- 
szepnął tę drożą.

— Co Paa sądzi o samorządowej
ordynacji wyborczeJ?

— Na ten ier»at Jmdro mi mów*/ 
jako. V na każdą ordynacją, Ja&i 
w> wyłaniać organy władzy, zapatru­
ję się mniej więeei jednakowo, ł m  
ba mojem zkromnem zdaniem odróż­
niać dwie sprawy: Wybór — Jako 
systen tworzenia przedstawicielstwa 
narodowm — co ma głęboki sens i 
wybory. system tworzenia apara­
tu władzy, co jest bardzo niedOTrcj 
nem i szkodliwem Mudaniem.

—- Jakie pai. nawh. hrrowops^
— Jedra refleksy która mi cią­

gle przychodź.4, ra myól w zwiąskn z 
wyborami — jest dość weaohsj nasnrr 
Wyonru im sobie miny wszystkich 
przywódców poszczególnych frakcji 
nazajntrs po ogłoszenia wyników Gdy 
słyszę głosy, pełne różowego optymiz­
mu i obliczenia, jaaie sobie robią pc 
“ creeólua. obozy — nie mogę wf

oprzeć przypływowi hnmoro. Gdyby 
te obliczem- &Mły się eprawdak, rada 
miejska w Warszawie musiałaby mieć 
6Uv czlwuków. Załóż? się, że wybory 
będą przykrą niespodzianką dia wszy 
stkich zawodriLśw.

I *OTAT*IKA

Milusińscy
W  „T y g o d n ik u  H u strow d - 

nym- ogłasza p. Czesław Jan- 
czarsk dobry artykuł p t. „Szu­
kamy dobre! książki dla dziec­
ka". Jest to przy tem artykuł ak­
tualny, ile że zbuza się gwiazd­
ka, a z nią kupno książek na po­
darunki. P. Janczarski dzieli lek 
turę dziecięcą na ki’ka rodza­
jów  ze względu na zakres jej te­
matyki, omawia wartośc: arty­
styczne i wychowawczo -  -etycz 
ne książek dziecięcych jako naj­
ważniejsze, podkreślając słusz­
nie, że zarowno jedne jak i dru 
gie podane być muszą w sposób 
dyskretny, nierzmający się w 
oczy, a przecie przemożny. Na 
szczególną uwagę zasługują my­
śli p. Janczarskiego o sentymen­
talizmie, nadto często i nitu- 
miarkowanie uprawianym przez 
autorów książek dla dzieci:

Ckliwy sentymentalizm, jeśli cho­
dzi naprzykład o współczucie, może 
być w rówrej mierze szkodliwy jak 
apologj# brutalności. Semymcntauz- 
mu powinni się wrsirzegać autorzy 
dziecięcy, Ttńaszczr gdy dotykają 
spraw patrjotyzmn. Mamy już, Bogn 
nsięki od dwudziesty lat niepodleg­
łość i czas, by ucichły żale, z zato 
kształtowały się w młodych d. szach 
zdrowe i tęgie uczucia pamrjotyrzne. 
Niechże więc śmiuło powiewają w rę- 
kech dzieia churągiewki biało- czerwo­
ne, byleby nie przy lada okazji, a w 
chwdarh prawdziwej pnwar

Artykuł jes4 dobry, z wyjąt­
kiem ustępu, w  którym autor 
poddaje i uesprawiedliwej kryty­
ce książki dziec' Tuwim* —  
przedewszystk.em jtgo  niezró­
wnaną lok om oty w ę", znaną 
nowszeclmie choćby s recytacyj 
radjowych. Maszyńzkiego. I w 
związku z tym ustępem nasuwa 
się pewne spostrzełeii!e: oto ca­
ły numer ..Tygodnika Ilustrowa­
nego",w którym znajduje s.ę ar 
ty kuł p. Janczarskiego, pcśw ę- 
coay jest propagandzie wydaw­
nictw gwiazdkowych Gebethne­
ra i Wolffa, z obszememi : nich 
cytatami. Są to wydawnictwa 
śubetne —  ani słowa: książki 
Nowakowsłaegc., Zofj; Kossak, 
Tadeusza PerkUnego, Morcinka, 
nade wszystko zaś znakomite
wiersze Ewy iszelburg -  łśarpm- 
biny p. t. „Dzieci miasui' i „Aaa, 
kotki dwa". Ale wiersze Tuwi­
ma napewno mc są gorsze. Więc 
czyżby jego nagana, a z nim i je­
go wydawcy, byłe zwykłym, nie­
zbyt elepancłćm chwytem kon- 
kurencyjnym?

Wysz.

POPIERA łCIE C»Nr PRZfeCIW-
G R ł/ZL K l.^F  W  P O L SC E

kinem. Koehala go, nic więcej. Zloty 
krzyż mógł się ześliznąć, kiedy miłoś- 
rui pochylona poprawiała ma podusz- 
ki. Poco tryw lalizować Btawianieni 
kropek nad i, tam. gdzie tylko staje się 
po pamiętniknrsaich kai-tkach echo 
namysłu? Dlaczego zcierać błfkitny 
pył z zakurzonych dłoni .egendyt

W  drugirr akcie Ida lj- Polietika 
sprowadza Nathalie do Zimowego Pa­
łacu. Cesarz i najpiękniejsza kobieta 
Rosji. Ale to nie jest cesarz Mikołaj 
I-szy! to wyśpiewujący swoje Kuplfty 
nktor marnej oper.tki. To błazenada. 
To —  jakby ktoś zapragnął wygrać 
zaczarowane tony menueta —  na bęb­
nie. W  epoce Iłłakowiczów.er, Le/no 
niów i Tuwimów mamy prawo spo­
dziewać się innych efektów.

Trzeci akt zapowiada się pięknie. 
Ba! u Razumowsaich. Maskaiada. —  
Węzeł dramatu zaciąga się i pręży.

Z prawdy historycznej jest tu nie­
wiele. Tyle tylko, źe istotnie na tym 
balu Puszkin wyszukał sobie sekun­
danta, Akt ten jest prawie piękny. 
Nihy pod dotknięciom czarodziejskiej 
różdżai wychodzą z trumien, jak lal­
ki a szuflad i pndełek, ludzie, którz-r 
nas o  sto lat wyprzedzili. I  w dźwię­

kach staroświeckiej melodji znów urep- 
cą i szeleszczą swój iwibfay, mezonom 
niany n RazuraowsHtch hal. I  tu 
jak zgrzyt pada to, co tak drażni w 
tej sztuce, inni efekt: Cesarz i Nat- 
halit wymykają się i  bało. Puszkin 
nadaremnie szuka swej zony po wszy- 
stkico salach pałacn. A  czy nit le­
piej było zamiast Lej nieprawdziwe,, 
prawdy, dać jedynie i  właśnie —  suną 
prrwńę? Żebyśmy tak razem z Pusz 
kinem niepokoili się i  zastanawiali, 
żebyśmy razem z nim starali się do­
ciec, czy istot~ie Nathalie zdradziła, 
czy może to tylko gorączka chorego 
z zazdrości mózgn. Ale my przecież 
wiemy, a :ałą pewnością wiemy, iż 
Nathalie . porzywi w tej chwili w  ra­
mionach samego cara

Podczas burzy, jaka się rozpętała 
po wybuchu pamiętne; „Staw iAjady' ‘ 
piękna Arletta Stawiska stawała przed 
są-dęm.W krzyżowym ogn-u pytań odpc 
wiadała spokojnie, aż wreasele prezes 
trybunału oświadczył: —  „Ani w ak­
tach, ani v zeznaniach niema nic, co- 
by wskazywało r.a wiuę Pani" A pa ik 
na Arletta odpowiedziała ze smutnym 
uśmiechem: — „M eici M sirur Ie Pre- 
sident".

Ekedy już chyba po raz traiaczp® i 
pierwszy sunuciu-. szperacze łustorji 
prześwietlili nawjłot życie Nathaba 
Puszkin, nie znaleźli potwierdzenia 
dla swoich podejrzeń, nie dowiedli wi­
ny. I  oochj łając przed jej e-iemem za­
wiedzione głowy szepcę w pekorre: —  
Ani w aktach, ani w  zeznaniach..

W  czwartym i ostatnim akcie jest 
świetnie pomyślana scena, kiedy to 
trzy siostry oczekują z drżeniem na 
wyu’k pojedynku i każda się tak nie- 
poKOi — d cudzego partnera. A  po­
tem przyprowadzają i  układają na 
scenie rannego Puszkina. Może się 
trochę czepiam, ale dlaczego prawe płń 
co? czy to snt być koniecznie w sty- 
Jr recepty moa iego on iim n ir na su­
choty w epoce rom artytow? Kula 
agrzęzła w brzaehu, drasnęła kość bio­
drową, gnoiła potwornie przez p irę 
dnL

Sprowadzają cesarza. I  tu umiera­
jący Puszkin ordynarnie złorzeczy swo 
jej żonie, i  jak było naprawdę? Nie­
wiadomo A lt podobno cesarz wysłał 
w zaufaniu do Puszkina list ,irzez Żu­
kowskiego z rozkazem, że żukowskij 
nie otworzy sam tego listu i zaraz po 
przeczytaniu odwiezie go napowrót

carowi. Nigdy się u t  dowiemy no 
było w tym liścnJ. A2o Pnazki i po 
przeczytaniu Ustn oświadczył; —  ł o ­
wień- cesarz iwi, ze gdybym sozos af 
żyw, duszą i ciałem oyłbym je g o " , 

Mozę go Mikołaj upewniał tym li- 
sl tn., że między nim i żoną poety nie 
doszło nigdy do zbliżenia?

Może.
Nie chodzi o to jak było, o  ści­

słość historycznej p-awdy, chodzi o 
to, zeby autor umiał wywołać prawdzi 
wy nastrój, żeby sztuki, duchowo od- 
pcwirdala faktycznemu s*anowi rze­
czy. I  tego właśnie zabrakło.

Zniechęceni i  rozczarowani oorm - 
camy od siebie myśl o Naihrlii, jak 
Sie odrzuca zmięty kwiat, przestała 
nar Mtrygować 1 pociągać, ot taza so­
bie najzwyklejsza... czuje wstręt do 
męża. i  Vtórvm rodzi dzieci, kochii 
się w  D ‘ Anthe.vie, s  piszczą —  z 
carem Dotychezas Nathalie pociągała 
właśnie tem, że o niej nic pcwnegośmi 
nie wiedzieli. A  Pus-kin? —  ery by­
liśmy thoć p-rez chwilę świadnami 
m;sterjun. tworzenia? ery wifmy już 
w jaki spocób iego trrzeżyeir osobi­
ste cyzelowały 1 sztab, poez 'i f

Nii wiem; nie, nie. Pozazm -' nam

wykrzywione maski i  szereg wydarzeń, 
nie pokazano ludzi. -Także inaczej 
było rok temu i  „Laten w Nohant".

•  *  •
Sztukę gra cały niema! zespół te­

atru Polski i go pod reżyserją Edm. 
Wiereindciego, a w ięc: fatelną rolę 
cara dostał Kreermar. -Test fir*ykiem 
w zalotach, a nie Mikoiajcm I-ym, 
ale to już nie jego wina. Rei. ta roz­
bija zupemie naLtrój, urós przepiękm.- 
go djalogn w ak «e  drugim, kiedy to 
na wszystkie miłosne zakłęńa cn a , 
Nathalie odpowiada niezmiennem: — 
„ Tego Cesarska M ość"_. ale za każ­
dym razem intonacja głosu jest naj- 
znptłrie' inna. Podczas tej sceny pn- 
bliezność się śmieje, Tak ją  bani ce­
sarz. A  powinna śledzić grę tyeb dwoj 
g» s zapartym tchem, w naiwyższem 
śknpienin, bo scena wa-ta jeat tego 
P. Jadwiga bmosarska g-a  piękną, 
sprytną i pustą l onj  wielkiego poety. 
Ma b. ładne momenty. A  poelą prze­
ślicznie improwizn;ącym wiersze w 
rłomaezeniu Tuwima jest dswro nie­
widziany Marjau Wyrzykowski. To 
trudna, ale też ehyba najlepiej zagra­
na ima. P , Aidryezówna, ciekawy i

otaecu’ący talent v roli niekochanej, 
osamotnionej w ewej wielkiej a-iiośui 
AJexandnne, chwyta za serca. Blado 
natosiias1 wrpadła trzecia ńorira Ca- 
therine w wykonania p. Z r f.i  Ta/ar- 
kiewicz —  Woskowskiej. Przemer z 
tej ostatniej sceny, kiedy pewna już 
miłości rt‘ Anthćs‘ a Catheraa roaj- 
daje .ragi jego miłosny lisi. pisi ny 
dc Nathalie, moiua było wydcdiyć ty 
le tafart mocnych irrrnatyezaych ak­
centów. Pługrwu z askę nideriandz- 
i iegt posła, Heeckerena dał Bonacki, 
bei wrażenia minęło pojrwienje się aa 
setni, .eg® przybranego syna w  wy - 
konania Kaliszewskiego, hańskim, 
adjutantem cesarza, który po śmierci 
poety ożenił się z Nathalie, był Wila- 
mowski. Idałją, wlokącą za sobą rozi­
skrzony tren miłounej legendy —  p. 
Grabowska. Pokornym Żukowskim — 
Woskowskt. Pulkowiok icm Drnzasem, 
wiernym i  oddanym przvjai lejem po­
ety —  Buszyńsk!.

fescen^eja sr^ułr opraenwnaa b.
starannie, r dużym pietyzm Aj# i  Łalhł- 
rą (gabinet Puszkiua w 1 akc*e).

•ddy.
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W WIRZE STOLICY
AGITACJA W PEŁNI

Plakaty wyborcze! Śiuieszme wprost 
wygląda ilość papieru zużytego przez 
narodowców i socjalistów razem wzię­
tych wobec stert ozonowych.

Wytapetowali jedynką (cyfra list 
ozonu) cale miasto.

Skąd ten ozon ma tyle pieniędzy? 
Taka agitacja w jednej Warszawie 
musi kontować z pół miljona złotych, 
p;, p? -

Ciekawsze są napisy kredą. Za 
roiifcpianie plakatów płacą, więc ama-

SENSACYJNY PROCES W POZNANIU

za ttó ic y  m in .
POZNAŃ. Przedwczoraj prze* ■ nowni« z Kuśpisiem, przy ul.

Sądem Okręgowym w Poznaniu 
rozpoczął się proces przeciwko 
28-letniemu Michałowi Kuspiso- 

. wi, 29-letniemu Piotrowi Zabo­
rowskiemu, 40-letmemu Janowi 
Jozwikowi, 41-lctniemu Win­
centemu Kujawskiemu i 36-Iet

torzy się zawsze zna^T ^ J r r e d L  i ni»j. Janinię^ujaw sldej, osk ar- j więc_znów
węglem czy czerwonym ołówkiem pi-

Miudowej, a następnego dnia 
przy placu Małachowskiego.

Po otrzymaniu pieniędzy Za 
borowski wyjechał w pierw 
szych dniach lipca do Wronek. 
Tam starał się bezowocnie po­
zyskać strażnika Srbirlego, wró- 

do

sze się za darmo, z własnej inicja­
tywy.

I  oberwie się najwyżej jeszcze po 
łbie od Stróża.

Wszystkie płoty są zapisane Prze­
waża rozsądne zdanie:

Ka?dy żyd — to wróg Polski
Pozatem są 1 slogany:
Żydów do ghetta!
Polska musi być narodowa!
Dość rządów Starzyńskiego!
PPS —  żyda pies.

Wielkie wrażenie wywarło 
cie udzielone przez czcigodnego księ-

W a rsza w y ,
żonym o usiłowanie uprowadzę- ! gdzie spotkał się z Kuśpisiem. 
nia z więzienia karnego we Wron * Ukrainiec zniecierpliwiony nie - 
kach Stefana Bandety, odbywa- udarą misją Zaborowskiego, za- 
jęcego tam karę dożywotniego groził mu zastrzeleniem; ten jed 
więzienia za udział w  zamachu i nak węsząc doskonały interes, 
na ś. p. min. Bronisława Pierac- ; nie zrezygnował z dalszej akcji 

jkiego. [i zaprowadził Kuśpisia do kios-
i _* więziennego.

którzyby przeprowadzili Bandę- j wszystko wskazywało na to, że 
rę przez zieloną granice do Nie- gryps pochodził od Bandery, a 
miec. Za pracę tę Zaborowski o  j nie był prowokacją, postanowio 
biecał Miłce 2.000 zł. no wejść w  kontakt z uwięzio-

W czasie następnych dni do- i riym W tym celu Kuśpiś wyje' 
szło do dalszych spotkań Kuśpi- chał do Wronek, gdzie uzyskał 
sia z Kujawskim i Miłką. Spot- j widzenie % Dasczynem, ska­
kania te odbywały się na torze i zanym na 20 lat więzienia. W 
ławickim w zgledme w Pęckowie i czasie widzenia Kuśpiś nie m^gł

PJ F I? M I K I na czystym wiodrie f C n n i l l l  słynne od ,-ch kolei
K £ R M F I K l  świąteczne w barw- 
1% K  1% 11 L  t. Iv nym opakowaniu

n k M i i k m  

F IG U R K I]
C Z E K O L A D Ę

owocowe
choinkowe z najlepssai 
Cćekolady

w blokach i w 
proszku

Osk. Kuspis podał w swoich

! personaljach, iż był członkiem 
OUN. i brał udział w napadzie 
na pocztę w Gródku Jagielloń­
skim, za co skazany został na 5 
lat więzienia. Kare tę odcier­
piał.

Pozostali trzej oskarżeni są 
popar- strażnikami więzienia we Wron 

kach.
dza Trzeciaka Uście ABC. J Sądowi przewodniczy sędzia

PPS najwięcej się boi włainie O. , S. O. Ostrowski, wotują sędzio- 
N. E-u; to jedyna groźna konknren-j wie Karczewski i Wójtowski, 
cja w sferach robotniczych. Toteż j aKt oskarżenia wygotował i po- 
bojówki pepesowe napadają na wiece ‘ piera prokurator apelacyjny p.

ku em. strażnika 
Jana Jóźwika, szwagra Kujaw 
skiego. Jóźwik, którego wtajem­
niczono w  całą akcję, zapropo­
nował wciągnąć do afery swego 
szwagra Kujawskiego, którego 
postanowione ściągnąć na tor 
wyścigowy w  Ławicy pod Po­
znaniem. Przez następne dni Ku

pod Wronkami.

PLAN UPROWADZENIA 
GOTOWY

W pierwszych duiach sierp­
nia plan uprowriazema dojrzał 
zupełnie. Polegał on na tem, że
4 sierpnia KujawsŁ a otrzyma 20 i  kontakt z Zaborowskim, które- 
tys. zaliczki, a po 3 dniach jej go miał poznać po umówionym 
maż miai uprowadzić Banderę.

jednak porozumieć się z kolegą, 
ponieważ przy rozmowie asyto 
wało czterech strażników. Dru­
giego widzenia oskarżony nie u- 
zyskał. Po powrocie do Lwowa, 
Taras Bandera polecił Kuśpisto 
wi wyjechać do Grodziska Ma­
zowieckiego, gdzie wejść miał w

p o l e c a

E. WEREL

znaku i haśle ..Kurku".
W międzyczasie Miłka zawia­

domił Zaborowskiego, że nawią
W dalszym ciągu oskarżony 

7 | przedstawi! obszernie kilkudnio

. , . kwitowanie naczelnika więzie
spiś przebywał w  mieszkaniu ni? w f Wronkac» na 200 tys. zł.
brata Zaborowskiego, | za uprowadzenie Ban, ery. Kwit

zał kontakt z przemytnikiem i ; ^  pobyt w  Warszawie, w któ- 
szoterem, a Kuśpiś podrobił po- . rej praebywał na koszt.... Zabo

rowskiego. .

W połowie łipca Kuśpiś i Za- ■■ zamierzano podrzucić spry- piś oświadczy* Tarasowi Bandę,
r»Tł e  I < v i  n  n n  4--- to - a  ł o  . t   ’ _ 1 • t ■ «  ■ • ■ m  «  _Z

Po pouTocie do Lwowa, Kuś

zasmarowują ichabec-aków, 
eiki .

. Urzędnicza, snobistyczna, kawiar­
niana Warszawa jest terenem podat­
nym dla Ozonu. JeśU można coś za­
robić to tylko będąc prawomyślDym. 
Toteż mandatów ozon otrzyma zapew

plaka-! Mirbna. Na rozprawę zawezwa­
no kilkunastu świadków.

Rozprawa odbywa się w obe­
cności zaledwie kilku widzów. 
Tak małe zainteresowanie tłu­
maczy się tem, że termin roz­
prawy ora-*, cała afera trzymane

ma z żydami zapewniona; w wielu ok- f 
regach długopoli puszczą swoich kan -; 
dydatów i będą głosować na ozonis- ł 
tów.

Lecz Warszawa to nie wszystko. A  
w innych miastach opozycja ma mu­
rowane, miażdżące zwycięstwo

KaroL

ne koło 40. Zwłaszcza że, ponoć szta- ) były w największej tajemnicy.
Po zaprzysiężtnm świadków, 

osk. Kujawska wniosła o odroczę 
nie rozprawy, ponieważ obroń- 

I ca jej nie został za wezwany na 
i rozprawę. Sąd odrzucił jednak 
wniosek, gdyż stwierdzono, że 
obrońca wiedział o terminie roz­
prawy.

Przed odczytani,*m aktu *ó- 
; skarżenia obrońca osk. Jóźw.ka 
wniósł o zbadanie stanu umysło­
wego jego  klijenta - inwalidy, 
który kilkakrotnie był sparali­
żowany. Wniosek ten postano­
wiono rozpatrzyć pod koniec 
rozprawy.

CO MOWl AKT OSKAR­
ŻENIA

Następnie przewodniczący 
odczytał akt oskarżenia, który 
dokładnie opisuje cały plan u- 
prowadzenia. -Szczegóły te przed 
stawiają się następująco:

Głównym inicjatorem upro­
wadzenia był Kuśpiś, jeden z 
najbardziej aktywnych człon­
ków ukraińskich otganizacyj te- 
rorystycznych, który za swą dzia 
łalność skazany został na 5 łat

borowski znaleźli się na torze ła 
wickim, gdzie odwiedzili kiero 
wnika toru Józefa Bieleckiego, 
którego Zaborowski znał prze 
lotnie jako stały bywalec torów

tnie policji i w tcń sposób skie­
rować całe podejrzenie na na­
czelnika.

Nadszedł dzień 7 sierpnia.
wyścigowych w  Poznaniu i War ^  murc“  więzienia czatowali 
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Jeśli miłe (I zdrowie 

to przeczyta]!
L Nie każde mleko butelkowe da­

je  pełną gwarancję zdrowia.
2. Gwarancję taką daje jt dynie 

mleko od krów tuberkulizowanyeh 
t- j. wolnych od gruźlicy i znajdują­
cych się pod stałym nadzorem Ir kar­
e t  m —  każde inne mleko dopiero po 
przeprowadzeniu pasteryzacji gwaran­
cję taką dać może.

3. W  chwili obecnej na terenie 
miasta Wilna ppza Zrzeszeniem Pro­
ducentów Nabiału mleka takiego nikt 
nie posiada, ponieważ urzędowy nad­
zór lekarski roztaczamy jest wyłącznie 
nad oborami wchodzącemi w 1 ład 
Zrzeszenia.

4. Zrzesz. Prod. Nabiału aursta­
lowało w r. b. zespoły najnowocześ­
niejszych maszyn szwedzkich, erysz- 
eząco - pasteryzujących.

5. Aby skrócić czas dostawy irleka 
do konsumenta i dostarczyć je w sta­
nie możliwie jaknajświęższym Zrze­
szenie zlikwidowało szereg filij, 
a przeszło na dostawę bezpośrednią —  
wozami do wszystkich sklepów.

6. Hasło Zrzeszenia: „W  zdrowem 
Wilnie —  zdrowe m leko", adres, W il­
no, ul Podgórna 7, tel. 22-22 i Zwie­
rzyniec, Sosnowa 11, róg Gedyminow- 
skiej.

5722— 3531
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AKCJE: Bank Polski 135',2. Bank 
-'rodni 45.75. Węgiel 34 —  34h —

szawie, gdzie zresztą przegry 
wał znaczne sumy. Bielecki za­
skoczony był wizytą Zaborow­
skiego i Kuśpisia. Przyjął ich 
niechętnie w  swym domu. Po 
krótkiej rozmowie Zaborowski 
aaproponował Bieleckiemu, aby 
ten pojechał do Wronek i w rę­
czył Kujawskiemu list. Bielecki 
odmówił stanowczo.

KOBIETA POMAGA

Przypadkowym świadKiem 
tej rozmowy była żona Bielec­
kiego, która korzystając z tego, 
że znała Kujawskiego z toru, zgo 
dziła się pojechać do Wronek 
Nieszczęsna kobieta nie zdawa­
ła aob ie  niestety sprawy, że u- 
czynnaść jej stanie się przyczy­
ną jej zguby. Bielecka pojechała 
do Wronek i wręczyła Kujawskie 
mu li&t, w  którym Zaborowski 
wyznaczył mu spotkanie. Wie­
czorem Zaborowski wyjechał z 
Kuśpisiem do Wronek, gdzie się 
spotkali z Kujawskim. Kujaw- 

:j ski zgodził się na propozycję i za 
żądał 50 tys. zł., dodając jednak,

. że nie gwarantuje stuprocentowe 
go powodzenia, a w  dodatku &- 
świadczył Zaborowskiemu na u- 
boczu, że „jest to świetny inte­
res" tembardziej, że będzie mo­
żna „wykiwać" Ukraińca. Słowa

wiezienia. Karę tę odsiedział Ku Kujawskiego świadczyły, że od
spiś od 1933 —  38 we Wron­
kach, gdzie poznał strażnika 
więziennego Zaborowskiego, nie 
cieszącego się dobrą opinją 
swych przełożonych. Wiadomo 
bowiem, że Zaborowski utrzy­
mywał kontakty z więźniami u- 
kraińskimi, za co zwolniony zo-

począt Ku nosił się z zamia­
rem oszukania Kuśpisia, tembar­
dziej że uprowadzenie Bandery 
było rzeczą niemożliwą.

Mimo to Kujawski omówił 
cały plan uprowadzenia, który i

szofer. Wszystko było gotowe da 
uprowadzenia Bandery. Plan się 
nie udał.

Władze więzienne i policja, 
które już poprzednio dowiedzia­
ły się o planie Kuśpisia, spara­
liżowały całą akcję Kujawskie­
go. Wywołało to pewną konster­
nację wśród całej szajki. Kujaw­
ski, nie wiedząc, że jest śledzo­
ny, zawiadomił swych wspólni­
ków, że nie mógł zrealizować pla 
„u  z powodów od niego niezale­
żnych. SprŁwę odroczono.

W międzyczasie jednak wła­
dze zebrały dostateczne dowody 
winj przeciw całej szajce.

ZA KRATKI

W pierwszych dniach wrze­
śnia wszyscy oskarżeni znaleźli 
się za kratami. Przytrzymano ró 
wnież kilkanaście innych osób, 
podstępnie wplątanych do afery 
przez Zaborowskiegc i Kuśpi-

Pał ccwa rewolucja 
w Efcw oor^e

QUITO. Zgodnie z wolą zgroma­
dzenia narodowego, prezydeu- Ekwfc 
dom MosąneraNaryarez odrz-v ił wnio 
sek leadera lewicy zgromadzenia, Lar 
rea Alba, który oskarżał prezydenta 
o prowadzenie akcji, niezgodnej z 
konstytucją i sięganie po uprawnie­
nia dyktatorskie. W  konsekwencji 
*miosek domagał się ustąpienia pre­
zydenta,

Prezydent, mając zrpewnioue po* 
parcie dowództwa wojsK, sfaciouowa' 
nych w stolicy, i poparcie partji li­
beralnej roaWiąaał zgromadzenie na­
rodowe i zarządził aresztowanie lea­
derów lewicy. Jednocześnie prezy­
dent zwołał elktorów dla dokonauit 
nowych wyborów kongresu.

Decjwji prezydenta przeciwstawi­
ły się dwie formacje wojskowe W 

1 Quito, a mianowicie, pułk. kawalerji 
„Yachagui* ‘ i hataljon piechoty „Ab 
faro". Oddziały, wierne rządowi, ob­
sadziły punkty strategiczne miasta.

W międzyczasie z inicjatywy de­
putowanych konserwatystów rady­
kałów przy wpsółndziale oficerów, na 
leżących do opornych oddziałów, od­
było się posiedzenie gabinetu, na kt6- 
rem postano.dono, iż yrezyueni. Hot- 
ąuera Narrao: zachowa nrzą,! pro* 
zyderta, a w ciągu 80 dni odbędą sif 
nowe wybory, by kongres mógł sif 
zebrać 1 lutego.

We czwartek wystosowano ultima- , 
tum do deputowanych lewicy, którzy 
schronili się w domu, stanowiącym 
własność państw, obcego i wywierali 
nacisk na puŁr „Yachagni", by nie 

krótko, a Kujat-skl  ̂ zażądał akpeptowd* zawartego porocpmlenia.

rze, że jakkolwiek Zaborowski 
jest „postacią realną", to jeJnaŁ 
narazie nic konkretnego n.ie za 
łatwiono. Dopiero gdy Zaborow 
ski porozumiał się bezpośrednio 
listownie z Tarasem Banderą, 
Kuśpiś wyjechał ponownie do 

' Warszawy, gdzie dowiedział się, 
j że Zaborowski nawiązał kon­
takt z jakimś strażnikiem. Ce- | 

[ len? bezpośredniego porozumie­
nia się z owym strażnikiem wy 
jechali z Warszawy do Ławicy 
i udali się na tor wyścigowy .Tam 
się okazało, że strażnik nie mógł 
przyjechać, więc wieczorem po 
jechali autobusem w stronę. 
Wronek. Wysiedli przed Wron­
kami. Była noc. Zaborowski od 
szedł i po godzinie wrócił ze 
strazmkiem. Był to Kujawski, 
który poprzednio poinformowa 
ny przez Zaborowskiego, zażą­
da! 5(j tys. zł.. Rozmowa uw ali

500 zł. zaliczki, 
do Szamotuł.

Wrócili pieszo

W Szamotułach odszukali 
Milkę. Przez cały czas 
spał j nie wiedział, co się dzia­
ło w  mieszkaniu. Rano wyjecha 
li dc Poznania, sk^d rozjechali

sia, którym głównie chodziło o | się do Warszawy i Lwowa 
zagmatwanie sprawy, Jedną z , Po powrocie do Lwowa, Kuś
ich ofiar była M. Bielecka, io -  piś skontaktował się z Tarasem 
na kierownika to* u ławickiego. j Banderą, któremu zdał raport z 
Nieszczęśliwa kobieta tak się wyjazdu do Poznania, a szczegół 
przejęła fantem przytrzymania,! nie o żądaniach Kujawskiego i

Wobec powyższego rząd #ytłał od­
działy wojskowe, które aresztowały 
b. przewodnicz^aegn Ari*aga Luaue i 

Kuśpiś ‘ 20 deputowanych Po południa spokój 
został przywrócony całkowicie. Wed­
ług wiadomości, nadchodzących z 
Guay - Aąiul, Ouenca i innych miast 
spokój nie został nigdzie naruszony.

że zmarła.
Dodatkowo wyjaśnić trzeba, 

że Milka działał w porozumieniu 
z władzami.

ZEZNAJE KUSPIS

500 zŁ zaliczki Na wypadek 
gdybj Krjawski nie zrealizował 
planu, zamierzono odebrać otrzy 
maną zaliczkę. Dla zidentyfiko 
wan.ii Kujawskiego, Kuśpiś wy 
jechał do Poznania, u później do 
Ławicy, skąd zatelefonow ał do 

Ku- j Kujawskiego prosząc go » przy 
1 bycie na tor, „gdzie mógł wy-

Jauo pierwszy zeznaje 
śpiL Oskarżony w toku docho- f

  _______      dzeń zaprzeczył stanowczo, ja- , g~ać 500 zł. na pewnym koniu",
w gruncie rzeczy był śmiesznie! organizował plan upiuwa- c,yfljgc v» ter sposób aluzję do 

— 1 dzeni: Bandery, oświadczył jedy | żądanej zalieżki.
Kujawski przyjechał i wów­

czas omówiono piojekt ucieczki.

, . . . .  . . . -r. . naiwny. Okrzało się bowiem, że -------------------------  - -
stał ze służby państwowej. We , K u.awski 7dproponowai upro. cit, że ze sprawą tą O.U.N. nie
Wronkach Kuśpiś poznał -ów- r a f e n ie  Bandery przez k^ry- miał nic wspólnego. Zapytany
mez strazmka Kujawskiego. ; tarze j podwórze na wieżę o b - ‘  “ J —

ZA 5 TYSIĘCY ZŁ. -ow acyjną , stąd przez okno spu

Pierwszą swą akcję rozpo­
czął Kuśpiś w maju b. r. Przy­
był on wówczas do Wronek, ce­
lem odwiedzenia swego przyja^ 
cielą Jerzego Dasczyna, człon­
ka O. U. N„ skazanego na kilku­
letnie więzienie za napad na po 
cztę w Gródku Jagiellońskim. W 
czasie rozmowy z Dasczynem do 
wiedział się Kuśpiś, że Zabo

przez sąd Kuśpiś oświadczył:

ścić się musiał Bandera poza mu Jfc działałem zgodnie z mojem ; wzgIędu na zbyt silne kraty i a-

34t74*
PAPIERY PROC.: — Wewnętrzna 

1/2 — 6434 setki. Inwest. I em. 85 ser 
;e 92li. Inwest fi em. 84 serje 90'Ą

ry więzienia. Następnie Kuśpiś i 5i®ieniem , bo chodziło tu o  mo 
poinformował Kuja\/sklego w jego najserdeczniejszego przyja-

Ponieważ piat. Kujawskiego był1\_ _______luu icw ai uuui * »
hw » J u J ń J tM k  F J L - .J  ! niemożliwy do zrealizowania ze

jaki sposób n?a się porozumieć z 
Banderą, podał mu hasło i umó­
wiony znak, po którym Bande­
ra poznać miał Kujawskiego ja-

ciela Stefana Banderę.
kustykę, postanowiono poprostu 
wyprowadzić Banderę koryta-

Następnie Kuśpiś przyznał do w-eży obserwacyjnej
się, że jeździł do Wronek i w ob­
szernych słowach przedstawił

ko zaufanego człowieka. Na do- ’ pi*n powstania uprow adzenia. 
wód natomiast, że Kujawski po- j kowec kwietnia zwrócił się 
rozumiał się już z Banderą, ten oskarżonego  ̂ jaki?, osobnik, 
ostatni wręczyć miał strażniko- j który przedstawił sit jako T^ras 

ĆLwski zw olniony'^stał w dfL- ' ^  kartk« ^  . 8w>ro. podpisem. hrEf Stef arią. Po spot-
tze dyscyplinarnej ze służby po Karta Ia P^luzyc m*a!a następ- , ka” >« wieczorem Taras pokazał

nie żonie Kujawskiego do pod-poprzedniem przeniesieniu go do 
innego więzienia. Fakt ten w y­
korzystał Ukrainiec i pod koniec 
czerwca znalazł się w mieszka­
niu Zaborowskiego w  Grodzisku 
Mazowieckiem. Rozmowa nie 
trwała długo. Kuśpiś wtajemni. 
czył Zaborowskiego w swoje 
plany i pozyskał go dla swoich 
celów za cenę 5.000 zł.

Zaborowski zabrał się na­
tychmiast do pracy j  przystąpił 
do wyszukania wśród strażni­
ków więziennych we Wron­
kach odpowiedniego 
któryby przystąpił

jęcia zaliczki w wysokości 20 
tys. zł. we Lwowie i to w jed­
nym z hoteli ukraińskich, gdzie 
spotkać się miała z zaufanym 
człowiekiem Kuśpisia. Dniej o- 
trzymać miała Kujawska czek 
na 20 tys. zł.

O terminie uprowadzenia 
Band-ry zadecydować miał Ku­
jawski.

Z Wronek udali się Zaborow­
ski i Kuśpiś do Szamotuł, gdzie 
Zaborowski odwiedził swego da ■ 

wspólnika, ■ wnego znajomego, również stra ■ 
do spółki, żnika, a obecnie handlarza Jana'

Kuśp<siowi gryps od Stefana 
Bandery, w którym zamacho­
wiec przedstawił plan uprowa­
dzenia go z więzienia. Pon!eważ 
s n n M H m a B B H H a H n i

Do WronęF oskarżony wy jeż 
dżał jeszcze kilkakrotnie, a m. 
in. w celu wręczenia 500 zL za 
datku Kujawskiemu. Termin u- 

| cieczk* ustalono ostatecznie na 
dzień 7 - go sierpnia .W tym 
dniu miała również odeDrać żona 
Kujawskiego pozostałą kwotę 
wynagrodzenia we Lwowie. Po 
nie waż Taras Bandera miał jesz 
cze wątpliwości, czy ucieczka 
uda się, polecił Kuśpisiowi, aby

MeKsyk Inspiratorem
a k c ji le w ic y

QT7ITO. Dzienniki lednamyślnto 
atakują ostro dyplomatyczna przed­
stawicielstwo Meksyku w Ekwado­
rze, oskarżając, iż przedstawiciel­
stwo to było inspiratoiem aseji ła­
wicowych stronnictw przeciwko pre­
zydentowi i rządowi. Dzienniki stwiet 
dzają, iż dyplomata maksykamki nła- 
łwU ucieczkę deputowanym -o< żerni- 
storn, użyczając im swego aiinoeho- 
dn, opatrzonego znakami dyplomaty* 
csnemi, którym udali się ,o koszar 
zbuntowanego pułku kawalerii „Ya- 
gcachi

Gen, Ennauez, były kandycUK ła­
wicy parlamentarnej do urzędu pre- 
zydenta republiki Ekwadoru, oddal 
się do dyspozycji rządu prezydenta 
Mosguera Narvaez, potępiaj ą  w de­
klaracji, ogłoszonej przy tej okazji, 
działalność swoich dotychczasowych 
zwolenników.

ten jeszcze raz wyjechał do Wre 
nek i powiedział Zaborowskie­
mu i Kujawskiemu, że nie sko­
rzystają z propozycji ucieczki. 
Oskarżony to wykonał i powró 
cił do Lwowa. I na tem, oswlad 
czył, skończyła się jego działał 
ność.

Palszy cląo relac t z pro­
cesu nzLstr. 13-te1.

[Pierwszy wyjazd do Wronek za- Mifką. Zaborow !ki wtajemni- 
Dcląrówką 42y2. Konwersyj:ia .-1 ; kończy! się fiaskiem. Zaborow- czyi Miłkę w  cały plan i zw ró-! 
65U setkr. 4*1% list, żiem, 5 se-r, 5234 . ski wrócił do Warszawy, gdzie cił się do riiego z propozycją wy- ; 
^V2. po kilku dniach spotkał się po- szukania przemytnika i szofera, i

Smacznq zupę ogórkową
przyrządza się najłatwiej na rosole z

m a g  e r
kostek bulionowych

Proporcje na 4 -3 oiób.

!«go
ody.

Zupa ogórkowa
7 ogórki, 2 dkg teasła, 3

kóstln bulionowe, l'/« litra wody. 
2 łyiki mąki. V, azklanki imietany 

Ogórki pobroif w drobne kostki, ia- 
smaiyć na maśle i dpdać do rosołu 
przyrządrorego s wrzące) wody 
i MAGOłego kostek bulionowych. 
Mąką wymieszać z wodą, dodać do 
supy, zagotować i posolić. W  końcu 
dodać śmietaną i nie gotować jot wię­
cej. Podać z łazankami.
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KSAWERY PRUSZYŃSKI

M a i k u :  Bocliedstii -  Łaś -  B j c z l i m k i  Z w y d Ę ż y  c z y n  -  n i e  s ł o w a !
WALERJAN CHARKIEWICZ

We wspaniałej sienkiewiczo­
wskiej „Trylogji" mamy nai- 
bardziej znany konterfekt pana 
Adama Kisiela, wojewody ki­
jowskiego, zwolennika porozu­
mienia polsko -  kozackiego, ja­
ko człowieka nieco niezdarnego 
może, płaczliwego, ale jednost­
kę niezwykle szlachetną, patr jo ­
tę polskiego najczystszej woay, 
najbardziej wartościowej pró­
by. Ale nie jest to jedyny kon­
terfekt „Rusina wiernego Rze­
czypospolitej". Jest jeszcze sąd, 
jaki o nim wydali wszyscy wiel­
cy historycy, jacy zajęli się tą 
epoką, jak Szajnocha, jak Kuba- 
ia, jak ich następcy. I otóż, jeśli 
nawet w sądach historyków pol­
skich kniaź Jarema Wiśniowiec- 
ki występuje jako postać niemal 
katylinarna (zobacz mondgrafję 
poiską kniazia na Lubniach pió­
ra Tomkiewicza) to Adam Kisiel 
metylko pozostaje dalej patrjo­
tą dobrym, człowiekiem szlache 
tnym, ale urasta do jedynego w 
tym okresie po polskiej stronie 
1 po kozackiej człowieka, który 
dostrzega czem skończy się waśń 
określana przez Sienkiewicza 
jako „pobraytmcza". Nie wie o 
tem przeciętny czytelnik polski, 
ie  juz wtedy w  roku 1651-ym, 
pozi plecyma Chmielą, Jaremy, 
regiment arzy i Tuhay Beya, roz­
grywa się właściwie wielki po­
jedynek wpływów polskich, ja­
kie reprezentuje Kisiel, i mo­
skiewskich, jakie reprezentuje 
Kunakow, posei carski. Dziś ra­
porty carskiego wysłanmKa są 
opublikowane, widać z nich 
czem był naprawdę, jak stał na 
drodze moskiewskiej ekspansji, 
Adam Kisiel. Możnaby z tej lek­
tury wiele wyciągnąć wniosków, 
gdybyśmy chcieli sprawy rusko- 
ukraińskie mierzyć... miarą hł- 
storji.

Tak więc pan Adam Kisiel 
wychodzi u historyków polskich 
jeszcze lepiej niż u Sienkiewi­
cza, i wcale nie blado. Nato­
miast istnieją jeszcae inne kon­
terfekty pana Adama. W archi­
wum Czartoryskich w  Krako­
wie mamy parę paszkwili, so­
wite volumina, w  jego spra­
wach: Ta szlachta, która tyle 
męstwa okazała pod Pilawcami, 
która Lwów pozostawiła wła­
snemu losowi, z kucharzami i 
pachołkami zjeżdżała do obo- 
zów, najgłośniej domagając się 
„zapędzenia kozaki w  chłopy", 
ta właśnie nienawidzi pana Ki- 
tiela więcej niż ordę tatarską. 
Oto jakiś sąd kapturowy w Ha­
liczu wyłudza torturami od ja­
kiegoś kozaka bezsensowne ze­
znania, jakoby Kisiel dał koza­
kom 5 hakownie i proch. Oto 
przydany Kisielowi do pomocy 
w posłowaniu u Chmielą podko­
morzy lwowski Miaskowski do­
nosi chyłkiem, że jego szef „w y­
soko mierzy i konspira je", oto 
czerń szlachecka twierdzi, że 
chce sobie wykroić własne „pań­
stwo podolskie"! Kiedy ściąga ze 
swymi ludźmi do obozu pospoli­
tego ruszenia, chwytają mu 
dwóch sług i ścinają mieczem 
przed jego namiotem. Potem pi- 
™ackie warchoły publikują pa­
szkwile (może zapłacone przez 
tego posła carskiego Kunakowa, 
który tak zwalcza Kisiela), gdzie 
nasz bohater jest nazwany „glo­
ria kozakorum, laetitia schyzma- 
ticorum" i inne, jeszcze uczciw­
sze, gdzie go zwą wprost „sk.... 
synem i szalbierzem". Prawda, 
że nie znaliśmy tego kąta hi- 
stor ji polskiej? I prawda, że jed­
nak Iwiatlo w w io  iitóins nad fał- 
1 rem, że '.Kisiel. —  'te 1iraftfb;xna 
postać u Sienkiewciza, to 
polityk u Szajnochy, a o bandzie 
Mięsko wskich i  ich oszczerst­

wach świat nie pamięta, choć nie 
gdyś było ich multum, choć po­
trafili niemniej skutecznie za­
łamać dzieło Kisieia niż swemi 
intrygami Kunakow, poprzednik 
kniazia Repnina

Może się komuś Wjd&azą 
zDyt aalekie te reminiscencje, je­
śli mają poprzedzać parę uwag 
poświęconych pracy zbiorowej 
pp, Aleksandra Bocheńskiego, 
Stanisława hr. Łosia, wreszcie 
Włodzimierza Bączkowskiego, ja 
ką pod tytułem „Problem polsko- 
ukraiński w  Z.ami Czerwień­
skiej" opublikowała (drugi na­
kład po konfiskacie) warszaw­
ska „Polityka", następczyni prze 
obrażonego „Buntu Młodych". 
A jednak, dziejowe biorąc, spra 
wa polsko -  ukraińska to konty­
nuacja starego zatargu! Póki 
Rzeczpospolita miała na swo-' 
jem czele Batorych, a jako wo­
dzów Chodkiewiczów, słowem 
prawdziwe głowy, póty pułki ko 
żackie przeciw Moskwie szły na 

i Wielkie Łuki, póty hufce Sahaj- 
j aacznego służyły obok naszych 

pod Chocimem i pod Cecorą. 
Rozkład Rzeczypospolitej rozpo­
czął się właśnie od południowe­
go wschodu, właśnie sprawą ko­
zacką, właśnie oddaniem jej w 
ręce małych ludzi, do małych 
interesów, w ręce jakichś staro­
stów Czaplińskich.

Muszę powiedzieć dalej, że 
jest jeszcze i pewna analogia w 
stosunku do sprawy ukraińskiej | 
ongi, a teraz Historja dokonała 
swej wypowiedz*; wielkimi lu­
dźmi epoki byli nie Wiśniowieo- 
cy, tem mniej czereda szlachec­
ka, gardłująca przeciw Chmielo­
wi, a potem uciekająca spod Pi- 
ławiec, niewykcrzystująea na­
wet wiktorji beresteck;ej. Hi- 
storja przyznała rację wielkim 
planom Władysława IV. kancle­
rza Ossolińskiego, Adama Kisie­
la. Wyraziła żal, że ci ludzie nie 
przemogli tamtych. Natomiast 
historja n ie  przyznała racji ani 
siewcom paszkwili na Władysła­
wa IV (paszkwili kubek w  ku­
bek podobnych tym, jakie ende­
cja rozpisywała na Piłsudskie­
go w epoce Kijowa i sojuszu z 
Semenem Petlurą), ani nie wy­
niosła na piedestał tych co po­
mawiali Kisiela o , .zdradę", ani 
tych, co jemu, spieszącemu do 
szeregów Rzpliiej, mordowali 
czeladź. Szkoda tylko, że te ma­
łe, głupie, nikczemne postacie u- 
grzęzły w  pyle archiwum, za­
miast być potomności wystawio­
ne z lica i nazwiska! Na prze­
strogę, i pod pręgierz.

Otóż i pod tym względem nic 
się nie zmienno. Możnaby wy­
stawić listę ludzi, którzy pos :li 
po linji Piłsudskiego w roku 
1920, Hołówsi po przewrocie ma 
jowym. Za porozumieniem pol­
sko -  ukraiński ero zabierali głos 
publicyści tej miary i tego po­
czucia odpowiedzialności co Sta­
nisław Mackiewicz, Piotr Du­
nin - Borkowski, Adult i Alek­
sander Bocheńscy Włodzimierz 
Bączkowski, Stanisław Łoś uzna 
w ali taką potrzebę, przewidywa­
li ją tacy ludzie w .nłodem na­
rodów em pokoleniu jak Stani­
sław Piasecki, jak Wojciech Wa 
siutyński. Wszystko ludzie pra­
wicy. W epoce Hrynek wypo­
wiadali swe krytyczne uwagi Je 
zuici —  sic! —  jak O. Urban i O. 
Kosibowicz. A przeciw temu po 
rozumieniu? Przyszły historyk 
będzie musiał stwierdzić, że naj­
światlejsi publicyści współczes­
nej duby opowiadali sie za ta- 
kiem właśnie rozwiązaniem, pod 
czas gdy broszurki antyukra :ń- 
skie bez najmniejszej znajomo- 

I >ici przedmiotu, kraju, języka,

zmian idących Europą, pisane 
były przez ignotorum et caecum 
gens. Ale, niestety, przyszły hi­
storyk będzie mógł, zdaje się, 
powiedzieć, że opinj a publiczna 
poszła za głosem tej krzykli­
wej ciżby, zamiast iść za grosa­
mi tamtych. Wypadek z panem 
podkomorzym Miaskowskim. są­
dem halickim i paszkwilantami 
Adama Kisiela powtórzył się 
raz jeszcze w Rzeczypospolitej...

Bocheński, Łoś, Bączkowski 
wyaali swą książkę w  momen­
cie, gdy nigdy bardziej jeszcze 
praktyka polskiego życia nie ro­
zeszła się z ideami imperializ­
mu „od morza do morza" W bez 
ńadziejnośó, w spłycenie pol­
skiej myśli politycznej, niesły­
chane, w  okres, gdy kar jer 5 ro­
bią co tępsze i czem bezmyśl- 
riiejsze warszawskie pismaki, 
rzucili książkę pełną nazwisk, 
faktów, dat, dowodów, krótką, 
jasną, udokumentowaną, brze-;

Ostatni numer „Brzasku" —  
„dyskusyjnego miesięcznika kul­
turalno - społecznego", będącego 
organem starszego harcerstwa, 
przynosi pożegnalne wyznanie 
wiary ustępującego redaktora An­
toniego Wasilewskiego.

Redaktor Wasilewski ustępuje 
ze swego stanowiska tak ze 
względów technicznych (redak­
cja mieściła się w Wilnie, pismo 
zaś drukowało się w Warsza­
wie), jak i wskutek pewnych 
przeszkód charakteru zasadni­
czego. Te właśnie motywy, sze­
roko uwzględnione w „Liście re- 
dektora „Brzasku" do Czytelni­
ka", zasługują na uwagę nie- 
tylko harcerzy, bo poruszają ^pia 
wy, dotyczące całego narodu pol­
skiego.

Jak wygląda starsze harcerst­
wo w świetle listu red. Wasilew 
skiego? Mówi Wasdewsk

—  „Pokolenie, które wywal­
czyło niepodległość ojczyzny, do­
konało wielkiego dzieła history-

sterstw i jest uważane za organi­
zację prorządową. Mnie się zda­
je, że od prorządowośc nale­
ży odróżniać propaństwowość. 
Rządy się zmieniają a państwo 
pozostaje Stanowisko hircerst- 
wa wobec państwa (ojczyzny) 
powinno być niezmienne i nieza­
leżne od zmiany gabinetów;

U nas, niestety, rządy przeważ­
nie nje lubią przyjaciół krytycz­
nych. Jak już krytykujesz —  to 
jestes wróg...

Obecnie rządzący obóz popeł­
nił wielki błąd wychowawczy: 
nie pozwalał siebie krytykować 
bez zrywania przyjaźni"...

Te dwie tezy, zawarte w li­
ście red. Wasilewskiego zasługu­
ją na szczególną uwagę

Zagadnienie to istotne: młodzi 
i starzy; —  młodzież, która pra­
gnie budować nową Polskę, i 
rząd, który reprezentuje Polskę 
dnia dzisiejszego....

Rozdźwięki pomiędzy młodymi 
a starymi, a nawet walka dwu

mienną poczuciem odpowiedział-< go i kulturalnego, bo w 
ności, aż pruderyjnie wystrzega i kluczem, który otwiera drzwi do
jącą się hurra -  patrjotyczny-n ^obrobytl’ Państ.wa' Jest Ŵ '  , „T. „  J Praca na tem polu wymaga po-
frazesów. Nie sposób tej książki ^ więcenia się, bohaterstwa i wy-
streszczać, tak jest sama w so- i trzymałości.

cznego. Nie mniejsza zasługę bę- pokoleń jest zjawiskiem r.atural- 
dzie miało to pokolenie, które .nem. Tak było, tak będzie. Tak 
wieś polską popchnie na 'drogę imusi być, gdyż taka walka po- 
szybszego rozwoju gospodarcze- j budzą energję starych i

Polsce

odnarce- 
nieharcerskie społe-

bie treściwą i zwartą. Ale, ja- j Oddawna już głosimy dumne 
kichby nie był przekonań i po- j hasło „uharcerzenie społeczeńst- 
glądów, inteligent polski poważ- (wa" Musimy po męsku 
ny przeczytać ją musi. — Ta- | dziś fakt, że dzieje  ̂ się odwrot 
kiej książki nie było jeszcze w jn:et *° harcerstwo jest 
Polsce o zagadnieniu, które ■ 
wićlki historyk Michał Bobrzyń f Y w ię c  harcerstwo, szczególnie 
ski nazwał „obok zagadnienia harcerstwo starsze, które już mo- 
wzmocnienia włądzy wojsko- że decydować o nowych formach 
wej najważniejszym zagadnie- (życia społecznego, kulturalnego

— jest aż 
harcerstwoniem Polski". Od lektury tikiej 

książki przedziera się część mro­
ków zakłamania, jakie zagęszcza 
ją się nad obecną, nieszczęsna 
Polską. To prawdziwie moment 
błyskawicy, rozświetlający na­
raz nasz własny tragizm małoś­
ci i warcholstwa, tragizm ten 
sam. co za Adama. KisiUa, Dla­
tego książkę tę trzeba znać, czy­
tać, czytać.

Ksawery Pruszyńskł.

i nawet politycznego 
tak słabe? A więc 
nie może zdobyć się na poświę­
cenie się, bohaterstwo i wytrzy­
małość, potrzebne w okresie bu­
dowania nowej rzeczywistości? 
A więc harcerstwo-nie ma w so­
bie zuchwałej, młodzieńczej siły 
1 twórczej niezależności?

w ten
sposób staje się czynnikiem twór 

j czym. Młodzi nigdy nie mogą 
Imieć całkowitej racji, gdyż nie 
imają ani dostatecznego wyro- 
I bierna intelektualnego, ani do- 
j świadczenia życiowego; starzy 
? również nie są bez zarzutu, bo, 
'zatracając energję życiową, zbyt 
(dbają o wygody osobiste i o za- 

s wier- | Chowanie „świętego spokoju".
Musi więc być walka dwu po­

koleń, —  ale na tle ideologicz- 
ncm. Nie chodzi bowiem o mło­
dość i starość fizyczną, które 
walczą ze sobą o wydarcie ka­
wałka chleba, — chodzi o mło­
dość i starość idej, wyprzedza­
jących się wzajemnie we wspól- 
nem dążeniu do osiągnięcia idea­
łów coraz szczytniejszych i dla 
narodu czy całej ludzkości naj- 
zbawienniejszych.

Otóż dziś tej walki ideologicz­
nej właściwie niema. Starzy wciąż 
operują wzniosłą ideą walki o nie­
podległość, która już dawno zo­
stała zrealizowana a więc już

Dlaczego tak się dzieje? Wyja-inależy do pięknych tradjcyj, a 
śtfia A. Wasilewski: | nie do żywych idej, o które nale-

„Harcerstwo jest organizacją jży walczyć, budując pizyszłość. 
wyższej użyteczności, znajduje 
się pod opieką aż trzech mini-

Czesław Wołłejko

OD DUŃSKICH WYBRZEŻY
Naga syrena na:nadbrzeżnej skalę —  
patrzy z tęsknotą w  kop enhaskie fale...

Gdzieś od duńskich wybrzeży 
gwar cichy się rozlega.
Wody Sundu księżyc srebrzy 
i dachy pałacu Hamleta.
Tam, spod Arkony i Rugji brzegów, 
szmer dębów świętych się modli 
I niesie 
po lesie
wiatr szept pacierza słowiańskiej kontyny: 
niesie na odmęt iurkusowo siny, 
na głębie Bałtyku, w  świata cztery strony, 
gdzie plusk ial tylko i meduz welony, 
gdzie burz 1 sztormów dzika gonitwa, 
gdzie piany skłębione szare niebo chłonie, 
kędy drży wód wielka i gromów modlitwa — 
zaprzepaszczona w  płynnym żywiole.
Tam się rozsiada czar najmilszy 
i tam największa czai się przygoda 

i trud najtwardszy i ciszy 
grób najgłębszy —- w  rozkrzyczanych wod;

Syrena wykuta w kopenhaskiej skale — 
patrzy z tęsknotą na nadbrzeżne fale...

CZESŁAW WOŁŁEJKO.

faktem natonuast było, jest i będzie, te bet 
krzyża Bayer’o nie ma tabletek ASPIRIN

t i SA tU I

Ihistorji, bez uwzględnienia

Żołnierska przeszłość starszego 
pokolenia sprawia, żc starzy 
wciąż uważają siebie za młodych 
(żołnierz, stojący w szeregu, zaw 
sze jest miody, choćby miał cał­
kiem siwą głowę!) i wciąż są go­
towi do walki i nawet walczą,..
0 posady!...

Młodzi zaś nie mają idei, jed­
noczącej szerokie masy, są rozbi­
ci na grupy i grupki, ■wzajemnie 
się zwalczające, i żyją albo strzę 
pamfi obcych idej, albo fragmen­
tami jakiejś wielkiej idei, która 
jeszcze się nie wyłoniła z chao­
su dezorjentującego i męczącego 
nas wszystk:ch.

Wskutek tego młodzi niezwy ­
kle prędko stają się ludźmi du­
chowo starymi, dążącymi prze- 
dewszystkiem do owego „święte­
go spokoju", który ma w sobie 
pierwiastki klęski.

Dziś niema o co walczyć. Jaką 
ideę mają zwalczać młodzi, prze- j 
ciwstawiając się starym? Ideę' 

Iniepodległości? Oczywiście, nie!' 
jTembardziej, że to już nie jest | 
• idea, —  to tradycja tylko! Pię-j 
kna, wzniosła, budująca, krzepią-j 
ca etc. etc., ale tradycja, —  jak ' 
tradycją jest Wcdka legionów Dą- ‘ 
browskiego, lub powstania.

Pokolenie, które poprowadziło 
walkę pod hasłem niepodległości
1 walkę tę uwieńczyło zwycięst­
wem, nie okazało się zdoine do 
wysunięcia nowej idei, któraby 
miała w sobie zniewalającą, ży­
wiołową siłę, jaką się odznaczała 
idea poprzednia.

I nie można wymagać od jed- 
r;egu pokolenia, aby ono stało się? 
nitwyczerpanem źródłem siły du -‘ 
chowej narodu. Ludzie są ludź­
mi: w pewnym okresie potrafią 
walczyć „nierozsądnie", ale po­
tem stają się aż zanadto rozsąd-! 
ni. Dziś starsze pokolenie każe j 
sobie hojnie płacić za szaleństwa j 
młodości, szuka i żąda hołdów :; 
honorów, spoczywa na laurarl 

t (jeżeli chodzi 0 dość liczne jedne- 
jstki. — na cudzych lamach!), ale 
życiowe doświadczenie wskazuje 

itnu cel, który należy osiągnąć jak 
(najprędzej: tym celem jest zjed- j 
[noczenie narodu.

Hasła, wysuwane przez sta­
rych, trzymających w swem rę- 
ręku władzę, są bez zastrzeżeń 
słuszne. I owa praca „państwo­
wo - twwcza" i „sanacja moral­
na" i „be-be" i „Ozon".,

Trzeba ziednoczyć wszystkie 
siły w pracy dla narodu i pań­
stwa, które może i musi stać się 
mocarstwem, ale nie jest jeszcze 
potęgą; trzeba uzdrowić stosunki 

ł społeczne i uzdrowić je przede- 
‘ wszystkiem w dziedzinie moral­
ności społecznej; —  trzeba mieć 
taki rząd, z którym współpraco­
wałby cały naród; trzeba wresz­
cie stworzyć wielki obóz narodo­
wy, jednoczący wszystkie twór­
cze siły narodu.

Trzeba. Ale jak tu zrobić? 
Starzy raz po raz wygłaszają pię­
kne przemówienia i opracowują 
wzniosłe i mądre, choć mgliste 
deklaracje. A później nagle pow­
staje szpetna karykatura.

Dlaczego? No bo ciągie braku­
je młodych, którzyby stworzyli 

i walczące szeregi. Takie szeregi 
tworzą się, —  owszem, ale nie 
w celu prześcigania, starych w 
walce o dobro ojczyzny i nie w 
celu zwalczania idei, która iest 
motorem działania starych, lecz 
w celu szukania nowych dróg.

Starzy więc ideologicznie są 
wyjałowieni; młodzi ideologicznie 
jeszcze nie dojrzali. Wytworzył 
się stan przejściowy, trwający 
niepokojąco długo. Ńiema walki 
starych i młodych, ale jest coś 
gorszego: młodzi absolutnie nie 
czują szacunku do starych, — 
staczy nie mają najmniejszego 
zaufania do młodych.

W takich warunkach harcerst­
wo musi przeżywać ciężkie chwi­
le. Harcerstwo, to -— młodość, 
pogoda i walka. Dziś młodość 
fizyczna jest nawet w modzie (po 
żyteczna modći, która każe, aby 
pięćdziesięciolatek był jeszcze 
„do tańca i do różańca!"), o po­
godę jest niezmiernie trudno w 
atmosferze ogólnej nieufności, o 
walkę jeszcze trudniej, szczegól­
nie, gdy się odczuwa opiekę aż 
trzerh ministerstw!...

Czy jednak harcerstwo cj>. 
skazane na jałową, wegetację, 
lub na urządzanie tylko wesołych 
obozów letnich dla chłopców i 
dziewczynek w wieku szkolnym? 
Oczywiście nie! Potrzebna jest 
tylko zmiana taktyki. Praca ideo­
logiczna niezawodnie musi się 
skoncentrować w kołach i krę­
gach starszych harcerzy. Nie trze 
ba zrażać się tem, że /wietu har - 
cerzy „odharcerza się“ ztyt gwa! 
townie, gdy wejdzie w życie; są 
jednak tacy nawet wśród harce­
rzy najstarszych (już r-o czter­
dziestce i pięćdziesiątce nawH; 1 
którzy zasadom harcerskim nie 
sprzeniewierzają się wcale.Ich trze 
ba znaleźć, —  ich zgromadzić, z 
nich wydobyć nową siłę! Nie ule­
gać sugestji liczby członków, 
lecz całą uwagę zwrócić na ja­
kość!

Droga ideologiczna naszych 
dni jest wyraźna: etap pierwszy 
(już szczęśliwie przebyty) — wal 
wa o niepodległość; etap drugi 
—■ walka o mocarstwowość.

Zbliżyliśmy się do drogi, któ­
ra prowadzi do mocarstwowości. 
Stanęliśmy. Wymachujemy ręka­
mi i krzyczymy głośno: mocarst- 
wowość! mocarstwrowość!... Kto 
kogo przekrzyczy: starzy mło­
dych, czy młodzi starych? Nie­
którzy pod wpływem tych krzy­
ków zaczęli nawet uważać, że 
już osiągnęliśmy cel, który dopie­
ro się zarysowuje przed nami...

Czy nie dość tych jałowych 0- 
krzyków! Któż pierwszy zrobi 
stanowczy krok naprzód?!..

Któż czynem stwierdzi, że jest 
miody i pragnie zwycięstwa?

W. Charkłewicz.
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Stare
L I B E R U M  V  E  T  O
gmachy to  dokum enty historii

(Z  podręcznika histirjl)
Na świecie są dwie srfy. Obie 

dobroczynne, wielkie. Obie dążą 
do jakiegoś nieznanego celu, któ­
ry zwiemy pięknem. To natura i 
sztuka. Tylko, że ta pierwsza roz­
daje swe skarby co chwila i na 
każdym kroku. Zegnie, załamie 
gałąź brzozy, uniesie jeden samo­
tny obłoczek, rozsypie srebrzysty 
śnieg po roli —  i oto uśmiecha 
się łub płacze świat. To jest jej 
praca powszednia, w której prze­
mawia do każdego oka i ucha, do 
każdej duszy.

I jest praca inna. To praca Iudz 
ka, to drogi wymarzonych prze­
mian, które stają się wizjp, pożą­
daniem, ukochaniem człowieka. 
Źródła ich nieznane, niekiedy wie­
ki całe czekają nim objawi się 
potęga odkrytej, zdobytej tajem­
nicy piękna...

Akropol... Fidjasz... gotyckie 
katedry.,, Michał Anioł:

Świat czeka. Ludzkość tworzy. 
To dzieje sztuki. I tak oto pełen 
jest świat piękna rafury i sztuki.

F jest jeszcze jeden czynnik —  
jeszcze jeden opiekun, który w pię 
kno życia wnosi więź dramatu i 
czas.

Cóżby to był za scisk na świe­
cie, gdyby nic nie ginęło, i wszy 
stko stało obok niewzruszone, 
nietknięte wyrokiem czasu? Cóż­
by było, gdyby nie zechciał on 
złocić lub pogrążać w mrok każ­
dego poranka i wieczora kru­
szyć i burzyć wszystkiego na 
świecie, nie kazał kwiatom prze- 
fcwbać, a obłokom uciekać.

Wielki urok przeszłości w tej 
pracy Chronosa się objawia.

To iest ten wdzięk starych mu­
rów, to jest ten urok współpracy 
przyrody i sztuki. Stare misy o- 
krywają szare mchy, tulą je przez 
lata szare mgły. krzeszą na nich 
swe błyski promienłe słońca i 
spływają po nich rzewne łzy de­
szczów jesiennych A co najważ

nasza Akademja Wileńska, Akro-j Mury Uniwersytetu muszą pc- 
polis Wilna. (zostać takiemi, jakiemi je wi-

Po tych krużgankach, w tych'działy oczy ludzi przez wiele, 
portykach —  zadumał się nieraz i wiele lat, oczy Mickiewicza i Na-

Skarga i Sarbiewski i Słowacki 
i Mickiewicz i wreszcie —  Pił­
sudski.

Mury odwieczne patrzały swym 
profilem prosto w oczy moca­
rzom Europy, i Napoleon przed 
ich obliczem wsiadał na koń w 
swym pochodzie na Moskwę. 
Któż odtworzy to wszystko? 
Bohaterska historja Polski prze­
biegła *u swem echem chwały i 
tragizmu.

I zdawałoby się, że troską wiel 
ką tych, którzy murami temi 
rzą-dzą, tych, którzy .w nich na­
ukę czerpią i tych, którzy mia­
sta" rodzinne kochają, jest aby te 
historyczne mury trwały wieki 
całe nietknięte, bronione pietyz­
mem miłości, pełne tajemnicze­
go uroku wielkiej przeszłości.

A jednak ... ktoś odważył się 
wyłamać podwaliny tej legendar 
nej już baszty oświaty, tej wie­
życy Obserwatorjum.

Gdy wchodzi się na plac Na­
poleona, już zdała widać, że nie­
ma starego profilu potężnego śle­
pego muru, —  czernieją nato­
miast wnęki głębokie.

Co to jest? Uniwersytet otwie 
ra tam sklepy? Nowoczesne o- 
twory, to jakby okna sklepowe. 
Co się stało? Wieżyca ks. Puzy- 
niny, obserwatorjum ks. Poczo- 
butta zdaje się walić na ulicę 
podważone wydrążeniem. Za­
chwiany fronton wysokiego nie­
pomiernie gmachu —  -spogląda z 
pogardą na robotę pigmejów. 
Stary zegar zielenieje z oburze­
nia, i zatrzymuje się, przeżegna­
wszy się nabożnie, stary przecho­
dzień.

Kto odważył się rozv alić ten 
mur szacowny, kro zniszczył mo­
wę *wieków i ich spokój,

poleona.
Jakaż na to rada? Trzeba wy­

prostować zniekształconą przez

MAGDALENA SAMOZWAK EC

Ś m i e c h  t o  z d r o w i e !
Dawniej mówiło się inaczej, a mia­

nowicie: „poznasz głupiego po śmie­
chu jego4-. W  epoce romantycznej 
modno były łzy, piękne damy zalewały 
się łzami nlczem dzisiejsze pięknoś­
ci-. wódką, a gdy się uśmiechały to 
zwykle „przez łzy44. Z weselszych od­
głosów modne było tylko... kichanie 
powodowane umyślnie w tym celu wą

więc też obecne nastawienie ludzkości 
ba zrzucić nowoczesne dachów- damy i dystyngowani dżentelmeni za- na śmianie się, jest mocno przesadzo- 
ki, i zdjąć ten cementowy szyi- nosili się kiedykolwiek od śmiechu, I ne i nużąc l Zauważmy, jak mało lu­
dzik z godłem Państwa, który ^  czytamy w pamiętnikach i powie- dzi mówi u nas „po ludzku44. Jedni, 

n rrodow ej,n^S^ zeba^ ^ ak ^ °n ą jprę - ^iach * minionych epok. Przegląda- dla wzbudzenia śmiechu u bliźnich, 
dzej, jak najp'ędzej zamurować ją« albumy z fotografiami naszych mówią z żydowska, drudzy „Wieeh- 
te nowoczesne otwory. Na to babek nie u'rżymy prawie nigdy mło- cą44, trzeci dla humoru przekręcają 
niema rady. <3ej damy szczerzącej zęby do apara- słowa, zupełnie jak ów niegrzeczny

Oto jest moje liberum veto. Wystrzegały się owego szczerzenia chłopczyk z bajeczki Jachowicza, któ-
Czy mam do tego jakie® p ra w o?  pewnego objawu wulgarności, ry gdy ktoś jęknął: „boli głowa44 —
Życie  m oje od w czesn ego  dzie- •' .. . .. , , ,  „
Ciństwa, a tradycje rodzinne pra- ' Pozostawiając to tak zwanym „tmg- ; on przekręcił -  „soli sowa ! _  Pe-
wie od  dwóch wieków związa- lówkom44 czyli tancerkom. Oczy w wne sportowe dziewczę chciało opowie-

słup —  buzia w „ciup44, oto 6mętny dzdeć swojej dystyngowanej babci,

o  ślizgawce którą zapewne dzieci 
Piasta wypłastowane przez Rzepichę, 
uprawiały z  zapałem. Pozr instynk- 
ktową potrzebą ruchu i gier na świe- 
źem powietrzu, istnieje u dzieci rów­
nież potrzeba śmiechu. Rodzice wie­
dzą o tern doskonale i dziecko, które 
się nie śmieje leczą na robaki. Ponie­
waż moda jest synonimem przesady,

ły mnie z murami Uniwersytetu, 
ale tego mało. Jedyny mój skro­
mny tytuł to ukochanie rodzin­
nego miasta i jego pamiątek. Ta- 
kfch łudzi jest tyle w Wilnie! 
Tylko dlaczego nikt, widząc, co 
się dzieje, nie zaprotestował? 
Dł-iczego milczą artyści, histo­
rycy, opiekunowie zabytków, ra­
dni miejscy?

Może mój głos zostanie 
tny. Może może veto 
poruszy? Pozostanie ono jednak 
nazawsze —  wśród dokumentów 
kultury Wilna.

obraz babci za młodu. Moda śmiechu jak w jednej sztuce teatralnej ktoć
przyszła wraz z ogólntm zdzicinnie-1 kogoś, walił po fizjognomji. 

ludzkości.niemr
j Ewangeliczne powiedzenie: „stańcie 

"dę jako te dzieci—44 nareszcie cia- 
! łom się stało, Niema, bardziej sporto- 
jwych istot jak bachory, tak, że mo- 

samo- j żnaby nawet przypuścić, że wiele spor 
nikogo nie j pochodzi nieświadomie od odwie­

cznych dziecinnych zabaw. Jeszcze 
babka Konopackiej nie była na świe-

kio
niejsze, co niedostrzegalne: u ich f wcjarf sję w historyczną basztę 
stóp płynie nieustanny duchowy j p0’c0?
nurt ludzkości, jej istnienia, ude-1 jecjen to wie. Może to zby-
rzają o nie oczami i sercem i od- tn;a gorliwość przy tzw. adaptacji 
chodzą, odchodzą. gmachu, fatalny pomysł renowa-

Człowiek się zamyśla. Co jest Cyjny. A może wprost przyszła

Zygmunt Jundziłł 
P. S. na cel odbudowy stare­

go muru składam zł. 50, w na­
dziei, że inni miłośnicy starego 
Wilna sumę potrzebną uzupeł­
nią. ________________________

I cie kiedy już andrnsy rzucały kamy­
kami na odległość. Walki zapaśnicze 
można obserwować u małych chłapców 
nie wiedzących jeszcze nic o sławnych 
mistrzach zapaśniczych-Tuż nie mówiąc

„Grzał go w mordę44 — kilka ra­
zy z rzędu' —  opowiadała z zapałem.

—  Co robił takiegof 
się stara dama.

zdziwiła

z»-
ta 1 * 1 *

większe, co jest milsze, co jest 
właściwie tajemnicą piękna, czy 
myśl człowieka, czy praca natu- 
ty, czy urok przeszłości, czy syn­
teza tych wszystkich czynników?

Jakże mnie żal starych mu­
rów! Jaki głęboki żal ogarnia, 
gdy kruszą się ich sylwety! Usu 
wają się gdzieś w mgłę nieby­
tu jakby rysy wyśnionej postaci: 
to przeszłość, żywa. jeszcze prze­
szłość odchodzi.

A gdy się widzi, że nowe, mło 
de pokolenie z kilofem w ręku 
godzi w tę żywą elegję, gorzką 
się staje prawda życia. Czyżby 
ten łącznik uczucia i odczucia 
pomiędzy „staremi i nowemi cza­
sy44 miał zginąć?

Stała sobie od wieków dźwi­
gnięta myślą troskliwą, otoczo­
na umiłowaniem wielkiem, ozdo-' gmachu i spokoju 
biona tylu wspomnieniami sławy placu

taka serja na niezdarne przebu­
dowy i budowy. I tak bywa.

Oto w pobliżu, na ulicy 
Mickiewicza nowiutki £mach —  
grzecznie zbudowany, ładnintko 
oblicowany, urodził się biedaczy 
sko kaleką i stoi sobie bez par­
teru z jednej strony, wsparty na 
kijankach cementowych. No, ale 
to symbol choroby, to gmach 
Kasy Chorych. Może to latry te­
go słynnego budowniczego za­
chęciły do drążenia boku Akade- 
mji.

To żarty, nieprawdaż, smutne 
żarty. Ale nleudalty, zuchwały 
projekt musi być zaniechany. 
Nikt już nie przywróci starego 
muru, dokument historyczny zni 
szczono bezpowrotnie. Nie może 
jednak trwać zburzenie piękna 

historycznego

—  „Lał go po bokobrodach44.

—  Nio nie rozumiem co mówisz!
—  Mało brakowało „ażeby na czwo­

rakach gumował44.

— Po jakiemu’ ty właściwie mó­
wisz? —  zapytała w końcu Dahcia.

—  Jakto po jakiemu? —  Ta po 
puolsku —  zaciągnęła panienka, dla 
odmiany z Lwowska. Ej, babciu „w  
wieczną onaalację szarpana44, musisz 
sobie „wciąć między krzyże44 Fityn- 
ki albo pastylkę Koli, bo coś z jente- 
Iigene.ią nie fest.

Najwięcej nad obecną modą śmie­
chu, cierpią autorzy dramatyczni. 
Współczesny autor polski wystawia^- 
jący poważną komedję, ma niesły­
chanie trudne zadań,e, ponieważ pu­
bliczność chce się koniecznie śmiać i 
nwa âr P° to przyszła do teatru 

| Gdy tylko któryś z artystów nie wy­
powie jakiejść wzruszającej kwestji 
dość przekonywująco, lnb gdy znaj­
dzie się w owej kwestji zdanie, które 
zatrąca humorem, już publiczność ta 
mewa —  śmieszka44 zaczyna chicho­

tać. Aktorzy słysząc owe „śmichy- 
chiehy44 chcą się p-zypodobać publi­
czności i w dalszych spektaklach po-

I’

—  Do szaleństwa* —  odpowiada 
amant filmowy pan Cybulski, tak nie­
przekonywująco, że publiczność ryuży 
ze śmiechu.

„Mewę - śmieszkę44 można uspo­
koić tylko aino bardzo dobrą, wzru­
szającą grą aktorską, albo... śmie­
chem na scenie. Gdy tylko w jakiejś 
lekkiej komedji aktorzy tarzają się ze 
śmiechu urządzając dłuższe ba, ha, ba, 
publiczność momentalnie milknie. 
Śmiech uważa za swój benefis i bar­
dzo nie lubi ażeby ją  aktorzy na scenie 
w śmiechu naśladowali.

W  pewnym, prowincjonalnym te­
atrze wystawiano farsę w której co 
wieczór tłuczony był klosz od lampy.

Rekwizytor, żydek, który codzień 
musiał dostarczać nowej lampy, nie 
mógł się dość nadziwić rozrzutności 
dyrekcji.

—  Widzi pan —  rzekł do niego ro- 
źyser —  ile razy klosz od lampy tło­
czę się, publiczność pęka ze śmiechu,

•— Oj, ona ł  bez tego pękat —- 
odparł żydek. —  W  zeszłym sezonia 
to tu wystawiano Hamleta, to publi­
czność bez tłuczenia lampy tak się 
śmiała, że aż ja  się śmiałem I

Ciekawem jest, że naród, który tak 
bardzo lubi się śmiać i tak szuka ele­
mentów humoru, tak mało ceni humo­
rystów i satyryków, którzy mu tego 
śmiechu dostarczają.

Makuszyński zasiadł na naelektry- 
zowanym fotelu PALU tylko dzięki 
patriotycznym poematom i częstemu 
pisania „sercem44.

O Światopełku Karpińskim „stało * 
w  jednej gazecie, „że nie został po­
dany do nagrody Państwowej44, której 
to wzmianki muszą mu mocno zazdro­
ścić inni polscy satyrycy, o których 
nawet w negatywnej formie nie 
wspomni się nigdy przy wyborze kan­
dydatów do nagród literackich. Gdy­
by w mrowisku lnb gnieździe termi 
tów śmiech był potrzebny do zdrowia, 
specjalne gatunki któreby umiały po­
budzać do śmiechu swoich kompa- 
trjotów byłyby pieczołowicie hodowa­
ne, karmione spe : jatami, głaskane, i  
nagradzane rok rocznie.

„Wiechem41 mówi cała Polaka, ea-

ezynają robić istną hecę ze swoich j ła Pokka też ^ “ 7 zdrowo 1
ról. Nieszczęsny autor widzi na dzie- 
siątem przedstawieniu swoją poważną 
komedję przeistoczoną w ordynarną 
farsę i on jeden na widowni nie Śmie­
jo się...

-— „Przecież pan mnie kochał —  
mówi w sztuce „Głębia na Zimnej44, 
tragiczna mała historyczka, Nika.

na o swoich ■nodatkach i  chorobach 
czytając jego przezabawne kawałki. 
Podanie jednak, «wego świetnego hu­
morysty do nagrody miasta Warsza­
wy byłoby przez większą połowę spo 
łcczeństwa przyjęte z niekłamanem 
oburzeniem i zdziwieniem.

M. £amoŁ>vanIee.

Adolf Dygasiński
N A P C L E O N

i pai Jędrzej PiszczalsKi w tgipc e *)
—  Taki Egipt, mości dobrodzieju, 

to mi kraj!
Pasiutynowicz zmrużył oczy, jakby 

miał kichnąć, westchnął i nieśmiało 
zapytał:

—  W  której też to s.rom* być 
może, proszę jaśnie pana?

—  Lubię, żeś człowiek ciekawy —  
rzekł rotmistrz. — Widzisz, żebyś szedł 
prosto, jak wyTżnął, przed siehie na 
Szydłowiec, Suchedniów, Kielct, 
Chmielnik, Busko, Wiślicę, precz za 
Koszyce i  coraz dalej, tobyś wacan 
doszedł do morza; jakbyś zasię prze­
był morze, dostałbyś się do Afryki,

•) Fragment z powieści A . Dyga­
sińskiego „Pan Jędrzej Piszczalski41, 
która nkaże się niezadługo w „Pis­
mach44 Zbiorowych, zapocza kowanych 
przez „Bibljotekę Poiską44 ku uczcze­
nia setnej rocznicy urodzin pina-za

rozum es2 ?..
—  Jezus M a rja !„ —  rzekł Pasiu­

tynowicz stłumionym głosem.
—  No, a jakie ci się zdaje, Pasiu- 

tyniu, czy tam w  Afryce są tacy lu­
dzie jak u nas?—

—  Gdzieżbym ja  mógł wiedzieć, ja­
śnie panie..

—  Pamiętajże sobie, że tam są A rł.- 
by i Mnrzyny; niektórzy zuoełnie na­
go chodzą, a takie bestje czarne jak 
kruki. Żebyś wacan zobaczył takie­
go golasa, tobyś się krzyżem świę­
tym przeżegnał, bo na djabła patrzy 
więcej, niż na człowieka. Ale tam się 
nikt nie żegna, ani sobie nie ma w 
niczym onego świecenia golem ciel­
skiem. Wojowałem ja  i w tym Egip­
cie dowoli. Kiedyś tam za dawych 
czasów dobrze się miała egipska szU 
chta, więc sobie jaki taki kazał na 
swoim gruncie stawiać ogron—ą pira­
midę z kamieni, coś w rodzaju dzwon­
nicy; zwyczajnie moda taka była, no 
i fantazję ma człowiek, kiedy mu do­

brze. Własnym rozumem dtszedinm, 
że tym ludziom chodziło o to, aby 
każdy z daleka mógł widzieć, gdzie 
jaki pan zamieszkuje.. Przyszliśmy 
z Napoleonem pod takie piramidy, a 
ja aKurat miałem pełnić 6łużbę przy 
nim; więc jak tylko postawili nami t 
dla wodza, zaraz przywiązałem do pi­
ramidy swego konia  kasztana, mia­
łem wtenczas, ogiera., wszedłem do 
namiotu i stoję. Napoleon siedział 
ogromnie zamyślony, leżała p, zed nim 
mapa, a on na niej czerwonym ołów­
kiem coś podkreślał; w kącie zaś jed­
nym chłopak posługujący nastawiał 
samowar, ale mn jakoś nie szło. —  
Sprzykrzyło mi się tak wystawać z 
zamkniętą gębą i czekać na rozkazy, 
chrząknąłem raz, drugi, ale wódz nie 
spojrzał nawet na mnie. Podchodzę, 
salutuję i pytam nareszcie Napole­
ona, nad czem on też tak medytuje. 
W  ziym był humorze, więc mi odpo­
wiedział:— „A  tobie znowu co do te­
g o !.. Widzicie go, jaki wścibskil... 
Morts tam u nas był straszny, takero 
stracił kuraż i wystawałem dalej po­
de drzwiami. Patrzę, a ten chłopak w 
żaden sposób nie może sobie dać ra­
dy z samowarem, idę i mówię po ci­
chu: —  „Usuń 6 ę, gamoniu, ja  ci 
pokażę, jak sie samowar nastawia!44

—  Zdjąwszy zaraz but z prawej nogi, 
nałożyłem cholewę na kominek i za­
czynam dmuchać jak miechem. W o­
da odrazn zaczęła kipieć w samowa­
rze. Napoleon ty  i ko spod oka zerkał 
na mnie i kiedym już w czajniku her­
batę zaparzył, on mię do siebie wzywa 
i mówi: —  „Piszczalski, jeśli się nie 
mylę*...44 —  „Ten sam, do nslug!44
—  odpowiadam. —  „Przekonałem się, 
że ma; z fersztand, więo ci teraz po­
wiem, o czem się tak zamyślam: W i­
dzisz —  powiada —  jutro rano, zeby 
4am nie w,em co, musimy Arabów 
rcypa^ować z fortu, bo inaczej może 
być źle z nami, i nad tem sobie tsK 
głowę łamałem44. —  Dopiero ja  mu 
wtenczas mówię: —  „Nic łatwiejsze­
go ! Trzeba na jedną piramidę wywin­
dować armatę, a na drugiej usadowić 
z pół bataljona piechoty i prażyć te 
sobaki z góry, póki nie wyjdą w pole, 
a potem my, kawalerzyści, zroomiy 
już 6woje...44 —  „Masz rację 1 —  za­
wołał Napoleon. Z twojej łaski będę 
dziś mógł spać spokojnie, siadaj te­
raz, napijemy się herbaty44. —  Siad­
łem, piję, ale się krzywię, bo mi te 
ziółka w ustach rosi/ i z gardła się 
cofały. Spostrzegł to Napoleon l 
czem prędzej mię pyta: —  „Tobie,

i Jędrusiu, coś nie z smak moja her­

bata?44 —  „Wodzu —  rzekem —. 
otwarcie wyznam, ze mam wstręt do 
wszelakich dekoktów, a o tej godzi­
nie, jeśL można, wypiłbym kieliszek 
porządnej gorzałki44. —  „T tk  mi mów 
bez ceremonji! Zaraz dostaniesz ta­
kiej nalewki, że i w Polsce lepszej nie 
pijają44. —  Wypiłem dwa porządne 
kubasy, zakąsiłem wędliną i przebar- 
lożyliśmy czas na gawędzie do samego 
rana. Nazajutrz, skoro świt, armata 
rżnęła kartaczamł z piramidy, a z dru­
giej szedł ogień roto w y; nt południe 
już fort zdobyliśmy. Kawalerja na­
sza miała najwięcej kłopotu, bo Ara­
by mają konie, powiadam ci, niezrów 
nane... Czysto arabskie. Upatrzyłem 
takiego jednego i  myślę sobłe: „W
sam raz będzie ten konik pod Pisz- 
czalskiego44. UdeTzam z lancą na ja­
kiegoś bisurmana, co słed/iał na owym 
koniu, a on ciach! i lancę mi szablą 
przeciął na dwoje. Pół dnia poganina 
goniłem po pustyni, alem "wego do­
każ aŁ

Prohosz-z Kralicki także często 
wysłuchiwał rotmistrzowskich opowia­
dań; ale, W idać, przykładał do nich 
mniejszą wagę, aniżeli Pasiutynowicz 
i z tego powodu nastąpiło raz hąrdzo 
poważne starcie, które wzburzyło rot- 

, mistrza do najwyższego stopnia. Pro­

boszcz wył icgł z dwom bez pożegra 
nia, nie dopiwszy kieliszka, a pan Ję­
drzej kazał sobie natychmiast przyz­
wać Pasiutynowicza i w wielkiem roz­
jątrzeniu zapytał:

—  Czyś wacan już oddał księdzu 
te kliny przy łące, com mn je obie­
cał dać pod owies 7

— Jeszcze nie — odparł rządca -- 
ale właśnie jntro mam je tyką od­
mierzyć...

—  Nie odmierzaj, niech Bóg broui!. 
I  dziesięciny mn nie oddawaj, pó--: 
prawdy mi nie przyzna! Jak' to. i ov. 
śmiał powiedzieć, że ja z napiciem ni 
mogłem grać w marjasza? że to nie­
prawda, abym mu na Watykanie w.-a 
dził coś około dziesięciu dubli i pię- 
nastu sympU7...Żem nie wygrał od - n 
pieża około ośmiuset dukatów ?... S ł y ­
szysz wacan,on mi to śmiał pftwiećiikć 
dzisiaj, zarzucił mi kłamstwo 
nych kIjuów, zagonów, żadnych dzie­
sięcin !.. Żebyś mi wacan ze dowm na 
plebanję nie wydawał kłaczka siana, 
ani źdźbła słomy, ani wiórka drzewa'.. 
A  to zuchwały klecha! Żeby tal w 
Iliszpanji, dałbym ja jemu!— Jak mi 
Bóg miły, nie uszanowałbym reweren- 
d y '

Adolf Dygasiński
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CHCE  Ml S m  W Y G A D A Ć
O nowym dekrecie praso­

wym pisała prasa polska dużo, 
wszystkie jednak wypowiedzi 
na jego temat, ogłaszane w pis­
mach codziennych, nie budzą 
większego zainteresowania, są 
to bowiem opinje doraźne, po­
wzięte —  jak to zwykle bywa 
w prasie codziennej —■ szybko 
(w t. zw. „pośpiechu dziennikar 
skim“ ), ponadto zależne od kie­
runku pism i ich partyjności. 
Wytworzyć sobie dokładną i 
wierną ocenę jakiegoś faktu na 
podstawie artykułów dzienni­
karskich jest rzeczą bardzo tru­
dną. Bertrand Russell w  jednym 
ze swych „szKicow sceptycz­
nych" wykłada, że czytam e ga­
zet jest sztuką, której się trzeba 
nauczyć. Zaprawiać do niej trze­
ba już od dziecka —  w szkołach. 
Nauczyciel powinien wybierać 
jakiś wypadek, nie aktualny by­
najmniej, lecz taki, który się 
zdarzył dawno i „rozpętał w 
swoim czasie namiętności". O 
wypadku tym powinien przeczy­
tać uczniom trzy relacje: jedną 
objektywną, powiedzielibyśmy
—  historyczną, gdybyśmy mieli 
pewność, że i historja jest za­
wsze bezstronna, oraz dwa spra­
wozdania z dwóch gazet przeci­
wnych sobie. Cel takich lekcyj
—  mówi Russell —  byłby nastę­
pujący: „nauczyciel wywiódł­
by, w  jaki sposób doświadczo­
ny czytelnik może z tendencyj­
nych sprawozdań obu stron w y­
wnioskować, co się naprawdę 
zdarzyło, i wytłumaczyłby ucz­
niom, że wiadomości, podawane 
w gazetac h, są mniej lub więcej 
fałszywe". Ale w podobny spo­
sób Russell zaleca uczyć i hi- 
storji. Należałoby, powiada dać 
uczniom angielski podręcznik 
historji, a potem francuski, i na 
podstawie obydwu udowodnić 
im naprawdę, jaki, dajmy na to, 
przebieg miała wojna stuletnia.

Żądania Russella są, oczywi­
sta. chimerą. Żadne państwo 
nie zgodziłoby się wychowy­
wać w takich zasadach swych 
obywateli. Russell zdaje sobie z 
tego sprawę, i dlatego mówi o so 
bie, że jest „cynicznym Scepty­
kiem". Bo państwo... Cóż to jest 
państwo? Klasyczna jego formu­
ła, opiewająca, że składa się 
ono z trzech elementów —  tery­
torium, obywateli i władzy — 
nic jeszcze nie mówi. Słuszność 
ma raczej Sorel, dowodząc, że 
państwo jest grupą intelektuali- 
stó cieszącą się przywilejami 
i posiadającą środki natury po­
litycznej, zapomoeą których bro­
ni się przed atakami innych 
grup intelektualistów, pragną­
cych mieć zyski z urzędów pu­
blicznych i piastowania władzy 
Part je zresztą są tem samem i 
tak samo tworzą się celem zdo- 
oycia urzędów i władzy. Nigdy 
więc żadne państwo, ani żadna 
partja, dzierżąca władzę, nie 
zgodziłyby się na wprowadzę 
nie do swych szkół lekcyj czyta­
nia gazet według wskazówek 
Russella, ani analogicznych lek- 
cyj historji. Natomiast państwo 
powinnoby się zgodzić na jedno, 
jeśli —  jak powiada Russell — 
chce być psychologiem, gdyż bez 
znajomości psychoiogji niepodo­
bna długo i skutecznie rządzić
—  tak samo, jak niepodobna bez 
niej należycie wychowywać. Oto 
państwo powinnoby nie prze­
szkadzać swym obywatelom, gdy 
chcą się „wygadać" *). Można 
powtarzać nieskończenie starą 
prawdę, że opinja powinna być

*) Ciekawy Tłsycholoęicznie jest 
powrót irndyzmu i pikanterji ilnstra- 
cyjnej, jak. się daje zaobserwować 
ostatnio w czasopiśmiennictwie nie- 
mieekiem, «  także w filmie. Powrót 
ten zainicjowało i popiera minister­
stwo propagandy. Niemcy nie mogą
i? ,,wygadać", jakby chcieli, więc 

trzeba dać inny npnst ich nagroma­
dzonej a tłumionej energji. Wybra­
no nagość —  bardzo przenikliwie, nie 
można rzec jednak, by to było „mo­
ralne. U nas nie można się ani wy­
gadać, ani kupić w kioskach porno- 
grafji. Można ją dostać tylko pota- 
remnie, jak 6zwareowany tytoń. Jest 
to nieprzyjemne, nie dlatego że mo­
żna się narazić na karę, ale z tego 
powodu, że zmusza się lojalnych oby- 
wareli i dobrych patrjotów do oszuki­
wania państwa.

wolna, że tylko „du chpc des o- 
pinions jaillit la vente“ ._ W tym 
duchu o nowym dekrecie pra­
sowym pisze rzeczowo i bez po­
śpiechu dziennikarskiego mie­
sięcznik „Zet". „Państwu —  roz­
waża —  nie może tłumić opinji, 
gdyż takie tłumienie musi się 
na niem zemścić prędzej czy pó­
źniej. W tym wypadku wolno 
nam użyć analogji z psychoana­
lizy. Powiada ona, że t. zw. stłu­
mienia gromadzą się w podświa­
domości i wywierają wpływ de­
strukcyjny jako źródło ogólne 
wszelakich kompleksów, nerwic, 
zboczeń patologicznych i schizo- 
frenij. Na tem właśnie polega 
zjawisko rewolucyj politycznych 
i socjalnych. To owe l,tłumienia, 
wywołane przez ucisk czynów i 
gorszy cd nich ucisk słowa, prze­
obrażający się w podświadomo­
ści masy społecznej w ładunek 
sił destrukcyjnych". Bardzo ro­
zumna uwaga, i choć operuje 
nowoczesnemi pojęciami psyche 
analizy, stara jest jak świat. 
Czyż Puszkin, prześladowany 
przez cenzurę jak mało który z 
poetów **1 Puszkin, co „sło­
wem chciał przepalać serca ludz­
kie", nie pouczał w słynnych 
„Posłaniach do cenzorów" wła- 
dzy, że należy być surową, ale j 
rozumną: nikt nie żąda od wła— 
dzy, by pozwoliła lekceważyć* 
wszystkie prawne rygory, pisać' 
i drukować wszystko, co się 
chce. Nikt nie żąda anarchji, sa­
mowoli i warchoistwa. Każdy 
piszący chce mieć tylko tę pew­
ność moralną i fizyczną, że, je­
śli pisze o czemś, z głębokiego 
przekonania i w  prawdziwej tro­
sce o dobro powszechne, głos je­
go będzie wolny. Albowiem, jak­
by powiedział Norwid: „Gdzie- 
kolwiekbądź wewnętrzne słowo 
ucierpiało, szedł potwór, który 
wietrzył, aż utyje ciało —  szła 
hijena niewoli..." I czyż prześla­
dowania Puszkinów, którzy „w  
swój wiek surowy opiewali swo­
bodę", nie gromadziły elę lata­
mi jako owe „stłumienia", wspo­
mniane przez „Zet", co przeobra 
żały się w ładunek sił destruk­
cyjnych?

Prawda, Puszkmy, Lermonto 
wy prorokujący „czarny rok" 
Rosji, Bakuniny, Kropo tkiny, 
Herceny i dziesiątki innych, są 
może przykładami wyjątkowemi, 
i w danym wypadku, jeśli mo­
wa o naszym dekrecie praso­
wym, nie mogą służyć jako ar­
gument: nasz dekret prasowy
nie dotyczy przecie pisarzy i po­
etów, lecz. wyłączni! dziennika­
rzy. Ale pisarz wypowiada się 
nietylko w książkach; wypowia­
da się również w artykułach, w 
feljetonach, w studjach i w szki­
cach po dziennikach i czasopi­
smach. Niełatwo będzie w prak­
tyce rozgraniczać pisarstwo od 
dziennikarstwa, choć łatwo jest 
przeprowadzić podział pomię­
dzy tem, co Norwid nazywał 
„wolnością słowa" i „wolnością 
mówienia". Wolność mówienia 
winna mieć granice, jak winma 
je mieć naprzykład plotka i ob­
mowa. „Zet", komentując dekret 
prasowy, zauważa: „Gdy się czy­
ta różne e lukubracje pismaków 
gazetowych, stojące poniżej in­
telektu i sumienia społecznego 
masy czytelniczej, a więc obni­
żające ogólny poziom kultury j 
duchowej w kraju, ma się dopra- j 
wdy ochotę zrobić raz z tem i 
wszystkiem jakiś porządek" Ale 
czyż te elukubracje są wolno­
ścią słowa? Nie są one nawet wol 
nością mówienia: to jest plotkar 
stwo, oszczerstwo, kalumnjator- 
stwo, rozwydrzenie — wszystko, 
co chcemy, tylko nie wolność 
słowa. Przeciwko tak’ m pi­
smom, stojącym na takim pozio­
mie, nie trzeba ogłaszać dekre­
tów prasowych. Należy je zamy­
kać albo nie dopuszczać wogóle 
do ich zakładania to przecie pra 
sa brukowa. Robert de Jouvenel 
w „Republice koleżków" poświę 
ca duży rozdział „czwartemu 
mocarstwu"; mówi w nim, że 
każdy rzed ma straszną broń w 
swych rękach na prasę: jest nią

dostarczanie informacyj, które- 
ml rozporządza rząd, i których 
może udzielić lub odmówić we­
dle woli i fantazji, a nikt nie ma 
prawa potępiać jego kaprysów. 
Złym, niemoralnym, kalumnja- 
torskim pismom moralny rząa 
powinien odmawiać informacyj, 
wstrzymywać serwisy telegrafi­
czne, komunikaty policyjne, wia 
domości władz administracyj­
nych i pisma takie przestaną 
istnieć, bo nikt ich czytać nie 
będzie. Jednakże —  medytuje 
ironicznie Jouvenel —  kwestja 
jest skomplikowana: prasa po­
trzebuje rządu, ale i rząd potrze­
buje prasy. I właśnie często się 
zdarza —  Jouvenei ma na myśli 
prasę francuską —  że gazetki 
bulwarowe, rozpasane w mó­
wieniu, bezwstydne w cynizmie, 
bywają najbardziej rządowi po­
żyteczne i wyświadczają mu naj­
większe przysługi. Rząd bywa 
więc nieraz źródłem zgorszenia. 
Lecz co to jest zgorszenie? Mó­
wił już o niem Tartufe: „Zgur- 
szenie świata —  oto co sumienie 
gniecie, i wcale ten nie grzeszy, 
kto grzeszy w sekrecie". Prasa 
grzeszy jawnie, a rządy umieją 
grzeszyć w sekrecie, a że mają 
ponadto w rękach władzę, więc 
wszystko im wolno.

TEODOR BUJRICK!

S z t u k a  a  ź v c ! e

*) Nie można wysuwać tutaj jako 
kontrargumentu stosunku cenzury 
zaborczej do Polaków, gdyż była ona 
następstwem „niew oli", a Puszkin 
był prześladowany we własnym kraiu.

Fakt jest jeden: prasa stano­
wi zjawisko społeczne, funkcję 
społeczną. Miarą jej i wykład­
nikiem, rękojmią jej poziomu, 
czystości i etyki jest społeczeń­
stwo. Jouvenel słusznie obala 
pogląd, jakoby prasa kształtowa 
ła opinję publiczną. W rzeczy­
wistości bywa przeciwnie każdy 
dziennik wybiera opinję, jaka 
jego zdaniem podoba się najbar­
dziej czytelnikowi. Prasa —  u- 
śmiecha się dowcipnie Jouvenei 
—  tworzy opinję publiczną w ta 
ki sam sposób, jak wielcy kraw­
cy twohzą modę: czerpią natchnie 
nie ze skłonności i upodobań, 
panujących w danej chwili i usi­
łują ując je  w karby, ale nigdy 
nie upierają się przy nich w  r* 
zie niepowodzenia. Jasna więc 
rzecz, że dziennik, który idzie 
wbrew opinji swych czytelni­
ków, straci ich i upadnie. Z de­
kretu prasowego, który tak du­
żo mówi o walce z niemoralno- 
ścią prasy, wynikałoby, że prasa 
tego rodzaju jest u nas niezmier­
nie rozpowszechniona. A skore 
jest rozpuwszechriona, to zna­
czy, że ma czytelników, że czer­
pie swe natchnienie z tych ich 
skłonności i upodobań. Innemi 
słowy, społeczeństwo jest nie­
moralne i nu  taką prasę, jaką 
chce mieć. Tak więc, powinni­
śmy zacząć reformy od społe­
czeństwa, wychowując je  odpo­
wiednio. „Zet" mówi, że jedy- 
nem kryterjum we wszystkich 
dziedzinach życia winna być 
prawda. Tembardziej winna ona 
stanuwić kryterjum wychowa­
nia społecznego. Wróćmy tedy 
ao wskazówek Russella: jeśli oho 
dzi o poznanie wartości prasy, 
uczmy młodzież w szkołach czy­
tania gazet i należytej ich oce­
ny. Być może, w niedługim cza­
sie — przy takiem wychowy­
waniu obywateli —  wiele złych 
pism przestanie istnieć drogą zu­
pełnie naturalną, bez dekretów 
prasowych, grożących im „zaję­
ciem", „konfiskatami" i „zawie­
szeniem". Umrą one bez bólu, 
bez gwałtu i represyj. Ale czy 
ludzie, władzę dzierżący, zdecy­
dują się na szkolne lekcje czy­
tania gazet?

Jerzy Wyszomirski.

Zupa była stanowczo przeso­
lona, nawet jeśli wziąć pod u- 
wagę, iż zupy ogórkowe (brr) 
zazwyczaj bywają słone. Do kot­
letów Marcysia spitrasiła jakąś 
gorzką marchewkę, Trudno by­
ło wymagać deseru, skoro już 
dwanaście dni upłynęło od bło- 

, gosławionego pierwszego i roz­
poczęła się era zaliczek.

Ryszard Lassota (w życiu 
prywatnem Mikołaj Klempka), 
znakomity pisarz historyczny 
(polski Dumas -  pćre) wstał od 
stołu głodny i zły.

! — Marcysiu, proszę mi po­
dać szklankę herbaty do gabi­
netu. Interesantom proszę po­
wiedzieć, że mnie niema w  do- 

j mu. Będę pracował. —
W gabinecie było zimno i nle- 

przytulnie. Herbata momental- 
' nie wystygła, papieros gasł co 
chwila. Lassota sięgnął po ręko­
pis.

„Wojewoda wzniósł prawicę, 
na której lśnił herbowy „ygret, 
rzeźbiony w rubinie wielkości 
kurzego jaja i zawołał serdecz­
nie.

—  Panowie bracia. Wżdy po­
gardzicie skromnem śniadan­
kiem w moich niskich prugach? 
Znalazła się jeszcze kapka mio­
du w piwniczce, której mi 
psubraty Tatarzyni nie w ytło- 
pali. Bądźcie miłościwi! —-

—  Vivat wojewoda nasz ła­
skawy —  odkrzyknęła chórem 
szlacht? i jęła się tłoczyć do sto 
łów i zydlów zastawionych ob­
ficie..."

—  Psiakrew —  szepnął do 
siebie pisarz —  co za los: po ta­
kim obiedzie opisywać ucztę u 
wojewody! —

Zabrał się jednak heroicznie 
do pracy.

„zastawionych obficie w y- 
myślnemi potrawami. Pośrodku 
głównego Stołu wznosiła się kun­
sztowna piramida z cukru,, wyo­
brażająca zamek rodowy woje­
wody w Rudziszkach. Na jego 
murach tkwiły armaty z kiełba 
sek myśliwskich, wartowniby by 
li urobieni z marcepanu, zwodzo 
ny most z sera szwajcarskiego, 
wspaniale imitującego przysło­
wiowe dziury w moście. We­
wnątrz podwórca przea odwa- 
chem biła na wysokość trzech 
łokci fontanna najrzepdniejszej 
małmazji. Obok tego arcydzieła 
sztuki kulinarnej olbrzymie pół­
miski srebrne dźwigały niedź­
wiedzie łapy, pieczyste z dzika, 
łabędzie i pawie z rożr.a, a n? 
jednym umieszczono całego tu­
ra, upolowanego onegdaj przez 
młodszego wojewodzica. Uprzej­
my gospodarz posadziwszy obok 
siebie biskupa i wielkiego mie­
cznika koronnego, dał znak roz­
poczęcia uczty. Ukryć: za arra- 

; sem lutniści uderzyli w struny, 
grając melodje tęskne a rzew­
liwe. Najstarszy wiekiem i urzę 
dem podsędek sandomierski 
wzniósł zdrowie króla jegomości 
i gospodarza. Zapieniły się roz- 
truchany, miód uderzył do gło­
wy podochoconym goścmm Ła­
wą ruszyli ku wojewodzie, wy­
wracając i tłukąc po drodze bez-

j cenne puhary i dzbany z krysz- 
| tału dalmatyńskiego.
! —  Nic to —  wolał wzruszony
| wojewoda —  Rzeczpospolita 
■ dała, miłej Rzeczpospolitej od­
daję! -

* I jął się ściskać z braeia-szla-
■. chtą.

Wtem oko jego napotkało
* kuchcika Marcysia, który stał w

kącie, nie śmiąc podnieść o- 
czu.

—  Ha, tu jesteś obwiesiu! — 
krzyknął wojewoda. —  Chodź- 
no bliżej.

Pacholik się zbliżył drżąc pe­
łen lęku.

—  Toś ty, poganinie, przeso­
lił polewkę ogórkową, żem mu­
siał potem trzy dni za przepro­
szeniem spluwać i medyków z 
Warszawy sprowadzać. Ja cię

j lego oduczę! Do ciemnicy z 
nim, zamknąć go o chlebie i wo- 

i dzie do końca adwen+u! —
| Dziesięciu hajduków spraw- 
[ nie wykonało okrutny rozkaz..."

Ryszard Lassota (polski Du- 
* mas) z zadowoleniem przyjrzał 
| sią swej robocie.
I —  Ńo, zemściłem się na Mar- 
fcysi —  szepnął.
J Po namyśle w ostatniem zda­

niu przekreślił wyraz „Okrut­
ny" i napisał „słuszny".

—  Teraz to będzie całkiem 
dobrze.

II.
—  Panie Klempka, pan się 

znowli spóźnił.
Naczelnik wydziału reglamen 

tacji podatku od kanarków spoj­
rzał z wyrzutem na swego pod­
władnego. W urzędzie Ryszard 
Lassota był jedynie małem kół­
kiem w potężnej machinie, śrub­
ką, której wypadnięcia niktby 
może nie zauważył.

—  Nie jestem z pana zado­
wolony. Od tygodnia opracowu­
je pan memorjał w sprawie ku­
batury klatek i dotąd jest part 
przy pierwszem zdaniu. Pan 
przecież wie, że instytucja na­
sza ma nadmiar urzędników i...

—  Panie naczelniku, memor­
jał będzie już dz.ś gotów, właś­
nie poczyniłem odpowiednie stu- 
dja. A spóźniłem się właśnie spo- 
wodu sludjów...

Ryszard -  Mikołaj sktoapliwie 
opuścił pracownię szefa i udał 
się do swego biurka.

Nieufnie obeji zawszy się na 
strony, wyjął z teczki gruby ma- 
nuskryt i zagłębił się w  wiek 
siedemnasty.

„„Hetman na widok słaniają­
cego się rycerza, który wszedł do 
jego namiotu, skoczył radośnie 
od stołu.

—  Tyżeś to, mośd kawalerze! 
| Jużeśmy całkiem cię opłakali, 
i Contra spem jenom wierzył, iż

wyjdziesz z tej opresji. Gadajno, 
zdróweś i cał? —

»• —  Listy... zaszyte... w trzo-
j sie... słabnącym głosem szep
■ nął rycerz —  memorjał Jaśnie 
, Oświeconego Wojewody Łow;c- 
kiego...

Głos mu i siły odmowiły po­
słuszeństwa. Upadł jak długi na 
wysłaną makatą turecką podłogę 
namiotu.

—  Przebóg, nie żywię — 
krzyknął hetman —  natychmiast 
konsyliarza. Co ci, towarzyszu, 
rannyś? —

Młody junak otworzył oczy.
—  Samoszóst z nawałą turec­

ką. Tamci... polegli. Inom ja o- 
stał. Król Jegomość oblężon w 
Sokółce... śpieszcie na pomoc...—

Znów omdlał. Hetman rwał 
sobie włosy z siwej czupryny

—  A jam krzyw był, że się 
spóźnia. Vae mihi! Rycerza wię­
kszego nad Mucjusza Scewolę, co 
sobie ramię żywcem gwoli po­
hańbienia wroga dał upiec, jam 
postponował! —

Nadbiegli towa-zysze pancer­
ni ujrzeli Hetmana własnoręcz­
nie dźwigającego z ziemi nie­
przytomnego rycerza..."

—  Pan naczeinik pyta, czy 
memorjał już gotów?...

m.
Pierwszy tom już w druku. 

Jest nawet zaliczka. Więc można 
pannę Helenę zaprosić do kina, 
a nawet po kinie na kolację, o- 
czywiście w miarę skromną, ka- 
rafeczka, sznycelek.

Orkiestra gra upajająco. Dan 
cing.

Ryszard Lassota:
—  Może zatańczymy?
—  Przepraszam, ale nie, je­

stem jakoś zmęczona. Głowa mię 
boli...

A jednak, gdy do stolika 
zbliża się jakiś znajomy panny 
Haliny (elegant, psiakrew, przy- 
tem żłopie konjak), po paru 
chwilach wietrzna istota wiruje 
w jego ramionach.

Wieczór zepsuty, w  domv*
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zamiast do łóżka, Ryszard Las­
sota pisze:

„Ląsoń odwrócił się szybko, 
słvsząc za sobą krzyk Halszki. 
Na widok tego, co ujrzał, twarz 
jego stała się purpurowa od 
gniewu. Oto fireykowaty laluś 
w atłasowym kontuszu usiłował 
wciągnąć starość’ ankę w  koło 
taneczne wbrew jej woli.

Jednym skokiem młody ry­
cerz już był przy nich i ruchem 
żbika odtrącił natręta. Ten chwy 
cił za karabelę, lecz ujrzawszy 
krwią nabiegłe źrenice przeciw­
nika zbladł i cofnął się o trzy 
kroki, wypuszczając z objęć dzie 
wicę i szepcząc zbielałą wargą:

—  Przepraszam waszmości.
—  Tak łatwo mi się nie wy­

prosisz gołowąsie. Azali wiesz z 
kim masz do czynienia? —

—  A waść aza wiesz, żem z 
Kiszczanki zrodzon? ~  odparł 
już outniej młodzik.,

—  Parantelę waściną szabla 
moja na nosie d  wypisze. Pa­
rol? —

—  Ha, cóż, trudno, parol. Te­
dy jutro o dwunastej piętnaście 
pod kasztelem. —

—  Nie jutro, lecz zaraz. Sta­
waj waść.

Szczęknęły szable, 
j W pierwszem zwardu przekc
i nał się jednak nasz bohater, że 
fireykowaty podkomorzyc dość 
jest świadom fechtów. Umiejęt­
nie odparował straszliwy sztych, 
którego się Lasoń u Mamelukćw 
kipczackich wyuczył i przeszedł 
do natarcia.

Szable krzyżowały się jak 
błyskawice podczas burzy na 
merzu.

—  Nie ujdziesz mi — z g rzy ­
tał podkomorzyc.

Halszka stała biała jak płót­
no z rozwartem i szeroko oczy­
ma.

Nagle Lasoń się potknął i u- 
padł. Wykorzystał to podkomo­
rzyc i ciął straszliwie.

Cios jego trafił jednak w pró 
żnię. Zwinny jak ryś młody ry­
cerz rozpłaszczył się na podło­
dze i przeczekawszy atak pchnął 
naoślep.

Ostrze karabeli natrafiło na 
coś miękkiego i lepkiego Struga 
krwi bryznęła na ściany. Wróg 
upadł.

Halszka rzuriła się w  ramio­
na zwycięzcy..."

Ryszard Lassota w poczuciu 
spełnionego obowiązku wysu­
szył bibułą ostatni arkusz ręko- 

' pisu i poszedł na zasłużony wy 
’ poczynek.

Teodor Bujnicki-
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Rysunki L. Jtemiuiowiciss,

,, Mógłby to być new-yorskich scen
trick:

Stewa, i  rytmu prężmy dwugłos, 
Zaczynam numer—kpiarz, ekscentryk, 
Alchemik, tancerz i wirruoz.

Mam rym, aolidnle w mowę wbity 
I strofą na dół wiszę na nim,
Aż nagle, słowa mocni m chwytem, 
Przekręcam się Jo góry zdaniem.

Nad siatką —  hopla! —  w przepaść
lecę,

Śmiertelny rekord skokiem biorę 
Odbijam się, naa życiem świecę 
Kometą, pijanym meteorem.

I znowu stoję uśmiechnięty 
Ja, głosów świata imitator,
1 nowe puszczam w ruch talenty, 
Pinetti, prestidigitator!

Garść słów, żyjątek kolorowych, 
Napłssk w elipsę rzucam krągłe 
Na pręty dźwięków metalowych 
W  biegu nadziewam je, jak żongler!

Służę państwu...

gramu co tydzień, sprawiła, że po kil 
ku miesięcach duch widocznie „słabł, 
mimo wydatnfeh zastrzyków proauK- 

{ tpńii monopolu spirytusowego, gdyż 
publiczność jawiła się coraz mulej li-

Spójrzcie, jak poryw fajerwer iem ' cznie. By ratować syiuację dyrekcja 
Rozbijam w jazz-band barw i iskier, mlisia}a się-oglądnąć za t. zw. Schan 
Chmurką kolibrów trunął z ćwierkam, ■ numer* em“ . Do tej kategorji zalicza 
W  otwarte usta wpadł mi błyskiem, się te.u szysłkic produkcje, - które nie

Jsą grą sceniczną, śpiewem ani tańcem, 
— — — —  . — lecz dostarczają emocyj silniejszych i

zwłaszcza wobec jego milkliwego uspo­
sobienia. Chcąc się dowiedzieć cze­
goś o jego karjerze zagadnąłem go 
pewnego dnia, gdy skończył swe ćwi­
czenia, po niemiecku.

—  Dlaczego pan mówi do mnie po 
niemiecku? —  spytał on. Jestem prze 
cież Polakiem.

—  Doekonale. Może mi pan opowie 
coś o sobie?

—  Urodziłem się w Białymstoku. 
Jako dziesięcioletni chłopak wy wędro­
wałem z rodzicami do Rosji, wobec in­
wazji niemieckiej. Przybyliśmy do 
miasta Samara, Tam, poraź pierwszy 
w życiu, zobaczyłem żonglera na Loniu, 
co wywarło na mnie niezatarte wra­
żenie—

—  I  zaraz zaczął pan Ćwiczyć?
—— Przypadek zdarzył, że w tym

samym domu, gdzie ja  mieszkałem z 
rodzicami, zamieszkała aktorssa tru­
pa Żonglerów złożona z czterech osób. 
Zaprzyjaźniłem się z nimi i tak się 
zaczęła.

—  Jak długo uczył się pan swych 
sztuk 7

—  To była dłuższa sprawa. Naj­
pierw. zacząłem od kartofli. Począt-

by razem ze swoimi pięcioma grosza­
mi miał dwadzieścia. Było jeszcze 
parę lat biedy, ale przez cały ten 
czas nie ustawałem w ćwiczeniach i 
pracy. Najpierw małe cyrki, wresz­
cie rewja w Warszawie i poraź pierw­
szy oślepia.,ące światła reflektorów.

Brakowało wówczas młodych żongle-

Pojętna nezenieA

rów i zaczęto o Fronim mówić wśród | 
zawodowców. Dostaje się do cyrku |
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kowo ćwiczyłem i po dwanaście go- jStaniewskich, o którym marzył oddaw !

W  b lzmiar żongluję swiiLią mową, 
Flączę ją w deseń fantastyczny 
7 z gó,-y wif-r;. gdzie pad ale słowo, 
Clown, matemftyk histeryany!

0 słowa, pędem serca gnane!
Słowa, krążące w twórczym transie? 
Z chaosu mroków, z wichru planety 
Grzmi poraź wtóry groźnie: Stań się!

Juljan Tuwim — z wiersza 
Hokus - Pokus.

Właściwie życie człowitka jest 
swego rodraju $oągferką, w połącze­
niu z ekwilibrystyką. Wędruje się 
po jakiejś krawędzi między życiem .a 
śmiercią i żongluje rozmaitemi warto-' 
ściami, aby wyżej, aby zgrabniej, 
piękniej, efektowniej. Czasami się 
to wszystko porozbija i  biedny ezs- 
eentryk, zgarbiony i ze smęraie opu«*- 
czoncmi rękoma, wolnym krokiem zmie 
rza . do punktu końcowego.

Jakiegoś innego, właśnie w momen- 
ńe, gdy najwspanialej demonstruje 
swe umiejętności, olśniewając tłum 
talentem i zręcznością, wysoko w górę 

swe

efektowniejszych.
W  ten oposób przewinęli się ko­

lejno przez rewję t. zw, esscentrycy 
na rowerach, akrobaci i wreszcie Pa­
weł Froni.

Jak wiadomo, rawja miewała dzien-

dzin dziennie. Zdarzało się, że zrywa­
łem się.-w nocy i ćwiczytem trudniej­
sze rzeczy, gdyż fakt, że ich nie umiem 
nie dawał mi 6pać. . A  bywało, że nie­
które trudniejsze ćwiczenia nie uda­
wały się przez kilka miesięcy. Gd'®’ 
isię wreszcie udało, człowiek klękał 
i modlił się, dziękując Bogu..

—  Czy jeśli jakieś ćwiczenie uda­
ło się panu raz,to udawało się już 
odtąd stale?

—  O nie. Często później się nie

Na leżąca..

nie dwa przedstawienia, a

na. Po powodzeniu ram, angażuje go j 
Moszkowicz do „A d r ji"  warszawskiej, 
poczem rozpoczyna objazdy po więk­
szych miastach Polski. Gdy powtór­
nie przybywa do jakiegoś miasta, ma 
zawsze nowe rzeczy w programie.

—  Co ma pan obecnie na war­
sztacie?

—  Puygotowuję i  próbuję od 
trzech lat numer komiczny, t. żw. „sa­
lonow y". Wszystko lata tu w powie­
trzu: nakrycie stołowe, cylinder, frak 
i t. d. Przekonałem się, że mniej trud­
ne tricki komiczne mają znacznie więk 
śze powodzenie, niż nawet bardzo tru­
dne, k> e poważne.

—  Jakie są te niedoścignione tric­
ki słynnego Rastellegof
" —  Równocześnie wykonywał on na­

stępujące rzeczy: Podbijał głową pił
kę, TEiićał i łapał sześć talerzy, na 
todze  kręt iło mu się kółeczko a dwie 
osoby obracały sznur przez który ska­
kał. Truzzi np. podbija piłkę i  rzuca 
steść  talerzy, ale więcej nie potrafi.

Łatwiej jest rzucać przeawi li­
tanii osrągłemił

—  Tak. Jeśli ktoś rzuca np. trze­
ma przedmiotami podłużnemi (lamp­
kami) to trzeba conajmniej roku, by 
Się douczył rzucać czwartym. Truzzi 
rzuea pięciu podłużnymi przedmie 
tami. Podobno był żongler, który rzu­
cał ich sześć, ale tego nie mogłem' 
stwierdzić.

—  Co jeszcze powie pan ze swoich 
doświadczeń?

—  Żongler musi się pozbyć ner­
wów. Początkowo „sztuki", które 
udają się świetnie w domu, załamują 
Sif wobec świateł i publiczności. —

CHICOT
2 A R  T

. . .  —  ,--------— „ „ święta i udawało, ale napewno mogę twierdzić,
wyrzucając =we walory, przejeżdża tr^  Aktor> ^  występn-e w y j .  ^  udało się raz, to przy wy­
li a jmespo^ziewauiej pewnego la sa ^  nainerapjlł prZySZedłszy do gardę- j trwałej pracy doszedłem z czasem d o , -
moebód, albo cegła z dachn rozbga roby w 0 w pó} ^  t a r t e j  zupełnego Opanowania tegoż ćw iczą J Przekonałem się, że dobrym iotigle-
mu głowę, a o r la go ja  ń za ą  ̂popołudniu, a w dzień powszedni o nia, które udawało się coraz częściej, |re™ TĴ G człowiek zostaó wczc-
L.^na kula, czy też poproś u apop e . szóstej, nie może już opn-|aż jako stuprocentowo pewny numw , przed nkończeniem trzy*
cr io  inr.TTTW n n r i c f f l w l o  ł ,  . W  .  °  rsja. Jeszcze innym podstawia czasem teatrn aź do ostatmego finału, 
nor  i jakiś przemyślny bliźni, a me fc Ąq 12.ej_
rzadko czyni to sam los, który rów­
nież bywa zawistny. Czekając na swoją kolejkę, wśród

. „ , . . ustawicznego przebierania się w po-
Wieln jest takich którzy pc.iada- szczególnycŁ jhach ' 0 .

jąc wszelkie^ potrze ,n̂ . a ,aI^ warz„'stwo urozmaica sobie czas jak
może, opowiadaniem kawałów i robie­
niem sobio nawzajem kawałów, piciem

msz nie potrafią niemi żonglować, a 
jeszcze więcej takich, którzy nie ma­
jąc nie w ręce usiłują udawać żon­
glerów. *

Żonglowanie naprzykłaJ ośmioma 
talerzami jest nieomal niedościgłem 
wirtuozostwem. Widocznie dlatego 
ogromna większość ludzi potrafi ope­
rować zaledwie dwoma talerzami i 
zadowolona jest, gdy sztuki ich star­
czy na tyle, aby się na tych tale­
rzach znalazło, na jednym trochę zu­
py, a na drugim trochę mięsa.

Albowiem, jak się rzekło —  żon- 
gierka jest rzeczą bardzo trudną.

Bardzo pięknie —  pomyśli czytel­
nik, ale co to wszystko ma wspólne­
go z tym żonglerem, którego Jeśma- 
nowicz tak trafnie skarykaturował w 
szeregu póz?

Słusznie. 7 resztą czytelnik zawsze 
ma rację.

.4 więc..

Pawła Froni poznałem w rewii wi­
leńskiej, którą usiłowałem uszlachet­
niać rymowanymi, aktualnymi płoda­
mi mego ducha.

herbaty i zakładami na tepiat: za­
płacą dziś czy nie zap,ac^ a jeżeli 
tak, to po ile-? Trzeba bowiem wie­
dzieć, że w niektórych rewjaeh ist­
nieje zwyczaj płacenia gaż dziennie.

Gdy w owe czasy ktoś wszedł za 
kulisy rewji, napotykał na niecodzien 
ny, nawet jak uł ten teren, widok. 
Po dość mrocznym kurytarzu biegał 
i podskakiwał facet w szlafroku. Na 
nosie, na glowiti, na laseczce, tkwią­
cej w ustach balan iował większemi i 
mniejszemi piłkami, pomagając sobie 
rękoma do utrzymania równowagi. 
Na nio i na nikogo nie zwracał uwagi, 
znał tylko tych, którzy z jego popi­
sami na scenie mieli bezpośrednią 
styczność.

. —  Większość tego rodzaju specja­
listów, popisujących się u nas, to 
ludzie przybywający z zagranicy. — 

j Froni swym wyglądem, smukli-cią, 
czerwonawo - bloud włosami „baez- 
kami" i lekko zadartym, nosem robił 
na mnie —■• podświadomie— wrażenie.

Niestety, konieczność zmian- pro-j jakiegoś Anglika, czy Irlandczyka,

weszło w skład mego programu.
— Co może pan powiedzieć 

storji sztuki żonglowania?
—  Najświetniejszym żonglerem wszy 

stkich czasów był Rastelli. Miał on 
numery,' których do dzisiaj nikt nie 
potrafi naśladować. Postawiono mu 
pomnik w Berlinie. Przypuszczam, 
że takiego nie będzie już nigdy. Na- 
śladnje go Truzzi, ale tego poziomu 
nie zoołał osiągnąć...

—  Ach Truzzi... Był parę lat temu 
w Warszawie. Napisał o nim piękny i 
feljetoi. gen. Wieniawa Długoszowski.,.

— Tak. Co do Rastellego, to umarł 
on cziery lata temu. Mnie ogromnie 
zaimponował Fierroni, prawdziwy 
Włuch, znany na całym świecie, który 
uprawiał żonglerkę na kouiu.

Ną znak, że chcę kultywować naj­
lepsze tradycje żonglerskie. wziąłem 
sobń od nazwiska Fieroniego, pseu­
donim Froni... Fierroni to był właśnie 
ten pierwszy żongler, jakiego widzia­
łem w życiu... |

Nie pytam o nazwisko. Cóż bo­
wiem i znaczy jakieś nieznane nazwis­
ko, wobec tak zu&aego dziś już w ea- i 
lej Polsce pseudonimu. i

—  Czy szybko osiągnął pan do-  ̂
skonałość w swej specjalności i czy od- 
razu zarabiał pan wiele?

—  Gdzie tam. Po odbyciu służby 
wojskowej, zacząłem w malutkim cyr­
ku, na małej gaży, której i tak nie 
mogli płacić. Gdy powstało później 
zrzeszenie, .otrzymywałem czasami za 
mojej półtorej marki 15 groszy, które k u " ) .  
oddawało się robotnikowi eyrh«w««u

dzieetego roku życia. Niezbędne tu
hi. [jest zamiłowanie i praca, praca, -pra-

Remigjusz Krai.typski był czło­
wiekiem 0 figlarno -  filozoficznem 
usposobieniu. To też zanim od­
ważył się na najdonioślejszy czyn 
swego życia, posłanowił napisać 
jednobrzmiące listy dc pięciu zna 
jomych kobiet: Liii, Irki, Krysi, 
Marjanny i Kaśki. W  chwili, gdy 
listy te spoczywały już w skrzyn­
ce pocztowej, Remigjusz Ksar.-
typski dyndał już nad progiem

C&... .
Wielu lat pracy trzeba, ażeby w 

końcu, jak pisze Teodor Bujnickl:

Wszystko się kręci..

Znowu zagrzmiały ranfarj 
do taktu klaszcącym dłoniom — .. 
zginął za fałdą kotary 
zgięty w ostatnim ukłonię. 
...Trycotn na sobie nia mn, 
strój wieczorowy włożył — 
pełen wewnętrznej tremy 
dyskretnie puka do loży.
Oałująe podane ręce 
i w oczy patrząc nieśmiałe 
pyta w rozterce i męce:
— Ozy dzisiaj mi się udało?

(Z  wiersza p. t. „Znajomy z eyr-
(

Władysław Laudyr.

na swoicJi własnych szelkach. To 
właśnie mieliśmy na myśli, mó­
wiąc o najdonioślejszym czynie 
jego życia.

Gdy Liii otrzymała list, adre­
sowany znanym charakterem pis­
ma, zastanowiła się, czy go nie 
odesiać przed otworzeniem. Otrzy 
mała go w chwili, gdy odsypiała 
przehulaną noc. List tein przykrym 
dysonansem trzaśniętych drzwi 
przerwał jej sen o jakichś niewy­
raźnych, ale rozkosznycJi kontu­
rach. Palce machinalnie rozer­
wały kopertę listu od człowieka, 
którego pozawczoraj widziała w 
towarzystwie innej kobiety, a 
oczy machinalnie odczytały treść. 
Liii zbladła, zamyśliła się.

Sen był silniejszy od wrażenia 
i od wszelkich uczuć.

Irka zachowała się inaczei. 
Wybuchnęła histerycznym pła­
czem. Napełniła krzykiem cały 
dom. To było ponad jej siły. Czyż 
można się po nim było spodzie­
wać takiego postępku? Nie, posto- 
kroć, nie. Przecież ona go kocha­
ła trochę, więc czemuż nie zapy­
tał ani powiedział. Czemu zacho­
wywał się obojętnie. Przecie to 
był nonsens tak przecinać wszyst­
ko. Irka wciąż nie mogła zrozu­
mieć i wciąż płakała.

Do mieszkania Krysi listonosz 
zadzwonił w chwili, gdy zajęta 
była myślami o swym najukochań 
szyrrt. Był to człowiek wymarzo 
ny. Jej „typ“ . Poprostu bohater 
z baśni. Ale wciąż niedostępny. 
Wciąż myślący o czemś Innem, 
ironiczny ł niezrozumiały. Krysty­
na nie mogła pojąć jego wznio­
słych uczuć. Jej uczucia nie były 
wzniosłe, ale głęboko zapadłe w 
duszę. Dlatego przeczytanie listu 
było dla niej wstrząsem, po któ­
rym ani płakać, ani mówić nie 
mogła. Poprostu osłupiała. Jak w 
hypnotycznym śnie poszła do kre­
densu i nalała sobie do szklanki 
esencji octowej. Ruchy jej były 
somnambuliczne, dyktowane ja­
kąś wolą z zaświatów-. Może wo­
lą Remigjusza?

Marjanna czytała właśnie senty­
mentalną powieść. Coś w rodzaju 
„Trędowatej", lub „Ordynata". 
Gcy przyszedł listonosz, pobiegła 
mu otworzyć. Śpiewając coś pod 
nosem rozdzierała kope-tę. wydo­
była ćwiartkę papieru listowe

—  Idjota —  brzmiały Jej słowa, 
mruknięte pod nosem —  głupich 
żartów mu się zachciewa. Myśli, 
że się strasznie wzruszę.

Zaśmiała się ironicznie.
—  Trzeba pokazać K aśce—-  

pomyślała.
Kaśka nie czekała o tej porze 

serdecznej przyjaeółki, ale nie 
było powodu do zdziwienia. Prze­
cież widywały się często. Odwle- 

spodziewaćdzin można się było 
w każdej chwili.

—  Czy widsiałaś podobny ka­
wał? —  Marjanna podała Kaśce 
list.

Kaśka przeczytała i powiada.
—  No, tak. To nie wygląda na 

pismo samobójcy. Ale ja myśla­
łam, że on nie w tobie zakochany.

—-  A w kim?
O mało nie doszło do sprzeczki, 

gdyby nie służąca, która Kaśce 
podała list, po którego przeczyta­
niu, Kaśka wrzasnęła jak paw.

—  Masz! Czytaj!
Treść listu do Kaśki nie różni­

ła się ani słowem od listu do Ma­
rjanny. Podpis był ten sam. To 
znaczy:

„Ukochana! Wiem, te mnie nie 
kochasz! Nie mogę żyć bez cie­
bie. Gdy będziesz czytać te sło­
wa, już nie żyję. Nie czyń sobie 
wyrzutów, że mię pchnęłaś do te­
go kroku. Tak być musiało.

Twój w życiu i w śmierci 
Remigjusz KsantypskL

—  Co za szopka! —  krzyknęły 
obie.

Ale nazajutrz w gazecie tkwiły 
wyraźne słowa tytułu:

„Samobójstwo dwojga osób z 
z miłości?"

Treścią notatki było samobój­
stwo niejakiego Remigjusza Ksan- 
typskłego, urzędnika banku, któ­
ry przed śmiercią wysłał list do 
Krystyny Fąkiewiczówny. Fąkie- 
wiczówna po otrzymaniu listu wy­
piła esencji octowej.

Dopiero na trzeci dzień wyszła 
na jaw tajemnica pozostałych 
trzech listói^ które wszystkie by­
ły jednakowe i społeczeństwo m;a 
sta rozdzieliło się na dwie partie: 
jedni śmieli się z doskonałego ich 
zdaniem żartu, inni oburzali się 
na niedelikatność samobójcy. 
Wskutek burzy, jaka powstała 2 
makabrycznego zdarzenia. Liii 
musiała wyjechać na kilka miesię­
cy, bo jej nie podobał się skan­
dal. Inne niewiasty przez kilka 
Ini wstydziły się |X kazać na mie­
ście, ale niedługo wszystko uci­
chło. Samobójcę pochowano po- 
cichu. Ludzie przystawali na uli 
cy i niektórzy nawet się śmieli, 
na widok samotnej trumny. 
Taka była historja Remigjusza 
Ksantypsiciego, którego zgon, jak 
to już dwa razy zaznaczyliśmy,

go, zapisaną kilku słowami. Prze:był najdonioślejszym wypadkiem 
czytała; * w jego życiu. CMcot.
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G d y  K u c h a r e k  s ze ś H ...
Boże Naradzenie nad znakiem mrozów

W  doskonale redagowanym ni aga- (K  O. T .), Państwowy Instytut Ito* 
jtynie „Nowe Wiadomości ekonomie*- s rachunkowy (P.I.R.), Polskie Towa- 
ne jr uczone' 1 czytamy: Srzystwo Handlu Kompensacyjnego

Następujące władze, instytucje i  l(P.T.H .K-), Państwowy Instytut Ek- 
organizacje zajmują się popieraniem‘ sportowy (P.I.E.), Komisy Dewito- ’ Zbliżające się Święta Bożego Dzień wczorajszy przyniósł 
naszego handlu zagranicznego: , wa (K. !>.), Komitet ? Narodzenia, jak wynika t zapo dalszy spadek temperatury w

Rada Handlu Zagranicznego (R. |(K. F .), Departament Handlowy wje<5zi stacji meteorologicznych, całym kraju. O  godzinie 5 -ej 
H. Z.), Komisja Obrotu Towarowego P. i H., Wydział Ekonomiczny M. | polskich ale również rano notowano 28 stopni mrozu

S. Z., W ydzi-f Handlu Zogrducane- ^ e ^ e k ic h  j  s o w ieck ich , mieć w Wilnie, 25 w Pińsku, 10 we
go Związku Izb Przemysłowo - Hau-1 feądsEiemy poc( makiem śniegu Lwowie, Warszawie i środkowej

h mrozu, Polsce, 8 w Poznańskiem, 7 w

t e m a t ó w
OBDAROWANY ma prawo zamiany

S k ł a d  w Wi l n i e  
ZAMKOWA 20. Tel. 28-SO

Audy :{a dla psów
W  najbliższym czasie radjostacja 

londyńska, tytułem próby, zamierza na- 
d»e koncert dla psów. Oczywiście 
nie weźmie w nim ndziału żadna or­
kiestra, ani żaden śpiewak. Program 
tego słuchowiska wypełnią całkowicie 
odgłosy, na które psy żywo reagują. 
Będą więc wołania o pomoc, dobrze 
znane psom policyjnym, miauczenie, a 
prnedewszystkiem —  skomlenie, war­
czenie i szczekanie o ńajrozmaitszem 
zabarwieniu „uczuciowem“ .

Należy zaznaczyć, że tylko niektó­
re psy podzielają gust ludzi i chętnie 
słuchają koncertów symfonicznych. 
Pod tym względem najbardziej inteli- 

Igentne pieski dftią eię wyprzedzić ro­
puchom, które podchodzą pod okna i 
pSjiadają w stan odrętwienia, jak gdy­
by •ogurzały się muzyką.

 oOo ------

7 * CHWYT MATEK
i pełne uznanie ze strony powag świr.ta 
leif.wkiego zdobyła zauypka dla dzie­
li D-re Lustra. Odpowiada wszelkim 

■■.■•uZfsnym wymogom higjeny skó- 
i v ; przeciwdziała wybitnie wypczaiiu*

dlowych.
Gdy kucharek sześć...

A  kiedy kuchatek je*t dziwnęć, to
cot

PIEOKĄTKI
Wolna woj. GrażyftsMego z P.H.W.

Kto wykona jakąś .jmtówlf dla 
kolei państwowych, naprzygrad zbu­
duje na małej stacyjce ustronne m iej, «, ,  ■ wojnie, laka toczy woj. Grażyński zesce, zbite z desek, musi dla uzyska-; y
nia należności zdobyć równo 32 pie

P.P. LTOYGA - LASKOWSKI I  PEZYBYŁKO WYKLUCZENI ZE 
EWIĄZKU POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH

Przed paru dniami donosUifany o j skioj prze* pewńe koła śląskie P.O.
W. Na krótko przez uprawomocnie-

sląaką organizacją PO W Obetnie ma

czątki urzędowe na różnych 
kach.

papier-

Nio dziwnego, że w tych warun-

my dó zanotowani* nowy ,pii-d. Oto 
Narząd Związku Powstańców SI jskich 
(brygada szturmowa woj. Graiyńskie 
go), powziął rchwałę wykluczającą

kach każdy przesiębiorea, piacująci. | ze związku mjr. Jana Ludygę Laakow 
dla kolei, dolicza do normalnyct sen | skiego z Katowic i  Jana Prtyhyłkę 
z 10 procent za fatygę, a kontrola; % Piekar Śląskich.
nad wykonanemi pracami jest fikeyj 
na, bo niewiadomo który ze „straż­
ników pieczęci”  kolejowych m  nią 
odpowiada,

ZAGADKI SAMOCHODOWE

Dlaczego samochody i motocykle 
są w Niemczech bezruala cztery ra­
zy tańsze, niż w Polsce, i czy tak 
musi byćT

Dla poparcia zdania o czterokrot­
nej cenie trzeba podać pnrówranie 
cen tego samego memieckiegjb moto­
cykla „Tornas”  2,)0 eem. Cena nie­
miecka: 700 —  RM., cena 1, kg. Chle­
ba: 55 fen. A  więc motocykl ten ko­
sztuje 1282 kg. chleba. A w Polsce: 
cena motocykla (tego samego „Tor 
nax”  200 cem.) 1600 zł., co przy 
cenie 32 gr. za 1 kg. chleba daje ró­
wnowartość 5000 klg. chleba 1

Albo naprzykład dlaczego samo­
chód Bnick, wyrób General Motors 
Cy, 'łśjuocylmdrowa luksusowa silno 
maszyna kosztuje poniżej 14.000 zł.,, 
a odpowiadający jej ośmiocylindrowy 
Ford 60 KM  (może nawet nmej lu­
ksusowy niż Buick) kosztuje b«R cła i 
6.100 zł., a samo cło wyriOSf 14.000.— ! |

Całkowita cena tego wozu .20.100 
zł, uniemożliwia .mu wkiuczenie iJa 
polski rynek. Widać oczywistą ró i"i- 
cę cła. Czy dlatego Fordowi utrudnia 
się sprzedaż wozów w Polsce, że jest 
antysemitą?

Mjr. Ludyga - Laskowski dowódca 
dywizji powstańczej w okrosie trze­
ciego powstania śląskiego, wyraził 
w czasie ostatnich wyborów zgodę na 
wywinięcie jego kandydatury poiel-

niem się kandydatury p. Ludyga 
Laskowski zmuszony został kandyda­
turę wycofać.

O ile chodzi o Przybyłkę, jednego 
z wybitniejszych działaczy F.O.W. 
na Śląsku, w świeżej pamięci po-tosta 
ły jeszt»e zarzuty, jakie p. Przybył 
ko wysuwał w memorjałach do mi*- 
.ódajnych czynników w stoswku do 
działalności P. Koimkego.presss, Zwią 
afc-a ■ ; Llaskich, oraz W
sprawie jego stosunku do ruchu P. 
O.W.

R a d y k a ln e  o d ż y d z a n le
łrmflu dewotlon^IJami n Jasne* Górze

Krakowie i wreszcie 4 stopnie 
mrozu na Pomorzu, i na wybrze­
żu. Fale chłodnego powietrza da 
lej napływają ze wschodu, z Ro 
sji, gdzie panuje siarczysty 
mróz. W okolicach Uralu mróz 
wzrósł do 42 stopni, w środko­
wej Rosji zaś do 28 stopni. Ta fa 
la mrozu przesuwa się w kierun 
ku Polski i za dwa dni można o 
czekiwać u nas spadku tempera 
tury do 20 —  25 stopni. Niżej 

^tej granicy narazie temperatura 
nie spadnie.

Na najbliższy czas przewidu 
je się rozpogodzenie oraz mini­
malne opady śnieżne. Wiać bę­
dą wiatry wschodnie. Na połud 
niu kraju nieco większe opady 
śnieżne.

W Tatrach padał już śnieg 
i cienką warstwą pokrył stoki 
gór. Niema tam jednak warun­
ków narciarskich, gdyż wszę­
dzie wystają pniaki i kamienie. 
W najbliższych dniach spadnie 
śnieg i na święta można już bę­
dzie używać nart.

Na rzekach pojawiły się już 
pierwsze lody. Pierwsza zamarz 
ła Prypeć, na której lód ma gru 
bość 3 cm. Lody wystąpiły rów 
nież na Niemnie, Dźwinie i Pi­
nie. Na dopływach Wisły: Bugu, 
Narwi i Sanie ukazała się już 
kra. Wilja częściowo stanęła.

Tegoroczny sezon budowla­
ny, dzięki wyjątkowym warun­
kom atmosferycznym, trwał aż 
do pierwszych mrozów, t. j. do 
połowy grudnia. Niestety, w 
czwartek musiano przerwać ro­
boty betonowe 1 murarskie na 
wszystkich budowlach. Praca

W G *

W Częstochowie rozpoczęła \ pochodzących od hurtowników 
się silna akcja za radykanem od ! żydowskich, 
żydzeniem handlu przedmiota- W związku z tem daje się za 
mi kultu religijnego. Do przysz uważyć ogromna wstrzemieźli- 
legił zesonu pątniczegu huitow- j wość sprzedawców' w kupowa- 
nicy żydzi przygotowują olbrzy , niu dewocjonaljów od hurtow- 
mie masy dewocjonaljów’, wyra j ników. Należy podkreślić, i i
hianych bądź to w kraju, bądź | większość przedmiotów pod ___^
poprostu przemycanych z Nie- j względem wykonania artystycz- ! tam" ogranicza się jedynie do ro 
mieć. Spotka ich tym razem sro nego pozostawia wiele do życzę instalacyjnych. Dzięki jed- 
motny zawód, gdyż wśród wier nia, to też z uznaniem trzeba po nak dłuższemu sezonowi, wyko- 
nych prowadzona jest poważna witać zapowiedź wprowadzenia nano y/ięcej robot ruż pierwot- 
akcja, zmierzająca do całkowi- na rynek nowych i pięknie w y - , n-;e projektowano, 
tego otrącenia tego handle z konanych wytobów, zrobionych! Równocześnie z nastaniem 
rąk niepowołanych. Szczytowym- rękami polskiego robotnika, na mrozów, zaznaczyło się duże o- 
punktem tej akcji ma być odmo precyzyjnych, nowoczesnych ma ( żywienie w sklepach trykotar- 
wa poświęcenia przedmiotów szynach jskicli, galanteryjnych oraz fu­

trzanych

Ctarskterystyczne oświadczenie
prokuratora

w procesie komunistycznym Lewickiej

m m F J Ą € E  w ł o s y
to  j& t m l  u fic u
PRZYWRACA WŁOSOM PIERWOTNĄ BARWą

o p s i m c z

O R I E 1M T I 1M E
PARFUMERIE d ’ ORIENT S.A.WAkśŻAWA

LUBLIN. Dalszy tok rozprawy 
apelacyjnej przeciw Lewickiej i  39 
komunistom przyniósł interesujące 
przemówienie oskarżyciela publiczne- 

! go, prokuratora Balcerzyka. Zazna­
czył on, że zasadniczym tematem 
wrzutów, wysuwanych w skargach 
inflacyjnych, są zastrzeżenia niespo­
tykane na salach sądowych.

Tylko

rzeczy w ogólniej szem znaczenin nie­
możliwe, «le j„st absurdem twierdze­
nie, że morły one stać się pewdem 
wytoczenia procesu komunistycznego 
"órce b, knratora lubelskiego. 

v
W daFzym ciągu przemówienia ' 

prokurator, omawiając działalność | 
TUR-n i  Ligi Obrony Praw Cełcwie

sprawach o dzisłałność ka» określa i1* 0 -przyhudiwk. ko-, 
- munizmu' i

S . O . S .  A ta k  w ątroby

komunistyczną prawie zawsze zarzu­
ca się kłamstwo tym, którzy robotę; Przemówienie swe zakończył pro- 
komunistyczmą demaskują. j kurator Bzlcerzyk wnioskiem o za-

P«wy?tsze stwierdzenie prokurato­
ra jest niezmiernie charakterrstrcz 
ne w odniesieniu do taktyki obrony, 
która —  jak wiadomo— zarzucała wła 
dzom śledczym i  b. prokuratorowi 

Nie dopnszczajcie do tej ostatccs-1 do prawidłowej pracy i normalnego j Boryczce reżyseTję zeznań iwiad- 
która powstaje przy zaniedba- j wydzielania żółci oras powodnją na- j ków oskarżenia, 

niu niedomagań wątroby. Zioła Maęi- j tnralne wypróżnienie. Stosuje się .ie I Oo do rzekomych rozgrywek pomlę 
etra Wolskiego ze znakiem ochr. ,,B:1- ■ przy chorobach wątroby, woreczka f dzy władzami administracyjnemi a b. 
Joea”  zawierające rośliny egzotyczne żółciowego, kamicy żółciowej i żółta- j kuratorem Lewickim, to prokurator
Combretum i Boldo pobudzają wątrobę ! czee. Do nabycia w aptekach i  drog. ' Balcerzyk stwierdza, ża nie są to

twierdzenie wyroku sądu okręgowego 
W całej rozciągłości

Przemówienia obrońców nic nowe 
go do sprawy nie wnlosłj. „Wybiela­
li”  oni swoich klientów i upierali się 
przy hipotezie, że sprawa Lewickiej 
jest sprawą jej ojca b. kuratora ln- 
helskiego, powstań, na tle sataigu 
jego z administracją.

ZAPURCIE ZRTRUWfl 0R6ANZM!

iepertuir teatrów 
i k i n  s t o ł e a n y c h

TEATR W IELKI — „Faust”
TEATR NARODOWY: „Stołeńst.

WO".
TEATR ATENUM. —  o Ł-.-j -  

„Świętoszek” , o 8e-j „Kupiec i poe. 
ta” .

TEATR POLSKI: „Maskarada".
TEATR LETNI: „W  roił głównej 

barbara Bow“ .
TEATR NOWY: „Złoty deszcz".
TEATR MAŁY —  o 4-ej .Rozwiedź 

my się”  o 8-ej „Temperamenty' 1 
TEATR KAMERALNY: „Rodzeństwo 

Thierry".
TEATR MALICKIE): „Tratlka Pani 

Generałowej".
TEATR 8.15: „R»xy i jej druży­

na*.
MAŁE QUI PRO QUO: „Wielka 

czwórka".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Prłc • 

Frac" czyli „Sprzedajemy Warszawę".
TEATR WIELKA RFWJA: „Raj

kobiet".
TEA1R BUFFOt „Porwąme sabi 

nek“.
KINA.

ATLANTIC: „Batalja nłeuebaszo* 
nij'ch“ .

BAŁTYK: „Tłum szaleje”.
CAPITOL: „Jastrząb".
CASiNO: „Uefren-"-a‘ .
COLOSSEUM: v.2eirak w purpu­

rze".
EUROPA: „Czter córki".
FłLHARMONJA: „Blaiy motyl".
HOLLYWOOD: „Zamknięty świat",
IMPERJAL: „W szędzie, kobieta".
PALLADIUM: „Podlotek".
PAN: „Zapomniana metodja".
RIALTO: „Wesoło żyjemy"

ROMA: „Lord Jeff".
STUDJO: „Nasza czwórka"
STYLOWY: „Niebezpieczna kobi.

fu**
ŚWIATOWID: „Drum".

UCIECHA: „Ostrożnie Profesorze".
YICTORJA: Jrt^łzersbr.o t  przesz- 

kodrmi".
W Ki 3K0iV

TEATR MIEJSKI: ^Baba — Dei-

S4 Poznaniu
TEATR POLSKI —  e 4e ej „Tek­

la” , o 8-ej „SubrHkr *.
TEATR W IE LK I —  o 4-h  „N i­

ziny”  o godz. 8-ej szczęśliw ej po­
dróży” .

We Lwowie
TEAT RWTELFI —  o 4-ej „Zako­

chana Królowa” , e godz. 8-ej „Dzień 
bez kłamstwa” .

■ 4* S ro d n fe
TEATR MIEJSKI IM EL. ORZuSZ- 

KOWEI: „Mysz kościelna".

T y  albo Ja„.
y .S P O M N ir N IA  NIEMIECKIEGO LOTNIKA BOJOWEGO

„Niniejszem zestpwja się drugą eskadrę myśliwską mary­
narki. JDowćdztwo nad nią powierza się podporucznikowi Oester-
kampowi".

Skłamałbym, gdybym powiedział, że mnie to ucieszyło. 
Eskadra ta istniała już właściwie od pół roku, nie nazywa­

ła się jednak eskadrą i składała się z wymienionych uprzednio 
lotników r.a Fckk.erach, Stale były niedomagania, zarówno co 
do ilości personelu, jak i jego wyszkolenia. Każdy latał na włas­
ną rękę i żaden jeszcze nie zestrzelił ani jednego aparatu.

Przez cztery tygodnie ćwiczyłem z nimi za frontem, latając 
na front jedynie „dla odpoczynku-1. Ludzi n.e nadających się wy 
rzucałem bez litości i zastępowałem ich odważnymi młouymi 
chłopcami. Z piętnastu do dwudziestu tych ostatnich, którzy s\ 
za każdym razem zgłaszali, odrzucał jakiś śmieszny iełcarz szta­
bowy, za każdym razem około dziewięćdziesiąt procent, nie ma­
jąc pojęcia, jakie kwalifikacje są tu potrzebne,

Wreszcie pewnego dnia, pojechaliśmy z Sachsenbergiem in 
eognito na to badanie lekarskie.

Wynik: obaj zupełnie nie nadawaliśmy się do latania —  Tak 
brzmiało orzeczenie. W następstwie tego wydarzenia lekarz zos­
tał. zmieniony i sprawy poprawiły się. Starzy koledzy, jak „Poss” 
i „Zenzess" stanowili kręgosłup tej mojej eskadry, W międzycza

sie powrócił także „Maryc‘ ‘.Całe ml dniami ćwiczyło się dyscy­
plinę lotniczą i wreszcie można było pewnego dnia zacząć.

Albatros D 3 nie wystarczał już, chociaż początkowo wyda­
wał mi się taki wspaniały. Aparaty „Sopwitth Kamei" i „Spady" 
miały nad niemi znaczną przewagę. Nowe „Havilland‘y“  były tak 
szybkit, że gdv się je nacisnęło zmykały poprostu jak chciały.

Przybyły więc „D5“  lepsze i elegantsze, ale słabo zbudowa 
ne. Śmierć poczęła mocno przerzedzać nasze szeregi. Zginęli Krii 
ger, Groth, Satler. Hildemann, Happ. -  mistrz skrzypek. Gdy ci- 
chemi wieczorami grał na swych skrzypcach „Ave Maria, zda w a 
ło się, że anioł przelatuje przez ciche korytarze zamku.

Jako dowódca eskadry dostałem „Pfalza". Był on szybszy 
niż Albatros, ale jakiś twardy i nieporęczny. Nigdy się do niego 
nie potrafiłem przyzwyczaić.

Walki powietrzne poczęły się już zmieniać w  małe powietrz 
ne wojny. Znaki już nie wystarczały. Po walce łatwo się było 
znaleźć w  innej eskadrze. Przyszła kolei na kolory. Richthofen 
m.ał już swoją, wzbudzającą postrach, czerwoną barwę. Barwa­
mi eskadry marynarki były kolory żółty i czarny. Nie można po­
wiedzieć, żeby były zupełnie nieznane. Przezwisko „chłopcy z 
wody" i „marinieri", jakiem obdarzyła nas armja, zmieniło się 
na „żółtodzioby". Ale ,żółtodzioby" ostfo uderzały dziobami gdzie 
s:ę tylko dało.

Znalazłem się pewnego dnia sam nad morzem. Nagle poka 
zała się ich eskadra. Doskonale. Mogłem ich zaatakować tylko z 
przodu. Z tyłu byłoby o wiel brudniej, gdyż potem ścieśniliby się 
i towarzystwo nie da się rozpędzić. Rzucam się więc na prowadzą 
cego. Jego obserwator strzela jak szaleniec. Już kule trzaskają po 
aparacie, wtem tryska mi w  twarz jakaś gorąca mieszanina. Aha, 
przestrzelił rurę cd chłodnicy, będziesz musiał zaraz lądować, ale 
tymczasem jestem właśnie w celu. Jedna serja —  obserwator tam 
tego wali się do przodu. Jego karabin maszynowy sterczy w  gó­

rę do nieba.Pilot usiłuje uciec, a le teraz mam go już. Bliżej, jesz 
cze bliżej. Jeszcze jedna serja. No, ten oberwał.

Nagle jakieś* straszliwe uderzenie. Wstrząs taki, że  rzuciło 
mną na siedzeniu. Wokół obrzydliwy dym. Co się stało? Motor 
jakgdyby przekrzywiony, balansuje tu i tam.... Aha, śmigło prze 
strzelone. Motor stanął. Teraz widzę. Jedna część śmigła poszła 
w drzazgi, a druga obróciła się jeszcze kilka razy siłą rozpędu. Że 
by tylko motor nie wypadł. Na szczęście nie. Trzyma się.

Wskutek tego, że mimo przestrzelenia chłodnicy leciałem 
dalej, motor przegrzał się ogromnie szybko i „synchronizacja" z 
karabinem maszynowym jakoś się przesunęła, a w następstwie 
własnemi kulami odciąłem sobie propeller.

No, ale teraz na ląd! —  Widzę go w oddali. Dzięki Bogu. je V  
stem na wysokości 4000 metrów. Poszło jako tako, Naturalnie mu 
siał być przypływ. Starczyło akuratnie do promenady nadbrzeż­
nej. Podwozie oberwało się najfatalniej i mój „ptak" posunąw­
szy się na brzuchu po kamieniach, zaplątał się w druty kolczaste 
i ugrząsł.

Nadbiegli żołnierze, którzy mnie wywikłali z drutów. Za 
chwilę zjawił się Foss z samochodem. Przed odjazdem k ilku  „en  
tuzjastów" uwieczniło mnie na kliszach.

Tym razem na potwierdzenie nie trzeba było czekać. Komu 
nikat ai-gielski pedał zestrzelenie jednego aparatu, ale najlep­
szym dowodem były szczątki ma szyny, które na drugi dzień nad 
płynęły do brzegu.

Nadszedł czas próbowania typów aparatów. Bardzo mądry 
pomysł, który okazał się wielce praktycznym. Co pół rbku przy­
gotowywano nowe konstrukcje jednosiedzeniowców. a piloci my 
śliwscy więcej znani, przybywali do Adlersnof i tam oblatywali 
wszystkie te nowe aparaty. Później przez wzajemną wymianę 
uwag i doświadczeń stwierdzali, jaki typ jest najlepszy
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ZAPARCIE STOLCA
talruwa organizm, pogarsza 
Samopoczucie, adbiero opetyt. 
jproz ciięć i zdcJnoii do pracy.

ZIOŁA Z GÓR HARCU
DRA LAUERA 

•tasowane przy zaparciu (ob.
•trulccji) sq łagodnym natural­
nym środkiem przeczyszcza. 
Jqcym, wydalo|q niesłrawiane 
eesztki pożywienia. slosujq siq 
również łkótecznie w choro, 
bach nerek, wjłroby, pecha, 
rzyka żó łciow eg o  (kam icy) 
reumatyżmie, arłrełyżm ie, 
b e m a r o id a c b  ś o ty ło ś c i.

Z IO t A Z G O R H A R C U
"  •>.''v; d r 4 l a u e l a

CO SI? DZIEJB W WILNIE?

Prof. Mieczysław Limanowski wy­
głosi w niedzielę 18. X II. o godz. 
13-ej płomienną, jak zwykle, opowieść
0 tem co się dzieje w Wilnie.

„SEN ZIUOWT ZWIERZĄT"

W  niedzielę o godz. 1440 Roz- 
jgłośnia Wileńska nada a cyklu „W
1 świeeie przyrody" interesnjącą poga­
dankę p. Ireny Wołkowickiej „Sen 
zimowy zwierząt".

TRANSMISJA IX SYMFONJI 
BEETHOVENA

w  wykonaniu lipskiego chóru
Radjosłnchaczy Warszawa II  czeka 

nielada sensacja mnzyczna: W  nie - 
dzielę, dnia 18 bm. o godz. 15.05 —  
transmitnje Rozgłośnia Warszawska a 
sali Filharmonji genjalne dzieło Beet- 
horena —  IX  symfonję w wykonania 
orkiestry filhannonicznej pod dyrek­
cją znakomitego niemieckiego kapel­
mistrza Hermana Abendrotha, chóru 
lipskiego Gerandhansn oraz solistów 
S. Zawadzkiej, J. Hnpertowej, A. Do­
bosza i A. Michałowskiego. Usłyszenie 
wielkiego dzieła we wspaniałem tem 
wykonania stanowić będzie dla każ­
dego wielkie przeżycie muzyczne.

KONCERT SOLISTÓW

O godz. 1450 —  15—20. Koncert 
solistów w wyk. Wandy Halka - Le- 
dochowskiej i Zofji Wyleżyńikiej —  
(śpiew), poświęcony wyłącznie kom­
pozytorom polskim. Kompozycje ory­
ginalne i aranżowane na skrrypce: 
Paderewskiego, Żeleńskiego, Henr. 
Wieniawskiego, I ,  Różyckiego i Stat- 
kowskiego będą przeplatane pieśnia­
mi : Eug. Pankiewicza, M. Karłowicza. 
Adama Wieniawskiego i Czesława 
Marka. Ustalona już opinja p -tysty- 
czna wykonawczyń wileńskich gwaran 
tuje powodzenie audycji.

DAWNA ARMJA POLSKA

Wzrost zbrojeń, który przemienił 
się dziś w zawrotny wyścig istniał już 
w wieku X V IIL  Prusy, Austrja, i 
Rosja, najbliżsi nasi sąsiedzi, żyły 
pod znakiem wciąż rosnących zbrojeń, 
A  Polska tymczasem za Sasów ograni­
czyła armję do 17.000, dopiero w cza- 
sach stanisławowskich zaczęło rodzić 

I cię zrozumienie groźnej sytuacji. Za­
częto rozumieć, że prawdziwy pokój 

ji woiność mogą istnieć tylko w cienia 
miecza. Dr. Władysław Arcimowiez 

| opowie w niedzielę 18. X II gcd„ 15.20 
o „Arm ji polskiej w czasach stanisła- 

Iwowskieh".

W terenie ; na torach
W ie lk i* możliwości r®zvxo{ti

n o k ^ i a  w  W i l n  e
Jedną z przeszkód rozwoju hokeja na lodzie w Wilnie, 

był brak odpowiedniego lodowiska, na którem można było­
by nie tylko trenować, ale umieścić wygodnie publiczność, 
która tłumnie uczęszczała na ciekawsze mecze hokejowe.

Obecnie ta najistotniejsza przeszkoda została usunię­
ta, gdyż na stadjonie Okręgowego Ośrodka W. i\ na Pióro- 
moncie zostaje urządzone, przy wybitnej pomocy pana pre­
zydenta miasta dr. W. Maleszewskiego i inż. Glatmana, no­
we obszerne lodowisko hokejowe.

Publiczność będzie wygodnie siedziała na nowo wybu­
dowanej trybunie żelbetonowej.

Boisko wieczorem będzie rzęsiście oświetlone specjal­
nie zainstalowanemi reflektorami.

W  tych warunkach hokej wileński ma wielkie widoki 
rozwoju, gdyz nie będzie już zmory deficytów, które podry­
wają egzystencję aktywnych klubów.

Otwarcie nowego lodowiska nastąpi w krótkim czasie. 
Czekamy na inicjatywę klubów. Dobrze byłoby, gdyby w 
czasie Bożego Narodzenia odbył się w Wilnie jakiś ciekawy 
mecz hokejowy.

Tabela loterii
2 izlań dągnlsnla3-sj klasy 43-aJ Loterii Partsfry. 

I I II ciągnienie

Główne wygrane
Główna wygrana

pudła na nr. 54S49
150.000 d .

62056

1.5682

15.000 zł. 128268 137238 145977
1U.000 zł.: 54642 87173 126390

141115 147124
6.000 zł.: 27529 49126 

107018
2.000 zł.: 7540 38343 

15740 89130 145569
1.000 zł. 84561
600 zł.: 66.70 17700 16492 14768 

S920 46550 45102 42725 50334
63140 70393 83441 88398 95100
99211 98396 109723 115349 132631 
134655 141270 148544

250 zł.: 696 5337 7110 7521 6158 
10023 15194 16125 17251 15561
63967 24560 24045 25477 
£8451 32051 33826 32563 
'42400 46223 48579 48862 
68862 60589 60282 61782
63789 60296 62277 618i2 
170318 70983 71039 77017 
V7478 78637 81512 90893 
98945 97635 99516 98483 101640 
101623 101898 104129 1008G5

25074
38605
60617
62121
68655
79591
90127

105895 106227 
109410 110870 
117802 117730 
128042 12700 
136653 136930 
•139513 138652 
143746 142731 
153111 153450 
157725 157034

109764 
114149 
21315 

0 129505 
138841 
136717 
149778 
152863 
157744

103606
116841
124257
134423
137614
138034
147296
156132
155094

69 935 93395 934 94113 826 920 95119 
794 821 96050 322 582 S7048 370 991 
98154 64 225 375 622 59

100341 833 49 909 101133 246 980 
102091 5 457 550 838 969 89 103109 
15 464 761 104183 309 70 687 105103 
37 339 785 106071 194 741 958 
107429 652 901 108633 920 109091 
161 92 507 680 936 110113 937 112426 
748 113275 312 83 773 114018 128
321 577 876 115025 383 116000 174 
803 117430 636 895 118208 55 94 501 
698 736 55 99 119323 42 8 52 96
437 51 840 60 120336 723 121534 796 
998 122CG3 751 979 123472 124038 
729 821 9 125146 85 304 552 896 

126357 533 954 I274u>* 789 128251 
484 129021 89 620 780 

130214 63 51 131106 956 132419 
83 520 827 942 133176 291 S89 798 
88 134165 29 823 986 135137 633 
136057 12- 493 5 )4 607 137SP9 574
608 41 138282 389 427 736 814 907 
139337 66 477 565 637 41 715 822 
943 95 140508 53 694 141030 349 
764 142048 78 320 143269 877 474 
872 945 144344 527 615 903 '45200 
445 82 146387 475 573 148270 469 
14S9S90 686 737 150054 160 204 35 
723 910 151079 174 247 85 343 870 
97 152092 764 22 98 153185 437 658 
891 154671 89 155091 468 592 15684
74 157396 458 797 158112 360 843
70 159026 135 557 81 636

Wygrane po 62,50 zt.
190 392 468 813 61 85 989 1374 

590 678 877 2171 352 460 78 78 
521 882 973 3097 99 369 697 920 
61 4026 843 5146 526 83 872 925 
61 6397 442 561 647 50 830 7139 
309 24 473 508 19 24 723 848 983 
8082 390 412 99 595 88 615 866 
9i05 21 47 88 266 357 471 616 53
75 725 37 821 920 67 10989 881 
722 46 77 111OC 79 215 71. 359 
594 12333 493 662 848 978 13066 
760 814 96 928 14103 38 54 502 
47 612 820 15210 3T3 92 588 759 
815 74 905 16302 51 439 827 
17496 623 53 57 873 942 18165 
347 422 63 586 644 801 19100 29 
552 629 702 887 906 20317 64 511 
91 781 848 51 946 21294 377 579 
797 896 911 22032 106 244 399 
549 891 902 63 46 24270 558 72 
700 25010 197 233 83 367 77 671 
728 26259 525 610 63 839 908 
27136 906 28024 122 343 415 890 
909 70 29015 11 22 242 307 58 441 
588 683 712 94 30030 80 520 712 
64 57 31900 131 234 593 696 906 
7 26 32104 899 405 563 633 787 
880 937 S3150 820 80 74 34218 56 
359 410 36258 905 297 86155 229 
61 72 461 883 37015 59 253.

33006 36 43 245 538 805 39064 031 
40225 517 41131 43 25,= 99 345 425 
947 42139 301 420 504 665 71 868 913 
43377 614 84 44168 265 321 514 724 
97 031 45007 77 385 94 407 58 629 
882 933 46000 7 P8 123 280 329 416 
543 49 78* 913 47117 347 69 72 404 
972 48013 94 95 118 85 217 51 53 443 
640 757 74 832 49099 285 93 874 

50338 45 747 066 51204 6’ 2 73 
52025 260 83 96 437 68 645 829 
53463 510 23 3 2 67 76 613 83 771 
54029 35 210 313 582 609 27 811 50 
55152 280 56028 81 179 355 632 51 
52 57’ 28 30 493 555 69E 706 58 58003 
172 4.1 565 653 59020 22 407 500
609 23 46 95 918 6002 1.0 91 292 339 
72 406 86 61207 70 447 48 62321 452 
743 814 63052 78 103 523 64 179 716 
951 65031 187 242 66024 206 413 90 
516 611 C3 760 863 98

67314 479 997 68010 108 283 337 
68 70 415 582 69067 225 97 344 411 
554 <6 743 806 6f, 70149 623 7101,7 

78017,681 683 992 79040 252 534 42 626 35 94 729 72071 605 817 73138
753 852 Sn 117 90 673 858 81072 475 224 30 44J 580 706 83 74037 140
82413 619 783 3D07 608 89 81174 76 78 298 474 610 11 17 758 890 989 
13? 89 631 85940 86601 87027 775 75137 507 98 671 76588 716 10 77425 
88050 55 216 80241 890 90079 s31 94 572 78012 317 4.76 589 631 8(|2 7
283 825 91818 <‘ 16 BM 739 46 #442$ * 7 ^ 1  m  £#. 30)134 162 82 381 81&Z3

152076 157910 159179 158638

Wygrane pa 125 zł.
504 73 1001 90 213 566 792 

21000 15 411 551 3538 625 47 
823 4456 5203 555 764 6262 7009 
71 393 425 53 585 8552 880 81 
930 9683 875 911 10262 391 737 
11288 305 658 91 925 12381 469 
615 13783 872 14164 513 62 818 
15470 530 16093 137 834 997
17573 931 18009 256 623 19003 
61 197 337 21078 92 309 22272 
860 23035 313 24410 812 70 76 
£5138 64 304 26436 900 27724 98 
23064 524 723 934 29712 15 833 
30290 398 471 31399 415 675 706 
915 32498 531 33120 26 82 241 
63 327 706 34281 616 617 35037 
390 438 52 798 36159 66 261 390 
405 851 68 37576 511 46. ,

38145 705 807 39110 219 376 897 
627 44445 571 618 41020 893 42973 
826 43028 2’ 2 66 563 713 98 927 
44092 860 i. 5 45421 535 942 46164 
818 755 880 47045 201 9 53 66 463 
43463 544 6 ”  66 737 49107 50 417 
724 *86 944 ....

50053 5132 90 81 909 B2209 99
899 53122 39: idź 896 54071 775 
877 55134 399 531 843 56560 874
67268 475 584 652 53284 702 58 94 
69155 7Ł* 882 60122 79 241 57? 40 
744 61394 942 62245 667 63506 869 
76 924 64012 53 801 958 65072 104 
337 587 673 719 66071 101 275 617 
319

67 03 83 317 791 68281 302 791
865 U9317 87 482 525 746 834 70461 
85 71255 359 434 673 889 72291 ?54 
831 73974 74582 8 ,6 75380 687 65
76C:5 190 725 77337 501 609 ?i 5

419 598 635 762 938 82122 212 355
669 787 911 36 83162 225 491 93 532 
659 862 84196 232 59 326 62 76 708 
85167 257 405 71 536 678 905 42 86147 
235 364 638 906 87095 293 887 83149 
95 202 17 3S0 893 990 89323 56 76 
740 90011 61 73 326 76 435 523 66 772 
868 970 91001 369 927 77 92146 51 
844 95 467 736 925 93004 9 582 626 
745 94059 79 403 23 650 967 95110 
840 96051 161 221 66 643 840 63 73 
95 97342 86 465 92 507 98113 536 
655 854 99371 704

100146 279 454 795 920 l0l350 520 
985 102.88 210 69 339 64I 8ó6 
103125 33 224 353 430 40 590 8C5 93 
104118 37 240 6 8 904 105283 331 
7l0 106037 246 642 8*3 107021 472 
839 929 108691 109123 338 8ó 543 
731 810 73 992 110049 73 4 345 870 
8 111010 39 154 202 38o 573 Ul7 
112032 355 787 872 086 1.3005 47
68 195 303 400 523 622 730 842 114429 
649 72 115117 54 53 209 18 347 481 
721 116071 590 734 92 117057 124 
749 76 876 llo208 69 945 119401 643 
829 65 937 83 120198 215 644 700 79 
940 121044 504 51 763 122233 323
517 48 97 508 28 84 803 123082 188 
206 998 123109 292 581 603 95 733 
8 125294 358 85, 572 608 45 87 97
125160 557 874 43 934 127042 4 74
92 339 536 601 75 92 I28O48 334
608 753 914 129003 102 i05 649 728 
801 ,  • ;

130014 264 811 503 707 965 13103 
83 161 05 357 496 677 814 132056 
70 74 104 62 431 541 S91 133013 
366 409 57 58 723 44 00 873 981) 
134044 87 346 467 519 29 630 719 
68 984 135110 276 99 329 422 93 
757 136487 687 810 137138 57 60 
303 30 400 634 895 903 138055 357 
657 69 86 139117 72 81 301 71 515 
73 868 947 140254 505 737 80 850 
972 14171 74 207 431 785 918 142 
356 424 553 640 143061 144 524 
738 82 837 930 91 144434 5 0  632 
62 864 938 145041 354 431 44 704 
809 146055 2S1 318 71 143 938 83 
148321 496 572 703 86 817 149083 
113 237 79 404 20 150507 53 676 
9f. 151035 474 597 706 37 891 

152057 274 349 419 578 90 640
15.3109 41 ! 518 792 831 154095 188 
791 155088 234 688 805 156259 381
50 83.3 39 157086 198 233 338 935 
158285 631 876 1590C7 766 926

III ciągnienie

Główne wygrane
Siała dzienna wygrana 20.000 zŁ 

padła na nr. 1GGS48.
50.000 zŁ na nr. nr.: £1830 56337
15.000 zł. ca nr.: 7745
10.000 na nr. nr.: 23995 54086 

75827 139776 137025
5.030 zł .na nr. nr.: 24670 37359 

3S0S6 68437 112260 132191 154258
2.000 zl. na nr. nr.: 9846 79096 

85726 87170 93714 134157 134798 
152690

1.090 zł. na nr. nr.: 4676 8580 
7109 11700 29236 34409 40979 40715 
80120 100492 129144 130999 135679 
151773 156792 151537

500 zL na nr. nr.: 17419 20391 
21282 39978 48191 49488 51866 
51370 53836 56915 57809 53018
81812 91229 118540 117098 118093 
11917? 158648

250 zł. na nr. nr.: 760 3557 3598 
6927 92G3 15829 15907 18279 1SSC0 
23274 24014 25737 29220 30405
32606 33342 35138 37899 39608 515 
725 41771 42433 44200 44691’ 52591
51 671 53988 57512 59951 61535 
63148 65943 68559 70457
71922 73957 66890 87543 83207
88930 89226 89948 92576 S3213 738 
624 84277 9G140 363 3S9 97341 
103452 104216 104872 107479 108457 
114451 116872 1178S0 120075 127841 
832 922 128777 128808 130244
130842 132C69 136821 141397 142#’ . 
143012 144474 113323 154335 154650 
155153 155874 157115 157142 150130 
1583G8.

Wygrane po 125 zł.
120 533 1162 2575 689 4516 738

5032 63! VMt JK:> 9:70 13744
14526 152Ó4 352 m .  12124 204 1&069

915 20023 583 21795 22556 004 22 
23487 25352 951 26124 310 27572 819 
28385 b&3 677 8o7 29106 435 40
303u8 808 31446 32191 749 978 33083 
732 34254 35981 36962 37098 175
38575 797 39231 335 441 40012 104 
29 41183 492 727 42042 43572 833 
99 44556 45291 47032 47 302 820 939 
48370 271 391 419 49223 67 947
50893 61265 52584 54356 412 55883 
979 56107 390 96 57627 77 61261
62633 64491 66253 883 67358 70379 
69517 70514 71412 645 72144 73269 
75922 76839 973 772S9 62 78526
79727 80440 730 986 81185 625 777 
83244 712 810 84753 8553? 86250 
570 87037 435 8S489 89055 237 90593 
998 91127 92069 93312 823 94778
97213 576 810 997 99220 100138 299 
388 902 102003 1041?1 743 944
105S2S 106230 596 902 107477 562 
10*269 622 981 1C9U84 779 112582 
811 113445 114412 116aJ3 o 95 116208 
830 960 117313 'iSUS 836 119106 292 
985 90 120036 60 107 551 788 121294 
707 122013 123287 457 124610 953 
126814* 127090 2o3 919 128090 25< 
557 120122 732 62 133346 134187
516 634 135279 136809 137130 468 
138237 900 139952 140195 364 141018 
699 143977 144002 509 145071 413
146459 547 147219 846 143426 149324 
607 152232 955 63 153240 914 154548 
730 155462 156580 158173 671 .717 
15S001 333 979

Wygrane po 62.53 zt.
291 332 87 1092 233 42 355 770

2285 635 925 8065 127 352 994 5471 
830 6167 7961 8019 783 872 9034
183 586 10697 11465 12160 202 530 
74 80 3n2 925 13660 865 80 14131 
231 813 15864 16251 455 8G9 17237 
613 768 18063 680 956 19082 228
609 20028 318 474 9 il 21199 333 68
574 990 22345 919 85 23410 517 48 
911 24277 491 658 830 909 91 25295 
26311 S47 27570 28026 2(17 913 79 
29363 533 6S4 30191 770 873 31108 
453 784 32228 324 458 587 33082 314 
888 -85491 709 35120 94 370S9 103
38230 373 547 691 884 39422 34 75 
S4 802 963 40003 39 437 643 41389 
717 42865 80 43100 632 78 944 68 
44337 653 45151 435 42 851 46106 47 
848 94 47270 745 893 979 48391 781 
818 49091 453 738 60050 116 57
51298 338 *46 596 699 764 855 919 
52263 500 21 63106 38 338 897 64448 
958 55183 242 62 349 55 90 416 610
756 948 56042 72* 57 921 57042 281
618 580G3 103 255 918 53141 94 467 
748 60258 415 21 958 61189 328 406 
62370 493 809 64022 405 65484 6G33-7 
9P4 67339 793 69082 126 791 70583 
71171 482 544 616 72428 45 957 73046 
130 74092 335 526 6 8 7  76111 9 358 
77094 303 28 894 78331 625 79818 
805 40 602 3* 812(14 524 82463 83970 
84369 85280 6J3 0i0 68 81 86:38 210 
795 939 87706 984 88082 157 288 672 
94 44 939 91 89177 611 902 08 732 
809 91173-92028 93571 107 94 '20
95132 325 40(1 781 828 921 96074 486 
514 781 816 97528 723 828 43 98231 
475 575 99321 711 819 919

100153 223 ?7 101130 102649 968 
103591 104707 45 807 103000 1uC402 
72 10S430 631 46 109240 .387 699 841 
110287 506 U1448 625 47 1!21|)6 0&
757 801 118824 951 114500 923 115013 
116009 430 703 904 31 117996 118054 
704 926 ou 119222 395 519 60 679 
15\/132 3i» 389 518 121150 546 905 
122582 123776 849 124040 350 65 

434 9"5 125007 126057 57 253 404 
643 97 127105 13 524 128037 176 81 
271 20 129004 696 840 130359 822 
53 131093 169 88 132367 135193
565 752 854 136126 363 4’ 3 1? 137515 
611 84 1P8232 861 614 139,Ul 563 
638 93 702 14.1272 978 41200 301 637 
142597 42 448 6 '9  813 99 44.3030
59 455 76 678 814 144556 790 145045 
563 7 T5 146059 1 69 354 791 147036
575 769 72 988 148010 632 149167 
209 6 7 407 602 153380 88*‘ 151123 
565 152046 86 153221 438 864 154142 
352 510 70 693 1550,37 470 593 156085 
109 412 95 RK3 807 157037 361 158454
619 159683 830

IV clągr fenfa
W grane p0 125 zł.

619 1730 SU 801 21& 37 4i36

5200 86 892 6226 563 657 7080 2S3
480 8331 0061 263 58 10623 11839 
962 12348 13025 15361 637 716 023 
16584 17069 803 18696 835 19612
20319 740 21252 888 22104 809 23854 
94 937 24024 26447 667 785 994
27687 2S720 809 33 29720 30392 31128 
341 79 755 33509 731 35139 450 37663 
79 38185 39264 93

40219 574 41553 42078 573 4384! 
44552 834 45063 72 120 95 548 46529 
789 47159 48353 80 578 49634 50 281 
748 76 849 989 52634 53828 54843
55252 362 52466 50125 60436 61251 
62249 63194 64152 434 532 655 66377 
67122 761 68841 69293 4.0 522 70 222 
712SO 614 814 72424 717 73i21 74015 
678 75285 76290 645 77463 594 78058 
79737 55

80762 81010 365 666 715 84192 444 
85804 86222 41 87214 847 91231 62 
93130 219 496 96l03 402 98079 09 
314 443 605 10i0j9 102638 10455’  
106053 108084 23? 110096 111425 648 
112067 13356 68 625 14007 421
116518 753 11727  ̂ 118647 945 119054 
152 479 120075 98 329

122214 320 >24104 84 374 125369 
246 127765 128156 130586 131317 440 
13255* 133029 655 73 134910 135232 
897 136248 137013 518 138381 139667 
728 862 140481 584 I4j307 401 852 
142140 547 91 143584 144597 145114 
248 145228 147239 76 420 l50|89 491 
151630 152383 153703 155104 156215 
718 157398 870 158152 207

Wygrane po 62,5g zł.
327 1262 302 440 733 23?0 840 

3009 295 776 902 5/08 7^38 609
8151 93 302 4a5 664 848 923 9054 
564 1002 93 126 69 206 31 618 11513 
690 ‘ 59 12532 805 13440 702 8 14248
430 85 6*8 703 805 15102 473 16092 
103 307 507 945 17163 87 4’ 6 13143 
19156 788 837 20421 698 769 603

£1029 22651 91 23131 631 24199 
833 25345 26471 73 974 27193 783 
791 28408 505 027 7l0 861 73 29828 
30.31 ?10 747 51205 394 97 406 32054 
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D Z1S  W  N I E D Z I E L E
W WILNIE: Walne zebrac-e Wi­

leńskiego Okręgowego Związki floko- 
ja Lodowego o godz. 12 w lokalu Og­
niska, uL Kolejowa.

W  W ARSZAW IE nie odbędą się 
żadne imprezy o ogólnopolakiem zna­
czeniu.

W  ŁODZI —  błyskawiczny <r rmej 
piłkarski.

W  KRAKOW IE —  mecz bok: ■ 
ski Wisła —  IKB.

W  CHORZOWIE —  mecz S rka: 
ski dwóch roprezentacyj Polski urz,.: 
zawodami z Francją.

W  KATOWICACH — 
rodowy turniej hokejowy c/'uv.-!, 
miast. W  programie spotkania 1 
— Wiedeń i Śląsk — Berlin.

WE LWOWIE — mecz bokserski 
o mistrzostwo Polski Warta — I.*’ 
chia.

W  ŁUCKU —  międzyok Igowy 
mecz bokserski Warszawa — Wołyń.

ZAGRANICA:
W BUKARESZCIE — mecj hoke 

jowy Czarni (Lwów) —  Venus.
W  BUDAPESZCIE —• posadzenie 

komitetu puh&ru Europy środkowej.

Lwowsty hokel ci gra ą 
w  Bukareszcie

LWÓW. Hokejowa drużyna 
czarnych ze Lwowa wyjeżdża 
dziś do Bukaresztu, gdzie w dn. 
18 i 19 b. m. rozegra dwa me­
cze z miejscowymi zespołami: 
Venus i Bragadiru. Czarni wy­
jeżdżają w  swym najlepszym 
składzie.

Przsl meczem 
bokserskim

Pol«ka —  Siwecia
POZNAN. Zarząd P. Z. B. 

zajmował się ostatn.o przygoto­
waniami do najbliższych między 
państwowych spotkań bokser­
skich, a w  szczególności do me­
czu Polska —  Szwecja, który od­
będzie się w  Sztokholmie 15-po 
stycznia.

W meczu tym, który będzin 
trźeriem spotkaniem obu repre- 
zentacyj, Polacy wystąpią w  
składzie:

Rotholc, Koziołek, Czortek. 
Kowalski, Kolczyński,’ Pisarski, 
Szymura i Piłat. Zmiany w tej 
reprezentacji są jednak możli­
we, gdyż P. Z. B. badać będzie 
formę niektórych zawodników 
w najbliższych meczach, m. in. 
Poznań — Berlin i t. p.

Skład reprezentacji Polski 
przeciwko Holandii ustalony bę­
dzie później.

Międzynarodowe oro ekty
naszych zawodników
W dn, 5 lutego rozegrany zo- 

stan.t międzypaństwowy mecz 
zapaśni-czy Polska — Węgry w 
Polsce. Zarząd P. Z. A. zapro­
ponował zorganizowanie tego 
spotkania Warszawie, Lodzi lub 
Katowicom.

Gdyby Warszawa nie podję­
ła się organizacji tego meczu, 
wówczas w dwa dni później o- 
kręg warszawski zorganizował­
by w stolicy spotkanie Warsza­
wa — Budapeszt.

W dn. 12 lutego odbędzie się 
w Królewcu t*-adycyjny mecz 
międzymiastowy Królewiec — 
Warszawa.

Śląsk polski —  Śląsk nie- 
m’e: l w p łce nożne}
BERLIN. W dn. 8 stycznia 

w  Bytomiu odbędzie się trady­
cyjny mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami Śląska niemiet 
kiego i Górnego Śląska Pol­
skiego.

Sztandar Fl>
KRAKÓW. Prezes Między­

narodowej Federacji Narciar­
skiej, mjr. Oestgard zatwierdził 
jeden z projekrów sztandaru 
F I. S., przedstaw.ony przez ko­
misję artystyczną polskiego ko­
mitetu organizacyjnego zawo­
dów F. I. S. w Zakopanem.

Flaga F. I. S. będzie barwy 
białej, w środku na dwóch wą­
skich równoległych poziomych 
pasach znajdować się będzie go­
dło Federacji: złoty prostokąt z 
błękitnemi literami F. I. S.

Flaga Federacji wprowadzo­
na będzie po raz pierwszy ni 
zawodach w  Zakopanem.
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„ P r o s t o  z  M o s t u "
C F S ' S Y # A  

w  Brazyl]«. i na stzcjl 'w 2bąszynlu
Brazylja jest to sobie kraj 65 

razy większy od Trójkrólesiwa 
W. Brytanji (macierzystego), 14 
razy większy od Francji, a w 
gruncie rzeczy, nie o wiele mniej 
szy od całej matuszki, a raczej 
macoszki Europy. Oficjalny ty­
tuł: Zjednoczone Stany Brazy­
lijskie. Tych Stanów 20, których 
większa część niezamieszkała, a 
mniejsza część Stanów w kwit­
nącym stanie. Albowiem: złoto, 
rtęć, kawa, srebro, kauczuk, ba­
wełna, wredna, kawa, żelazo 
miedź, kawa, węgiel, ryż, rudy 
żelazne, rtęć, trzcina cukrowa, 
ananasy, kawa, tytoń, znów zło­
to, djamenty, mangan, puszcze, 
lasy, kukurydza, pszenica, ka­
wa, miedź, nikel, nafta, kawa, 
no i co tu dłużej gadać i flora i 
fauna non plus ultra i mineralo- 
gja extra dry, • a wszystkiego 
wogóle po sam pas czy po sam 
pampas

Rodzi się tego wszystkiego 
tyle, żt poprostu trzeba nad­
miar topić. Na ten przykład ka­
wa. Cała ludzkość wypija rocz­
nie kawy 25 miljonów worków, 
a oni sami produkują 29 milio­
nów worków. Wobec świeżej 
konkurencji sąsiadów Ekwado­
rów i Kolumbianćw trzeba by­
ło  produkcję na plantacjach ob­
niżyć, resztę potopić, co dało 
czerwonotyłym okazję do okrop­
nego hałasu prasowego niesły- 
szanego wtedy, kiedy syjonisty 
topiły w morzu Sródziemnem 
miljon skrzynek z pomarańcza­
mi...

Stolica tego państwa nazywa 
się „Rzeka Styczniowa", dosłow­
nie „Rzeka Styczniowa" z tego 
powodu, ze odkryły ten raj Hi- 
szpany w  styczniu czyli w Ja­
neiro (r. 1515).

Pytanie teraz kto zamiesz­
kuje te błogosławione tropikal­
ne i tropikantne połacie drugiej 
bemisfery? Otóż zamieszkuje je 
naród będący niesłychaną i nie­
widzianą mieszaninką różnych 
ras, szczepów i narodów, bo to 
niby i Indjanie, i Murzyni, i Hi­
szpanie i Portugały, Włosi, Teu- 
tobrasileires (Niemcy), Polakos 
i tak zwani turyści recte fetóry- 
ści. Wszystkiego razem niecałe 
35 miljonów stricte wedle ludo- 
spisu z r. 1929 31 miljonów, pod 
czas, gdy zmieściłoby się na tem 
terytorjum nie 30, ale 300 mil­
jonów i to bez ścisku, bez depta­
nia sobie po piętach.

W tym to kraju mlekiem, 
miodem, naftą i kauczukiem pły­
nącym urodził się Gustavo Ba- 
rozo.

Naszych czyli rodaków, swo­
jaków w  onejże Brazylji miesz­
ka w  pewnych kącikach w su­
mie 1P5 000, nie więcej. Trudnią 
się rolnictwem, karczownic- 
twem, warzywnictwem, rybo- 
łóstwem, a w życiu publicznem 
i politycznem nie odgrywają ża­
dnej roli.

Teutobrasileiros czyli Niem­
ców w Brazylji liczy się krą­
gło miljon. Nikt się tej cyferki 
nie spodziewał, a jednak tak 
jest: miljon. W dwóch Stanach 
rozpanoszyli się co się zowie: 
Santa Catherina i Rio Grandę 
del Sul. Całe miasta. W ich rę­
kach cała miedź i cały nikiel, 
ale dużo też kawy i kauczuku. 
Nadto dużo ich w administracji, 
w biurokracji, w wojsku, w ma­
rynarce, w policji, oczywiście za 
symilowanych i patrjotycznie 
brazylijskich. Do Rzeszy idzie 
olbrzymi procent eksportu bra­
zylijskiego, bo 35%, do Italji 
15% eksportu, a duża reszta do 
trzeciego dynamicznego totalni a 
ka, to jest <’ o Japonji; w sumie 
przeszło 60% eksportu... Stąd te­
dy pochodzą sympatje Brazylia- 
nów do państw autorytatyw­
nych. Dodajmy tu jeszcze, że 
macierzystym krajem pozostaje 
nadal dyktatorska Portugalja i 
że prasa portugalska nadal czy­
tana jest i w „Rzece Stycznio­
w ej", a obok niej prasa hiszpań­
ska Frankowska, nacjonalna. A- 
merykanów uważa się tu słusz­
nie przeważnie za Amerykoh- 
nów, yankesów, za yankełesów 
czyli zn banksterów, rabus.ów

przemysłowych, oszustów, cyga­
nów, za harpie i pijawki, wysy- 
saczy i pasorzytów.

Taki jest światopogląd „sza­
rego człowieka" z „Rzeki Stycz­
niowej" i taki sam także... Gu­
stawa Earozo, autora rewelacyj­
nej książki p. t.: „Żydostwo, ma- 
sony, komunizm".‘

Kto tam rządzi w tej Bra­
zylji, tak przebogatej, tak prze- 
cbszernej, tak przedziwnie raso­
wo przemieszanej?

Otóż ongiś była to lcolonja 
portugalska, potem się to oder­
wało (1822), potem było cesar­
stwo, od r. 1880 republika i czę­
sto gęsto rewolucje generalskie. 
Teraz od roku 1930 rządzi first 
class byczy mai o silnej ręce le­
wej i jeszcze silniejszej prawej, 
co się zowie morowiec duce, 
iiihrer i szef choć tam cywil ale 
wojskowaec z ducha i z tempera­
mentu ,więc w dzisiejszych cza­
sach (co to owijać w bawełnę) z 
jedynych do władania predysty- 
nowanych. Z rewolucyjkami so­
bie raz po raz daje radę, z opo­
zycją i z malkontencją zbyt się 
nie cacka.

Kiedy nastał, żydów zastał 
w swojej Brazylji 2%. W roku 
192.3 było wszystkich razem
15.000, Teraz w. r. 1938 jest już
50.000, z czego w „Rzece Stycz­
niowej" 20.000, w San Paolo
15.000, w Kurytybie aż 7.500, w 
Paranie 3.8CÓ, w Recife aż 
1.500. Zajmowali się jak zwyczaj 
nie handlem, domokrążstwem, 
paserstwem, lichwą, pośredni­
ctwem, faktorstwem, hotelarst­
wem, nocne lokale, dancingi, 
knajpy, bodegi i cokolwiek za 
dużo tak zwanym żywym towa­
rem, t. j. importem i eksportem 
dziefczynek, co zresztą ich rodzo 
ny rodak Alb. Londres dość ja­
skrawię opisał, a czemu zaprze­
czał u nas quidam „Jussuf". Od 
najścia wielkiej fali ostjudej- 
skich nieco parszywych, a ety­
cznie nieodpowiedzialnych prze­
ważnie emigrantów renoma i Po 
laków zagrzebanych w rolni­
ctwie zaczęła fatalnie psuć się 
przez identyfikowanie jednych z 
drugimi.

Tak samo identyfikuje i utoż 
sarnia jednych z drugim^ Gusta- 
vo Barozo.

Ale oprócz Askenazyjców ka 
pitalistycznych (banki, kaufhtiu- 
zy, dancingi) przyszli też i „in­
telektualiści", „jideowcy", kul- 
turniki, emir ar jusze Stalina i a- 
genci Trockiego. Ci poszli w 
księgarstwo, w  prasę, w uświa­
damianie i zaczęli z miejsca agi­
towanie robotników, marynarzy, 
Indjan, Murzynów, metysów i 
wogóle kolorowych.. W listopa­
dzie r. 1935 była pierwsza prób­
na rewolta komunistyczna z 
Harry Eergerem na czele i ku­
pą żydów w sztabie. Zgnieciono 
tak fajn:e, szybko i cicho, bez re­
klamy, że oba arcybiskupy lon­
dyńskie nawet nie miały okazji 
zamanifestować swego „oburźe- 
nia", a literaty paryskie nie zdą­
żyły w manifeście „obudzić su- 
rn enia świata". Żydy przepło- 
szone siedziały cicho jak myszy 
pod miotłami. Z procesu 75 her­
sztów wyszły obronną ręką, Z 
końcem roku 1937 i początkiem 
loku 1988 zaczęło się nowe 
wrzenie i nowe awantury, łącz-' 
nie i z kryzysem kawowym. 10 
lutego 1938 morowiec i byczy 
mąż zgniósł to już znacznie twar 
dziej, przy którei okazji ska­
sował też rekwizyt czy rema­
nent z XIX-tego wieku, t. z. par­
lamentaryzm i zainaugurował 
totaln aka czyli systema korpo- 
ratywne z rządami elity Getuli- 
stów (cd imienia Getulio).

Żydostwo brazylijskie i wo- 
csły „kanepr ludzkości" 

(fermenty dekompozycji) były 
pizekcnnne, że to będzie Ich i:o- 

, niec w Brazylji, że ich co nieco 
j wywieszają, resztę wystrzelają, 
u drugą połowę z Brazylji wy­
rzucą. Więc i natychmiast cała 

: , maszyna sum rn a świata" po­
szła „w  ruch". Żt- Getulio Var- 
gas uzurpator, że zdrajca ludu i 
ludzkości, że przechodzi do osi 

iBerlin — Rzym, że oddaje Bra-

tej rufcryce zamieszczam# najcelniejsze wzglę- 
drle nf jdeksv. sze artykuły » felietony, ktdre wczoraj 
ukazeły si£ w prasie polskiej. Kie opatrujemy ich w
żfssżne komentarze. Ale ta nia znaczy, abyśmy podzie­
lali pogSą.iy w  r.icft wypowiedziane. Owszem b ą -a  sią 
tu znajdowany utwory naszych przyjaciół, bądą pow- 
iarz?r»6 zdania, z którerni sią zgadzam y, Ale równie 
częsta będziemy zamieszczEii artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy shreime z ncszem l poglą- 

‘ dsmi sporne, f*35i będziemy ud?fezi£ £e z jakichkol­
wiek w zgk jdśw  dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na za pamiętanie.

gołe

zylję Japończykom. I zaczęły się 
synchroniczne artykuły w New- 
York -  Timesie, w „Mancheste­
rze", w „Robotniku" i w „Na­
szym Przeglądzie", o korupcji w 
Brazylji, o analfabetyzmie (San 
Eaolo 63 %), o wrzucaniu mil- 
jarda worków kawy do morza, 
a ryżu do Amazonki.

Ponieważ druga rewolta zgnie 
ciona została też dość okrutnie, 
a równocześnie dostały po ła­
pach bankstery londyńskie i no­
wojorskie przez „zawieszenie 
obsługi" długów zagranicznych, 
zawieszenie wypłat, rat i odset­
ków, a więc poszło już oburze­
nie „Ligi Obrony Człowieka i 
Obywatela", oburzenie arcybi­
skupów Yorku i Westm.nsteru 
(patrz „Dziewczę Orleańskie" 
Szyilera i Shawa). I tak trwało , 
miesiąc. Tymczasem byczy m ąż; 
zrobił przezabawną niespodzian- | 
kę: żydów narazie nie tknął, a j 
natomiast dymisjonował znaj 
nych z antysemityzmu (przy 2% j 
w Brazylji) generałów (Peesoa 
Cavalcante, da Fontoura). Bra­
zylijski K. M. Morawski, redak­
tor Martin^z poszedł do ciupy.

I stał się cud. Jak ręką od­
jął. Dyktator -  tyran -  satrapa, 
który nie tyka żydów, odrazu 
został intactus, Tabu. Już go nie 
tykali ani ♦‘„Robotnik", ani lon­
dyński „Lib - Lab", ani parszy­
wcy z New -  York -  Timesa. No 
i dzielny dr. Vargss mógł się za­
śmiać już w kułak. Miał ,welt 
presse" w każd} m razie nie prze 
ciwko sobie. A „sumienie świa­
ta" przykucnęło...

Wszystko to obserwował z bo 
ku mlcdy poeta, nowelista, pu­
blicysta Gustavo Barozo.

W maju b. roku nowa awan 
tura, tym razem w głębi aranże­
rami rozbuchane Niemcy (Teu- 
tobrasiłeiros) z frontu brazylij­
scy oenerowcy i falangowcy, zie 
lone i oliwkowe koszule, wódz 
generał E-ertoldo Klinger. Ce­
lem: totalny totaln1 ak i wyrżnię­
cie żydów w pień, zamknięcie do 
mów publicznych i knajp, i re­
presjo na intelektualnych bol­
szewikach, których się namnoży-* 
ło w prasie, w lipraturze, w e- 
łegancldch pułkach. Żydostwo 
brazylijskie (2%) przeżyło stra­
szną ncc grozy z 11-go na 12-ty 
maj.

Rewoltę stłumiono twardo. 
Nie udało się tylko przęp jedne­
go telefonczyka łączącego gabi­
net opatrznościowego męża z dy­
rekcją policji.

„Nasz Robotnik". „Nasz Prze 
g lą i"  nie miały dość słów entu­
zjazmu dla osobistego męstwa 
prezydenta, już nie dyktatora... 
nie uzurpatora... nie awanturni­
ka... A Gen Getuiiano zatarł rę­
ce i znów za'miał się w kułak.

No i wziął do ręki książkę 
Gustaw a Barczy p. t.: „Żydo­
stwo, masonerja, komunizm". 
wz:ął do roki i wziął c?o serca co 
tam wypisuje brazylijski publi­
cysta.

Galopem trzeba tłumaczyć 
Barczę z portugalskiego na sar­
mackie. To jest novum, to Ko- 
lumbowe ovurn.

Brazylii ski Doboszyński czy 
też brazylijski Codreanu jest 
przeciwny Niemcem i hitleryz­
mowi. Satanizm żydowski zwal­
cza przeważnie powoływaniem 
się na samych żydów dyskrymi­
nujących żydostwo.

Jako Brazylijczyk, więc o -  
wóc dziedzicznych przemieszani 
tasowych jest przeciw teorjom 
rasowości. Za rasis'ów fanatycz­
nych, potępieńczych, opętanych 
rasizmem, szerzącym zarazę ra­
sizmu uważa wyłącznie żydów.

Gustavo Barozo pisze:

,,U nns w Brnzylji antysemityzm 
nia może wynikać z poczucia rm>o-

, wego, bo Brazylijczyk wogóle jest 
I przeciwnikiem każdego rasizmu. Ale 
! pomyślmy co to za siła, która co raz 
| to wstrząsa światem, jakaż to 
| siła która podminowuje świat i tak 
! już cierpiący wskutek rewolucjoni- 
jzmu i terroryzmu., Tą siłą jest ra­
sizm żydowski. Żyd nie miesza się z 
innymi narodami. Żyd całemi wie­
kami, pokoleniami broni czystości 
swej rasy’ i tworzy w kraju, w któ­
rym mieszka jak gdyby państwo w 
państwie"

Tak pisze Gustavo Barozo, li­
ryk, esteta, patrjota brazylijski, 
który przeraził się 50.000 judie- 
rów wgryzionych pasorzytn.czo 
w jego ojczyznę. I Gustavo Ba­
rozo powtarza stale:

Oto wróg ludzkości nr. 1!
I ostrzega 34 miljony roda­

ków mieszkających w państwie 
tak omal wielkiem jak cała Eu­
ropa, przed dalszem ich wpusz­
czaniem. A dzielny presidente 
dr. Yargas zaczyna realizować 
kolejno wszystkie idee i ostrze­
żenia Gustawa Barozy.

■ Nie upłynęło jeszcze sześć 
miesięcy od zgnie:enia rewolty 
Teutobrasileiros (rasistowskich 
rnonomanów i ekstremistów), a 
zaczyna się Sądny Dzień, ale 
,. drożdzów rozkładu" i „podże­
gaczy rewolucyjnych", Okazało 
się, że szelmostwo gościnnie li­
beralnie przyjęte już judziło Mu­
rzynów i Indjan do wyrżnięcia 
białej burżuazji. Frzywódcarm 
iełksfrondy i nowego przewrotu 
były same turysty z Polski, z 
Łotwy, z Litwy. Wabiły się: A- 
hrahao Rosenberg, Jayme Gol- 
delsrau, Waldemar Gut nski, Lo 
pez Kaphanski, Jacob Guia, Ru- 
teno Goidberg, Armando Gu- 
elmen, Jayme Sternberg, Josć 
Hachternwacker, Waldemar Roi- 
teberg, Josef Fnćman, Carlos 
Grafimkel, Cezar Liebenberk, 
David I erer, Moysćs Kava, Nu- 
ter Golfmann, Joao Schachter 
Ba ruch Zell i t. p.

Wydawali pismo „Voles-Cul- 
tur“ , mieli zorganizowane tajne 
poćrcw n e organizacje.

Na prezydenta Sowietów bra 
zy\ijskich mieli upatrzonego ma­
rana (frankistę) dr. Armanda 
Sales 01ivaido.

Zdemaskował ich najmocniej 
Gustav Earozo.

Młody liryk nowelista, pu­
blicysta ponoć wysoce utalento­
wany Gustaw Farozo.

Podczas gdy u nas w kraju 
przepasrnej nędzy autochtonów, 
garść efemerydainych fenome­
nów literackich uważa za wska­
zane dać się porwać fali senty­
mentów dla rasy (nakładców j  
recenzentów) decydującej na 
giełdzie intelektualnej i manife­
stacyjnie popłakując składa 
„grosz wdowi" na tacy w... Zbą­
szyniu, i jeszcze się późn ej skar­
cona wykłóca w obronie swego 
humanitarnego heroizmu (sic)... 
tam w przebogatej Brazylji, sze­
snaści razy większej od Polski 
pisze młody talent, książkę o 
„niebezpieczeństwie żydow- 
skicm", a żydów w sumie nieca­
łe 50.000.

Teraz już niebezpieczeństwo 
przeminęło. Przegrali na całej 
linii. V/ księgarniach na fron­
cie cała literatura nowa, najnow 
sza, celinowska. Ze starej Belloc 
i Chestertcn. „Mój bój" i „Mędr­
cy S y j onu .  O Arabach, o Isla­
mie i o Japonji. Herszt przyszłej 
lewolty komunistycznej tajem­
niczy Rodriguez Baberto za kra­
tami. Na miejscu kilkunastu 
partyj politycznych liberalizu­
jących i redykabstycznych jed­
na jedyna Parti de Ńacional Ge- 
tul:sta. A że równocześnie przed 
tem rozwierzganych Niemców 
wz:eto mocn;ej za uzdę i w klu- 
by, więc tedy i na tym froncie

i n p a r l i a « R n a ji
K R Ó L  KAROL UTWORZYŁ 

Frsrt Obrodzenia Herodowego
BUKARESZT. W czwartek, 

! w późnych godzinach wieczor­
nych, ukazał się dekret, podpisa­
ny przez króla Karola i kontra- 
sygr.cwany przez premjera pa- 
trjarchę Mirona Cristea, mini­
stra sprawiedliwości Jamandi i 
ministra spraw wewnętrznych 
Calinescu, w sprawie utworze­
nia rumuńskiego stronnictwa 
zjednoczenia narodowego, które 
będzie nosiło nazwę: „Front ru­
muńskiego Odrodzenia Narodo­
wego".

Dekret stwierdza, że tylko 
„Front Odrodzenia Narodowe­
go" będzie uznany za jedyną or­
ganizację polityczną w kraju. 
Zadaniem tej organizacji ma być 
obudzenie świadomości narodo­
wej w szerokich masach, oraz 
akcja solidcrna celem obrony i 

. rozwoju kraju oraz konsolidacji 
ustróju państwowego.

Według obowiązujących prze 
I pisów, utworzenie nowej orga­
nizacji politycznej, a więc i 
„Frontu Odrodzeń: a Narodowe- 

! go", wymega złozenia petycji,
* podpisanej przez 25 osób, w tej 
liczbie conajmniej przez 20 by- 

, łych ministrów lub też sekreta­
rzy stanu. Petycja musi być 
skierowana do mirbstra sprawie

dliwości, który udziela zezwole­
nia na działalność nowego stron­
nictwa.

Dekret stanowi, że członko­
wie rady królewskiej stają s:ę z 
samego prawa członkami nowej 
organizacji, do której może być 
przyjęty każdy obywatel rumuń 
ski, mający 21 lat ukończonych, 
z wyjątkiem wojskowych w słu­
żbie czyrnej i sędziów.

„Front Odrodzenia Narodo­
wego" jest jedynie uprawniony 
do zgłaszania kandydatur w wy­
borach do parlamentu, do rrd 
gminnych oraz do organizacyj 
zawodowych. Wszelka działal­
ność polityczna poza ramami 
„Frontu" jest zakazana i jest u- 
ważana za nielegalną Za udział 
w nielegalnej działalności poli­
tycznej, grozi kara utraty praw 
obywatelskich na przeciąg 2 — 
5 lat.

Według obiegających pogło­
sek, byli premjerzy Maniu i 
Madgearu, należący do narodo­
wego stronnictwa chłopskiego, 
szef liberałów, były premjer Di- 
nu Eratianu, przywódca libera­
łów dysydentów, b. minister Je 
rzy Bratianu i b. minister Mice- 
scu, odmówili podpisania wnio-
S K U .

Awsiityre w J bozie uchofóców
w Zbrs yniu

Wkr6ł:e 4 iys. I j ć ó m  Jedzia do AmsryM
Przebywający w Zbąszyniu uchodź­

cy żydowscy z Niemiec przenieśli się 
z koszar do większych sal i lokali mia­
st czka, płacąc od siennika po 10 gr. 
Nr. tle rozdziału uzyskanych fundu­
szów przez komitet, dochodzi do czę­
stych scysyj i awantur. Ostatnio w 
czasie zorgemizowanej przez Komitet 
zabawy, nadeszła gromada pokrzyw­

dzonych i pobiła członków Komitetu, 
Jak się dowiadujemy w nieó-ugim 

czasie uchodźcy z Niemiec opuszczą 
Zbąszyn udając się do krajów pozaeu­
ropejskich, głównie dc Ameryki Sta­
rania u władz odnośnych są już na 
ukończeniu W  tsu sposób wyjechać 
ma 4 tys„ Beszta, to jest około 2 
tys. na razie nie zna swego k-su.

Ż A R Ó W K I D E K A L U M E N 0W E
‘PHILIP 5 A

n iem a će/iótu/cM

zapowiada się tam spokój i po­
kój. „Nazi" nie wygrali, a nasi 
przegrali.

Teraz już mają Aszkenazim 
Brazylję pozamykaną na wszy- 
sktie spusty. Moc „turystów" sie 
a z i  z ł  kratami. Handel „dzief- 
czynkami" i „koko" (kokaina, 
heroina) skończył s;ę. Lada chwi 
la zacznie się deportowanie i 
wsadzanie na ckrety.

A że przy tej okazji będzie 
trochę... nieprzyjemności, a że 
bankstery londyńskie i nowo jor-*

skie znów dostaną po łapach i pe 
kieszeni, więc należy nam wnet 
oczekiwać gwałtownego ocknię­
cia się tak zwanego „sumienia 
.wiata", orędzia prezydenta. 
Barucha, dwudziestu mow w Iz 
bie Gmin no i oburzenia pary 
arcybiskupów londyńsk ch.

Możeby tak wysłać tam do 
Brazylji na kursy dokształcające 
ekipę tych naszych „motyli nad 
asfaltem", kochających Schyloc- 
krację i w haussie i w baissie?

Adolf Nowaczvński.
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A rty k u ły

winno-kolonjaloe
I sp o t w cze

DOM HANDLOWY

Stanisław BAHEL
Wilno. M ckiewicza 24. tel. 18-98

H U R T O W N I A  
Kupcó v I P rze m ys ło w có w  

Chrześcijan
Wilno. Ostrobramska 25. iel. 10—17. 

Hunoaa sprzedaż \iszelfcch aitykulów

Antoni J~giusze&ic*
Wilno, Zćm'<cwa 2 '-? , tel 8-7.2

Naiorzedmeisze wina, del katesy, 
towaiy gasiroir m czne.

K .  W e c e m t z
Mf:k ćw iczą  7, tsL 10-S2

W.na. w dk . t. waty ś*ią'eczne 
o tra s7orzędnvcn g tunKi w.

I g n a c y
Z w l e d r jś s k i

W I L N O ,
Wileńska 36, tel. 12*24

F e l i k s
Z E B R O W S K I

W I L N O ,
Zamkowa 3, tel. 4-00

Bławat -  Sukna 
„B ła w a t Polski**

Wilno, Wielka 2?, teł. 1M 2 
Sukna. —  W !łny. —  Jedwabe.

K^rol J?nkow5*ti i Svn
Fabryka Sukna —  Bielsko.

Oddział w W  nie
Mickiewicza 21 — Niemiecka 22. 

Ttl 2 -\:  lei. 2 - i i

P .M jf  (owiak-T.Rfinafiawk
W- no, Wielka 47, tri. 27-S5

Sukna, weł y, 'edwabK 
N O W O Ś C I  S E Z O N U .

SUKiMA -  FU 1 RA -  BŁAWAT
WŁ DZIMIERZ

P I K I E L
Wilno. Wielka 7. te!. 11 55 }

Na Swiąta poleca sve doskonale wyroby 
Fabry a Cukrów I i z  ko-aty

A. POŁINSK i
Wilno, W lefis ta 42, tel. 12-tc

F u t r a

Lern Łopuszański
W ilno. Zamkowa '4 

L *y srebrne, karaxtaly, laki.
C e n y  n i s k i e .

Wacław Szrzurski
I S - k a

Wilno. Wi.lka 2 . t 1 21-83 
FUTRA W W1ZLKIM WYBORZE.

Galanteria
' Polska Sk’ oJr ca GalantarJI

Franciszek FrŁcrk?
D e t a l :  Z “mkowa 9, tel. 6-46

H u r t :  Bćzylj ńsks 4- tel 3^-04.

Galar.t r i  ćbmsku i mes a

Julia GntaftkawsKa
Wilno, Wielka 25.

Wacław Jankowski
Wilno, W:elka 15 

Bielizna. Krawaty. Trykotaże.

C u k ie r n ie
• » ♦ » » » » » »»>> » »»•? •> » » ♦ » + » + » » » <

„JUGOSŁAWIA*1
Mickiewicza 6. tel. 21-46 

Znane s łodycz*  wacho i le.
C arna kawa po tu acku.

C U K I E R NI E
S. kUONICKI

Mickiewicza 1, ’ el. 12-70
Trocka I. tel. 12-22 

WYROBY CUKIERNICZE.

Na święta cukry, ciasta

poleca B :lesław  SZfHALl
Uilno, .Mickiewicza 14. Ttl. 451. 

Codz ennie kor.cetty od 17 godr.

„ K .  S z t r a l “
Wielita 2 iel. 4-67 

Mickiewicza 22 a, tel. 4-68 
SPRZTDAŻ HURT. I DETALICZNA

Polska Składn ca 6alantctji

„Janusfek”
świę*o:«ńska 6, teł. 19-69 

I J a n  F r l l c z k a ,  Wielka 11.

W .  K o w a l s k i
Wilno, Mick e,wicza 5 

Gal*nter a damska I męska.

, Źr itfło Pilskie"
WI n f Wileńska 23

poleca wszelką ealanterję darrską 
i męską.

K s  t r a n i e
S^bethier Wolf i S-ka

W ilio , Mackiewicza 18 a, ta!. 8-24
D o b r e  k s i ą ż k i  d la  d z i e c i  

i m ł o d z i e ż y .

Nasza Księgarnia
Wilno, Wielka 42, iel. -1-31 

Wielki wybór książek dla dzieci 
i młodz ezy,

Księgarń a

Kazimierza Rutsklege
Wilno, Wikftska 33, teL V—41 

Xa ąikl na gw!azd 4 Kalendarze.

Księgarnia

Sw. WOJCIECHA
Wilno, Dominikańska 4, tel. 3-45 
Ksął cl ,  nuty, podręcznik szkolna.

K S I Ę G A R N I A

JÓZćFA ZAWADZKIEGO
v. i no, Zamkowa 22, tel. 6-so
KSIĄŻKI, NUTY, PRENUMERATA

„ P A P I E  R “
S-ka Akc.

Wilno, Zawalna 13, tel. 5-01

z Wilna"
ul. Ostrobzamska 13

2sbavkl, po er l świąteczne.
Ceny niskie.

Wł. RUSIECKI
„ E L E K T R O N "

W ino, W. Pohulanka 2 (róg Zawalnej 17j 
Tel. I4-C.8 

Radioodb orniki i maier. elektro-techn.

JAN SAŁ ASItiSKI
Wilrftska 25, tel. 19*01

G r z e j n i k i  elektryczne, ra d  jo , 
sprzęt elektiyczny.

M e b l e
SpftłdzteMa Nsbhw a

Rzemieślników Chrześcijan 
z ogr. odp.

Wilno, Wtleft«xa 28, tal. '0-33.

S P Ó Ł D Z I E L N I A

2 eunsczesi Stilzrze
w "  11 n e
o ogr. odp.

Uilno 1 r l. a ft ul. 22-72.

R e s t s u r a c ie

O b u w i e
» ♦ » » + ♦♦■»+♦♦ » » » * » » » +» » » * » » » »

Na rodzona medaumi. znana 
Wytw rnia Wykwintnego Obuwia

W ła:y?ław a Z u bo w cza
Wilno, Wileńska 21.

„ Z  A C I S Z E “
Wilno, Mlck'ew(cza 25, tel. 8-14

Czynna na 2-g dzień Świąt 
od godz. 17-ej.

S k ó r y
la c f e u s ?  C s a p la

W'!nr>. Szk‘a> na 2 
H u rto w n i s :ór, dod tka w szawe- 

k.ch I kamasz n czych.

Wełna i bawełna
Chrześcijańska Składnica Przędzy

Kondratowicz
Wt.no, ś-to Jańska 7. 

Włóczka —  Walna D. M. C. —  Sieci.

Wędliny i konserwy
l *8„J3DEMKA

Fabryka ba tonów, wędlin I konserw
;kład Hur . — Mickiewicza 22, teł. J0-05 
Skład D lt.l.—Dominikańska 14, .  27-97

Wina -  Wódki
W n i m l a  „Pad Okrętem"

Wilno, Ml klzw rza 11, t a . 28-40
Hurtowo-detal cznr skład wódek 

i rozlewnia win.

O p a ł

dS?™” " „ Centroopsł"
Wilno Zamkowa 18, tel. 17-90. 

Bocznica własna —  Rossa 6. teL 22-40. 
Węgiel, koks, drzewo.

. K k E S O O P A L ”  s i .  z ogr- odp. 
sprzedaż łutt wa ! d tal. w ęcb, koksu, 

materiał, w onał wvch i cementu. 
W i ! n »

Brn o: Wielka 2. tel 24-10.
Bocznica: z aut. Rossa 5, tel. 3*69.

Najleoszy węgiel rorno^aski
orćz dr ewo on&łowe 

poleca chrzcściiańska Urn a

L .  M ic h a ło w  sJem
Składy: ul. Por.ars!<a 5 4 ’ . tel 26-21

Wileński S p ó ł d z i e l c z y  
Syndykat óH kzy

Zawalna 9, tel. 3-21
Węgiel onałowv oi'rr*s?crzern. j*ko»ri. 

Dostawa do < omów

Składy Apleczne
rTTTvTwTTTTTT “ V T

W. Cbirytoi*owirz
Wilio, Mick:ewicza 7, tel. 3-71 

Per umarła Kosmetyka, razenty.

Eugeniusz KuTsw itz
Wilno, Mickiewicza 26, tel. 7-10 

T y l k  j t a m  
ogromny w y tór nu-t w . P’ t zem sw

W ł .  N a r b u t !
W I L N O .  

śwlęti]ańs\d 11, tel 472
Upom nki gwiazdkowe w wielk. wyborze.

Flate y i naczynia
» ♦♦♦•♦» » + » » » » + » » + » » + » » » » ++ 4

P.KslitalL .^błocki
l S - k a

Wilno, Welka 17, teł. 17-57 
Porcelana f-kl Ciileićw I zarjr.

C u k r y  IHaterjały pismien.
Fabryka Cukrów I Czskoladyj

J. Kubatzka I W. Sawicz!
W.Ł C.Y. Ł5W

B O l ^ U W S K I
Wilno Baz\l]ańska 4, tel. ffP03 j Wi’no. .l i<?ioeWiCza 3. tel. 3-72 

A yioby z pieiwszorzędnych surowców. I Zaoąwki. Kalendarze. Upom nki4

Badjn i elektrytzu.
Mlcht ł  G I R D A

W I L N O ,  
H^klewicz^ 7, tel. 16-28

Rad j o .  — Sprzęt elektryczny.

S K L E P  
Artykułów Radjowych 1 Elektrycznych

Mieczysław Gmadkswski
Wilno, ul. Ś-to Jań.-ka 9, tel. 16-06

„ E L E r( T R O R U C H M
Wilno, Wielka 5, tal. 22-53

Radio aoarsty: Kosmos. Kenotron. 
Grzejniki i ustalacie elektryczne. 

Motucykie. rowtry.

„Kosmos Radio"
w ł Czesław Dagls

Mickiewcza 6. leL 17-06 
n o  i e c a 

płyty gramol., grzejniki, żarów*!.

Składy litograf. "
„ P f l L F D T "

H łod z  m erz r« cau
U/i n ', Vi'Ck *zł / 3 , tri .‘ 2 

ARTYKUŁY FOTOGRAFICZNE 
La oratorjuTi rob.~>t a atorsk cn.

Leonard Siemaszko
W ilno, M c  h w ltra  5, tel. 8-33

APARAiY FOT DGRAFICZNE,
prace amatorskie.

Szkła i porcelana 
P.KalUaiUabłntki

I S - T a
Wilno, Wielka 17, teł. 17-57 

Kryształy. Platery. Nr czynią.

J. E. Senpewaldt
r  ieóska 25, tel. 19-47

K R Y S Z T A Ł Y .

P O K Ł O S I E
„Św ię ta  k u p c a"

(r)
Obserwując uważnie wszystkie fra 

gmenty obchodu dnia kupca, przemy­
słowca i rzemieślnika chrześcijańskie 
go  poczynając od Rorat do Akademji 
w Izbie Przemysłowo - Handlowej w 
Wilnie, udało się „twierdzić, że ku- 
piectwo chrześcijańskie zdało w tym 
roku poraź pierwszy egzamin, wyka­
zując liczebność i  rosnącą siłę.

Roraty przy wypełnianej po brze­
gi oświątyni miały charakter bardzo 
uroczysty.

Niespodzianką był korowód 26 po­
jazdów, pomysłowo skomponowanych i 
udekorowanych. Powinnoby się było 
pomyśleć o ustanowienia w przyszło­
ści nagród za najokazalszy udział. Do 
najbardziej wyróżniających się nale­
ży zaliczyć auta firmy Knapik i 
firmy W . Mołodecki. Stowarzy­
szeniu Drobnych Sprzedawców Ryn­
kowych, należy się słusznie 
uznanie za przypomnienie społeczeń­
stwa swym rynkowo -  reklamowym 
pojazdem, że obok kupca istnieje ró­
wnież polski straganiarz. Uwagę zwra 
cał pojazd firmy Wiśniewski, z pięk- 
nemi okazami futer.

Efektownie przedstawiała się fir ­
ma WŁ Pikiel ze swemi udatmf skom 
ponowanemi figurynkami w zwojach 
materjałów. Barwnie i ciekawie wygi? 
dał pojazd firmy A. Kondratowicz, 
przypominający się swym bogatym 
wyborem nici i wełny.

W. SOKOŁOWSKI Pomysłowy był pojazd f-my W i­
leńska Spółka Odzieżowa. Polskę 
fabryka mydła p.t. Byk obrazowo 
przypominała swoją produkcję. Rów­
nież pierwsza polska hurtownia śle 
dz. p.f. Radfciew.cz i  S-ka nie kazała 
s ij domyślać, co reprezentuje, obwo­
żąc na udekorowanym wozie oryginał 
nc beczki

Fabryka kapusty ł  auszarnia je- 
rzyn firmy Sienkiewicz, wysłała j «  
miasto model estetycznie ndekorowe 
nego okna wystaw. Gustownie i cieka­
wie wyglądały pojazdy firm M ichaiow 
ski, Sawicki i Gajda.Miehałowski i  Dą 
browski. Na wyróżnienie zasługuje 
również wóz Hurtowni Kupców 
Przemysłowców Chrześcijan w W il­
nie, Księgarń Polskich, Januszewicza, 
Bielińskiego, Kuleszy, Fr. Praczki 
f-my Haberbusch i Shiele oraz inne.

Powołany specjalnie Sąd Konkur­
sowy wyróżnił 10 firm, z których 
pierwsze pięć, a mianowicie: Bławat 
Polski, Elektrowil, Maćkowiak i  R o­
mańczuk, B-eia Jabłkowsey i Knnsty 
na, jako najbardziej ubałe, odznaczo­
ne będą dyplomami, następnym zaś, 
jak : Wił. Spółce Odzieżowej, firmom 
Karol Jankowski, Kalita i Zabłocki. 
Kulesza i Falkowski —  przwzraa* 
będą listy pochwalne.

Wyprawa sHór
v pfnlerze z lisów, dywany, 

pta (I. 441; r. broni

Wilno. S-to jańska 9.

Zasłały fryzjerskie
WITOL ■ PSICZOŁOWSKł

Wilno, Wileńska 31 
Ko *oczaSn ■ ur ędrony

Zakład Fryzjerski Damski i Męski,

Takła^y krawieckie 
Edmund Tre d e r

Mistrz krawlack!
Wilno, MLkiewicza 22

Zakłady zegarmist.

Ubrania gotowe
Polski O om  O d z i e ż o w y

wł. W.  Kończy 
Wilno, ul. wielka 21. Tel- 22-43

Ubiory damskie. męsKie i uczroowskie.

W I L E f l S K A

S-ka Odzieżowa
Wilno, Wielka 30, tel. 29-03 

Ubrania męak e dam kie, ukoire. 
C o y  niskie.

0. Matklewkz
Wilno, Zamkowa 12, t l 29-40 

vi i  vis Skoiówki 
■le gwlai K3 pię in i u io m  nk!.

K. rORZECHOWSKI
Zamkowa 9.

Zegatki szwajcarskie, wyroby złote i 
aiebrne.

R ó ż n e
BL0CK-3RUN

S-ka Akr.
O d d z i a ł  w  W i l n i e

Mickiewicza 31, teł. 3-75

lakład Zastawn c^y
Kor.unalnel "a s r  Oszczsdnofd 

m. --.lina (  ombarc)
Wiln\ Trocka 14, tel. 1-71

W yt* . Sztucin eh Wód Mineralnych

„E. Trcmszuytiski1'
Klarownlk M g W. W rzein  ow iki

Wilno, Piwna 7. tel. 24-86 
Magazyn — Wielka £0.

ChrzeżcIJafls I Sktad Aptaczny 
I Perłumary.nj*

M a r fa  K o d r e w l c z o w a
Wilno, W. Pohulanka 19.

Biuro Ogłcsziń

Stefan GraleuElf
Wilno, Garbarska i, tel. 82

Pozatem dodatnią oc«*e uzyskały 
firm y: Sałasiński, Mieślkowski, Ba- 
nel, Szumańscy pomimo, że do kon­
kursu nie zgłosiły się.

Na uroczystem zebraniu Stowarzy 
szonych w Izbie Przemysłowo Han­
dlowej z przemówień przebijała, nę 
nuta raczej smutna.

P. prezes Ruciński wypow edział 
się obszernie o niskim standareie ży­
cia jaki wiedzie Wilno, Wileńszezy 
zna i wogóle Ziemie Wschodnie.

P. dyrektor Szyszkowski podał, 
przekrój etatystyczny i stan dynami­
czny naszego kunie3twa chrześcijań­
skiego, przyczem cyfrowo dowodził, 
że ludność wiejska chętnie wypiera 
z handlu element niechrześcijański (o 
ludności miejskiej rzadziej się to sły 
szy).

P Stefanja Grabowska wiele i 
słusznie mówiła o grzeczności kupcu 
ch-ześcijańskiego i jego godności 
niezawsze docenianej Treść tego re­
feratu kupiectwo v*’ leńskio szczegól­
nie winno sobie zapamiętać. P. Kryw- 
ko w interesującym referacie zasta­
nawiał się nad szeregiem aktualnych 
zagadnień, dotyczących kupiectwa.

Zebranie zaszczycił obecnością p- 
prezydent Maleszewski, p. wojewodę 
i JJE. ks. Arcybiskupa Metropolitę 
reprezentowali delegaci. fg)

Gfiara
Zespół firm- , uczestuiczącycb w 

akcji „Dnia Kupca, Przemysłowca i 
Rzemieślnika Chrześcijańskiego" skła 
da do uznania Redakcji „Słow a" zł. 
20 *ia cele społeczne.

Redakcja nasra pi-zeznaczs po­
wyższą kwotę nn T-wo Przy.fa'.'ii 
Dzieci.
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Sensacyjny proces w Poznaniu
Strażnik zdem askow ał spiskowców ukraińskich

POZNAN 
dalszym ciągu 
wanie uwolnienia z więzienia 
karnego we Wronkach St. Ban 
dery, składali zeznania pozosta­
li oskarżeni.

Osk Jozwik do winy się nie 
przyznaje.

Osk. Wincenty Kujawski 
rzyznaje się częściowo do za- 
.ticnnych mu czynów, twierdzi 
r3nak, że zamierzał poinformo 
ać o wszystbiero władze wię­

zienne.
Palej oskarżony opisuje spo- 

ób, w  jaki miano uwolnić Ban­
derę i kiedy i gdzie miał otrzy 
mać wynagrodzenie za współu­
dział w  spisku.

Osk. Kujawska zeznała, że 
mąż jej zwierzył się jej z kon­
szachtów z Zaborowskim i Kuś 
pisiem oraz z projektu wyjazdu 
do Lwowa. Oskarżona odradzała 
jednak mężowi mieszanie się do 
tych spraw.

Wobec sprzeczności w zezna 
aiaeh Kujawskich, Sąd polecił 
odczytać zeznania ich, złożone w 
śledztwie.

BANDERA NIE MÓGŁ UCIEC

P o  przesłuchaniu oskarżo­
nych Sąd otworzył postępowa­
nie dowodowe. Pierwszy zezna­
wał śWo Kobyłecki, naczelnik 
więzienia we Wronkach. Koby­
łecki zeznał, że po przewiezieniu 
St. Bandery z więzienia w Swię 
tym Krzyżu do Wronek zwróeo 
n o  mu uwagę, że mogą istnieć 
zakusy, zmierzające do oswobo­
dzenia skazanego, dlatego też 
Bandera był szczególnie gorliwie 
strzeżony. W tych warunkach 
zdaniem świadka, możliwość n- 
cieczki była wykluczona,o czem 
jednak nie mogli wiedzieć spis­
kowcy.

fAK NATRAFIONO NA SLAD 
SPISKOWCÓW

PAT. Wczoraj wrowski przybył do niego z Kuś 
procesu o usiło-j pisiem i zaproponował mu przy 

stąpienie do spisku wzamian za 
2 tysiące zł. Zaboiuwski opowia

żonymi związku, mającego ha 
celu uwolnienie Bandery..Wbrew 
kierunkowi linji obrony, która 
starała się wykazać, że założy-

dał przy tem, że on sam ma o- j cielem związku był Taras Ban- 
trzymać wynagrodzenie w  wyso ; dera, oskarżyciel publiczny 
kości 15 tys. zł. Zadaniem świad 
ka miało być dostarczenie odpo 
wiedniego człowieka, któryby 
przeprowadził Banderę przez 
granicę do Niemiec.

Świadek udał, że się zgadza 
na to i wskazał na niejakiego

uz­
nał Kuśpisia za właściwego za­
łożyciela, ponieważ on wszystko 
organizował i załatwiał.

O Tarasie Banderze w począt 
, kowycb dochodzeniach i śledz­
twie nie mówili nic ani Kuśpiś, 

( ani Zaborowski, ani też Kujaw
Głąba jako n>a przewodnika "ki. To wszystko obala tezę Kuś 
przez zieloną granicę. j pisia, że byi on tylko wykonaw

O wszystkich machinacjach . cą Tarasa Bandery. Przeciwnie, 
świadek zawiadomił policję i w 
ten sposób wykryto cały' spi­
sek.

PROKURATOR ŻĄDA SURO­
WEJ KARY

W toku dalszej rozprawy, 
po zamknięciu przewodu sądowe 
go zabrał głos prokurator Mich­
na, zajmując się na wstępie oso 
bą osk. Jóźwika, co do którego 
wobec wyników rozprawy, cof­
nął oskarżenie dla braku dosta­
tecznych dowodów winy.

Skolei prokuratoi om ów ił1 
zagadnienie istnienia zawiązane 
go pomiędzy pozostałymi oskar I

nawet potwierdza zarzut oskar 
i.enia, że on istotnie założył bez 
pran ny związek 1 był jego kie­
rownikiem.

Dalej prokurator scharakte­
ryzował osobę StSfana Randerv 
i jego występną działalność na 
szkodę Rzeczypospol;tej Pols­
kiej, przypomniał jego przestęp 
stwa polityczne i kary ciążące 
na nim. Gdyby udało mu |ję 
zbiec, niewątphw e prowadziłby 
zagranica dalszą akcje przeciwko 
Pclsoe. To wszystko stanowi v  
koliczncści niezwykł* obciążają 
ce dla Kuśpisia. który zdawał 
sobie sprawę ze stanu "ręczy

Prokurator przypomina, że

sam Kuśpiś skazany został na 5 
lat więzienia za napad terorys- 
tyczny. Amnestja zmniejszyła 
mu tę karę, a jednak po wyjściu 
z więzienia wraca ponownie na 
drogę przestępstwa.

Czyn Kuśpisia świadczy, że 
poprawa nie nastąpiła i że jest 
on jednostką wysoce nieb^zpiecz 
ną dla porządku prawnego.

W konkluzji prokurator zażą 
dał dla Kuśpisia kary 8 iat wię 
zienia, jako odpowieaniej napię 
ciu jego złej woli i  jego winy.

Przechodząc do pozostałych 
oskarżonych prokurator potępił 
surowo ich współudział w  spis­
ku, który miał na celu uwolnie­
nie wroga Polski. Oskarżyciel 
publiczny uważa winę icb za u- 
dowodnioną w  kierunku, obję 
tym aktem oskarżenia i zażądał 
dla osk. Zaborowskiego i Ku­
jawskiego po 5 lat więzienia, a 
dla Kujawskiej 2 lata więzienia. I

W PONIEDZIAŁEK DALSZY 
CIĄG PRZEMÓWIEŃ

Z kolei przemawiała obrona, 
poczem rozprawę odroczono do 
poniedziałku, w którym to dniu 
przemawia w  dalszym ciągu o-

BANK
G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o

ODDZIAŁ w WIL¥IE
podaje do wiadomości, te z dniem 5 b. m. przeniósł 
swe biura do nswego własnego gmachu przy

Ul. MICKIEWICZA 1G-
Bank wykonuje wsztikie czynności bankowe. Posiada 19 oddziałów w 
kraju, oraz korespondentów we wszystkich większych miejscowościach w 
kraju i zagranicą. Przyjmuje wkiady płatne natychmiast, jak również ter­

minowe, oTaz na książeczki oszczędności.

Wkłady obęcz^dnotdow^ w Banku Gospodarstwa Krajowego— gw.aran. 
towaoe są przez Państwo.

w New Yorku

Pamiętaj o gwiazdce
o  Ksiq£eczeo Pr«m!owH P K O  V-ej serS

i m i  A lia n s I I I I  g r a c a  io  H is zp a n ii
Don Juan kandydatem na tron

Vronek, obecnie handlarz 
zamotułacb zeznaje, że Zabo-

PARYŻ. W*elkle wrażenie w 
paryżu wywołało przyjęcie i og ł o  

Świadek Miłka, b. strażnik z szenie pr:ez radę ministrów na­
rodowej Hiszpanj i ustawy, w myśl 
której byłemu królowi hiszpań-- 
skiemu Alfonsowi XlII-mu de Bour 
bon przywrócono prawa obywatel 
skie hiszpańskie i prawa do pry­
watnej własności. Pr&,ekt ten 
przyjął rząd narodowy w Burgos 
na wniosek gen. Franco.

Jak wiadomo, po opuszcze­
niu Hiszpanji przez króla Alfonsa 
XIII cały majątek królewski skon­
fiskowano na rzecz republiki. O- 
becnie były król nie tylko odzys­
kuje prawa do tego majątku, któ­
ry jest bardzo wielki, ale również 
może w każdej chwili po-vrćcić do 
Hiszpanji, jako obywatel tego 
kraju.

Alfons XIII przyjął wiadomość 
o dekrecie z widocznem wzrusze­
niem. Jeden z członków świty by­
łego króla oświadczył, że pozba-

6WIE2A CERA — GWARANTKA MŁO 
DOSCI

Trudniej jest zwalczyć chorobę niż 
jej zapobiec, łatwiej jest niedopuścić do 
•WzenK się, niż odmładzać się potem 
sztucznie, stosując kuracje wewnętiz- 
ną, jzy zewnętrzny maąui.Iage kosme- 
iycwy.

Wiełe jest dróg, któremi wchodzi do

łowi Alfonsowi XlII-mu, a tem sa­
mem i jego całej rodzinie piaw 1-  
bj watelskich i majątkowych b jło 
wstępem do powrotu dynastji Bó- 
urbonów na tron hiszpański.

Falanga hiszpańska wysłała już 
jakoby do Rzymu delegację pod 
przewodnictwem córki byłego 
dyktatora Hiszpanji gen. P.imo de 
Rivery. Delegacja ma zapropono­
wać synowi króla Alfonsa XIII

pi zebywająctmu obecnie w Rzy­
mie, Don Juanowi, ks, Asturji, 
tron hiszpański.

Ks. Asturji, w  ciągu ostatnich 
dwu lat zgłaszał niejednokrotnie 
wobec gen. Franco swoją goto- : 
wość przybycia do Hiszpanii i wal 
czenia w oddziałach wojsk naro­
dowych. Gen Franco na wszyst­
kie te propozycje odpowiadał do­
tychczas odmownie.

NOWY JORK PAT. Aresztowano w Nowym Jorku dyrek­
tora wielkiej fabryki średków leczniczych „M c Kesson and Rob- 
bins“  pod zarzutem popełnienia idncych w miljony dolarów nad­
użyć. W czasie rewizji magazynów fabryki stwierdzono również 
brak towarów wartości 4 i pół miljona dolarów. Prasa amerykan 
ska określa aferę jako jeden z największych skandali finanso­
wych, które wydarzyły się dotychczas w  Nowym Jorku.

ZDRAuZILY ODCISKI DAKTYLOSKOPUNK

NOWY JORK. PAT Śledztwo w  sprawie wielkiej afery o- 
sruk-Aczej w  tutejszej wielkiej hurtowej firmie drogeryjnej Mac 
Kesson komplikuje się w  sposób nader sensacyjny. Oszustwa fir 
my sięgają wielkiej kwoty 87 miljonów dolarów. Aresztowany 
wczoraj prezes firmy Coster został zidentyfikowany przez policję 
na podstawie odcisków daktyloskopijnych. Okazuje się, iż jest to 
wielokrotnie karany oszust nazwiskiem Philip 'Musica, który już 
w  roku 1913 był zamieszany w  milionową aferę oszukańczą. Zda 
mem zastępcy sekretarza sprawieaiiwości Mac Mahona, urząd 
prokuratorski prowadzi śledztwo w  kierunku stwierdzenia, czy 
Coster —  Philip Musica nie zajmował się przemytem broni do 
paóstw prowadzących działania wojenne.

Ż U R A W I N A
n a t u r a ln a  n ie b a r w io n a

„ S Z O P E N " -browaru

w iony tronu m onarcha spodziew ał 
nas niepożądana, niewołana starość.' — ! się, iż gen. Franco napraw? krzyw - 
Plen»rS'ą jednak jej oznaką, o ile n ie. dę, wyrządzoną^ mu przez rządy 1C
prsedsięweżniiemy odpowiednich środ-. wicowe republikańskie, eHnakżej toADV* •»«. ... ... .. .
ków zaradczych, —  jest zmęczona, po-[nje spodziewał się, iż w ó d : pow- • Sebastian ko-
szarzała cera. Środki te mamy w swo-1 stania pójdzie tak daleko w twej respondent agencji Havasa przeprawa-1 
jem rozporządzeniu i byłoby skrajną. ^m-tuazii dia króla. dzfl wywiad z hr. Be Romanones, ob-
lekkomyślnością z nich nie korzystać, i ^  Paryżu obiega pogłoska, j rońcą króla Alfonsa przeo KOrtezamL

Bo cnociaż regeneracja komórek ski jak obv  przyw rócenie byłem u kró- Hr. Romanones oświadczył, ie teorety 
ry ooywa się od wewnątrz drogą iunk-[J ■> F \ _________
cji fizjologicznych, procesowi odżyw- , -  , Tv " « c n Ł i K T v r y J e i  Ł ^  tP R E P IR ń T Y  KOSMETYCZNE ; ntn, by Alfons de Bourbon mógł spo

kojnie wrócić do Hiszpanji- jcdn&K nie
\ należy zapominać, ie król jest pierw

szyrn obywatelem, który winien być po
rhiszny władzy i gen. Franco, jako s*e
iowi rządu. Wielka niesprawiedliwość,
jaka spotkała króla Alfonsa, wstała
przez generalissimusa naprawiona. Hr.

Oświadczenie hr. de Romanones

czemu możemy pomóc również i zew­
nątrz, przez staranne utrzymywanie 
skóry.

Nie będzie to rzecz trudna, jeżeli 
zaraz od jutra, zaczniemy myć twarz 
rano 1 wieczorem Mydiem Przetluszczo- 
nęm Lab. Chem. Farm. M. Malinow­
skiego 1 nie polenimy się po umyciu 
poświęcić nieco czasu na dalsze zabiegi, 
które nam wyroby M. Malinowsidego 
doskonale ułatwią.

A więc rano po umyciu Mydłem 
Przetłuszczeniem, ciepłą wadą, spryska 
niu zimną 1 wytarciu delikatnie ręczni­
kiem, wcieramy odrobinę Kremu Spor­
towego i pudrujemy Pudrem Higieni­
cznym dobranym do koloru skóry. —  
Przy rozszerzonych porach t. zw. roz- 
pumioncj skórze stosujemy po umyciu 
Lotion Hamanielis i Cold Cream Hama- 
melis, a także do mycia Mydio Hama­
nielis. Preparaty Hamamehsu mają 
działanie toniczne, wzmacniają i powo 
dują jędrność skóry.

Wieczorem —  Krem Ogórkowy lub 
Lanolinowy. Kremu bierzemy niewiele 
wcieramy starannie, a resztę usuwamy 
watką

Postępując w ten sposób —  co 
nam zajmie kilka minut zaledwie dwa 
razy dziennie —  liawet w wieku, do 
którego nie zecncemy się przyznać, 
czarować możemy świeżą cerą. 5691

U H  H U  M S I
W I L N O

K U D R E W i C Z
B I A Ł Y S T O K

KWASIliLEWICZ-WILCZEWsKA
l i d a

K U C Z Y Ń S K A

m  politycznego. Dalej, przytoczywszy 
przebieg faktów historycznych z ukre- 
sn procesu króla Alfons* przed Kortc- 
zami, br, de Romanones stwierdził:— i 
ani nieszczęście, aft zła wob nie edó- 
fały złamać tego wielkiego Hiszpanfc. 
Na wygnaniu żyje «  odusobnienib, —  
wokół niego nie ma żadnych Intryg —  
słowem —  z godnością znosi »wój los 
I godzien jest najwyższych pochwał. 
Ponadto, uważając się z* Hiszpana, —  
poddał się rozkazom szefa państwa. — 
gen. Franco. PowiócL e t y  hle powrod 
do Hiszpan,!? —  tego nie wiemy, lecz

G Y B A  w i g i l i j n a

Spółdzielnia  Producentów Rybw Wilnie
Zrzesza rybaków jeziorowych, stawowych i rzecznych z 
Województw Wileńskiego, Nowogródzkiego i Białostockiego

S P R Z E D A Ż  R
żyw ych f śniętych

Y  B

{ de Romanones zastrzegł się jednak — • jeśli generalissimus Franco postanowi, 
j w  oecyzłi r»ądn ptoszę bynajmniej nie napewno powrod —  zakończył swój 

dopatrywać się jakiegokolwiek manew-1 wywiad hr. de Romanones.

P D  7  Y  n  n  I F I S I  I W  n  (  r  I A  r  U  ł cierpieniach watr-bv, atakach kamieni żtfłcio-
*’■ * u w L t O L I n W d k l H i n  wych. złej przeniane materii, stosu i się zioła

D-ra Cz. Krassowskiego, znak ochr. towar. KAMICL1A. Cena pudełka zł. 2.— Do nabycia w aptekacn i skŁ aplecz.

m

T E A T R  M  U  Z  Y  C Z  N Y  „ L  U T N I  A i(

47

o godz, 4^

W Y S T Ę P Y  J Ar t  I N Y  K U L C Z Y C K I E J
Di i i  dwa przLdst^wfenlPs

„ A  D  R  I E  N N
o sodz. „ K R Ó L  N A  J E D N A

E “
N O C M

Ceny propagan­
dowe.

i

Ze s k l e p ó w :
WILNO

( Zarząd Kalwaryjska 11 u .  3 teł 1.47 ).
Rynek Drzewny N. 41;
Rynek Kalwaryjski N. 28;
Róg 3 -  go Maja i Kasztanowej; teł 29 
Ulica Zarzeczna N. 19;
Ulica Imbary N. 43:

WARSZAWA 
ULca Hoża N. 13 teł. 9.1874 
Ulica Koszykowa N. 45 teł. 8.61.21.
Ulica Alberta N. 1 tel. 3.38.31.
Ulica Marymoncka N. 5 a tel. 12.63.67 
Ulica Skórzana N. 10 teL 5.19.97.

BIAŁYSTOK
Ulica Kilińskiego N. 11. teł. 12.45.

GRODNO.
Rynek Rybny.

SŁ O N IM
Plac Handlowy.

BRASŁAW
Ulica No wiato 23 ł.

Prosimy dla uniknięcia tłoku o robienie rawc/aso zakupów
wigilijnych.

t 1

5555555555555555555555555555555R
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Programy radjowe
WARSZAWA 

Niedziela, 18 grudnia 1938 rOKu
7,15 Pieśń. 7,?0 Koncert poianny.

8.00 Dziennik poranny. 8,15 Audycja 
dla wsi. 9,15 Transmisja nabożeństwa 
x kościoia św. Krzyża ks. ks. Misjona­
rzy w Warszawie 11,45 r.aćjowy pro­
gram muzyczny w okresie świąt Boże 
go  Narodzenia. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa 12,03 Poranek sym­
foniczny. 13,00 Wyjątki z Pism Józeta 
Piłsudskiego. 13,05 Przegląd aktualny. 
13.15 Muzyka obiadowa. 14,40 „W szy­
stkiego po trochu" —  audycja dla dzię­
ki. 15.00 Audycja dla wsi 16.30 Reci­
tal śpiewaczy. 17.00 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni. 17,30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 19,30 Nowe nagrania utwo 
*ow popularnych symfonicznych. 20,15 
Audycje informacyjne. 21,20 Kraina u- 
śmiechu — operetka w 3-c'i aktach. —
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat mc-leorclogicz 
ny. 23,05 Wiadomości z Po'ski w języ 
ku ang’e!skim.

PooledzPłf h, 19 grud Jja 1938 r

630 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka.
7.00 Dziennik poranny. 7,15 Muzyka.
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa
11.00 Audycja dla szkół. U 15 Tańce 
chaiairterystyczne. 11,57 Sygnał czasu 
4 hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po­
południowa. 13,00 Koncert rozrywko ■ 
jpy. 13,30 M oniuszko" •— +wórczośc 
pieśniaiska 1 operowa. 14.00 Patrz pro- 
gretny lokalne. 15.00 Teatr W yournź- 
r  aa młodzieży; 15.30 Muzyka obia­
dowa, 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16,20 
Kronika naukowa. 16.35 Re ci tai forte­
pianowy Izy Rodzińskiej. 17 30 „Sylwet 
W lutnistów staropolskich" —  aud” cja
15.00 Audycja dla wsi. 18.30 Pills 1 
Tabe! w piosenkach solowych i zespo­
łowych. 19.00 Audycja żołnierska. — 
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 Audy 
cje Informacyjne. 2 ' OC Muzyka wokal­
na. 21.40 Nowości literackie omowi Jan 
Lorentowicz. 22,00 „Dzieje symfonji"— 
audycja muzyczna 22,55 Przegląd pra 
sy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni 
ka wieczornego. 23,05 Wiadomości Z 
Polski w języku francuskim.

WILNO
Niedziela, 18 grudnia 1938 roku 

Patrz program warszawski. 7.20 Kon­
cert poranny. Patrz program warszaw­
ek!. 8,45 Program na dzisiaj. 8,50 Wia­
domości rolnicze. 9.00 Gra maty ze­
spól mandolinistów „Kaskada". Patrz 
program waTszawski 10-30 1. Muzyka 
religijna. 11 Muzyka operowa. 11.30 —• 
„Nowy gmach Ubezpieczaini Społecz­
ne! w Wilnie" —  zdjęcie dźwiękowe, 
13,05 „Co się dzieje w Wilnie?" —  iel- 
jerton. Patrz progr, ,m warszawski. —  
14.40 W świecie przyrody. 14.50 Kon- 
cert solistów 15.'1' Echa przeszłości: 
„Annja polska w isach Stanisławów 
Skich" — pogada; Patrz program 
warszawski. 19,3, eczor świetlico­
wy w wyk. Zespól- „Uciecha". 20,10 
Wileńskie wiadomo . yo-t.-sre. T .trz 
program warszawski. 23.05 Zakończe­
nie programu.

- -  % -r

PeTv!acy w ik t l
Samtwbron)' Wileńskiej

Redakcja „Słowa*4 w związku z 
artykułami r.a j.emat Samoobrony Wi 
leńskiej z -dnia 8 grudnia, zaznaczę, 
że zadaniem Sekcji Beowiackiej pod 
przewodnictwem ir . S.efana Bnrhard 
ta było nietylko ustalenie nazwisk 
dwunastu Peowiaków wileńskich, Jak 
w jednym z artykułów było powie­
dziane, lecz zadaniem powyższej Se­
kcji było oczy* iście ustalenie nazwisk 
wszystkich Peowiaków, biorących hez 
pośredni udział w akcji I-ej Samo­
obrony Wileńskiej.

W  momencie przy jazdu Komendan 
ta Witolda Gołębiowskiego z ogólnej 
liczny czynnych członków Wileńskie­
go P.O. W . ustalono narazie niżej 
wymienione 77 nazwisk. Z tej dczby 
16 osób jeż nie żyje.

ZM ARLI:
1. Dobosiewicz J., 2. Górski Eme­

ryk, S. Grahiaaka St&iuAaw. i .  G i«- 
bhaka Tadeusz,, 5. Januszko Józef 
„z,abiei3k i“ , o, L ir  czyn Jarosław, 
7, Lepieszo Bolesław, 8- Orański Bru 
tusław 9. Pac • Pom -riucki Wacław, 
10. I  „wlikowski Bohdan, 11. Spiećno 
wicz Jam „Poniatow ski", 12. fiwida 
Adam, 13. Swidziński Feliks, 14. 
Szantyr Stanisław. 15. Teżyk Lu cm, 
18. Za^uilichoi rzki Stanusław.

DZIŚ ŚT J4C Y -
17. Anurukowima Wacław, 18. Be­

kiesz Władysław, 19. B uiłurdt Ste­
fan, 20. OyboLiki jam. 21 Czapliński 
A. 22 DamuęcKi „Sułkowski ', 23 Do 
wiakowaiu, 24 Dzierżyński Adolf. 
25. Dzierżyński Cze \  w, 23. Gołę­
biowski B., 27. Gorzuchowski Star , 
sław, 28. Hejbert Tadeusz, 29. Jimie- 
wicz Kazimi _z, 30- Juicińskl Jerzy, 
31. Kajzer Władysław, 32 Karpowicz 
Witold, 33 Kazimierowski Ługenjusz, 
84. Eejzik Wiktor, 85 KLas Ed­
ward, 36. Klimaszewski BoLńa.*, 
37. Zonstanttnow^cz Jam, 38. Ir, K o 
pański Józef. 39 h.orAw? Czesław, 
40. Korwin • Piotrowski Izydor, 41. 
Korczyn ■Stanisław, 42, Ławrynowicz, 
43. Lnboiński Jan .K rzyw da", 44. 
Łuczyński ffiomnald 45. Łukaszewicz 
Jeremi 46. Markiewicz M-eoryaław, 
47. Marknn jHieiunim, 48. M w er 
Jam, 49. Mwzkowski Mar ja j .  bO 
Ossowski Maksymiljan, 51 Oszurko 
MirhaA, 3?  Rakowski Ludwik Jłe ■ 
ńnsz", 53. Rutkiewicz Kazimierz. 54. 
Salmomowicz Leon „Zbigniew ", bo. 
Sałmonowicrówna Marja, 56. Samore- 
wicz Ki sutuorz 87. Selens Stanisław, 
58. Sidorowicz Wacław, 59. Sienkie­
wicz Jan, 60. BnacKi Jar, 61. Stani"- 
wicz Wuold, 62 Kpt. świda Witold, 
63. Syrwjiil Jan, 64- Szczuka Jerzy. 
65. Szclking Adam „L eśn y", 66. Szel 
ving Jan „Skrzyński % 67. Sztrall
Jam, 68. Sztejn, 68. Tarasiewicz Ol­
gierd, 70. Trzeciak Stanisław, 71. 
Wąckiewlcz Jan, 72 Witkowski For­
tunat, 73. W^ło^bowicz Jan, 74. Za 
c^arzewski Pmtr 7b. Zalewski Jam 
Marjan, 76. Zawadzki Wacław, 77 
Zeydlei Kazimierz.

Ponieważ, w P.O.W. przeciętnie 
na 1 podoficera wypada 10 szerego­
wych, mnsiało byś w listopad*.* mniej 
więcej 120 neowiaków.

12 osób, o  Których „wspomniał K o 
mendanr Gołębio wsjłl, to byji wyłącz 
nie podoficerowie P.O.W., wybrani 
przez zastępcę Komendanta, Józefa 
Januszkę, Korne danta Placu —  Ado] 
fa  DzierżyńsKiego i Leona Sa'.ino- 
nowicza, jako nadający się na instru­
ktorów i kurjerów, mówiący jako ta­
ko po niemiecku.

Z listopadowych notatek w dzien­
niku jednegr z tej dwunastki wynika, 
że miałyby byś dla tej 12-ki za 10 
dni egzaminy na podchorążych oraz, 
że są to następnjąes osoby:

Salmonowicz Leon, Karpowicz W i­
told, Szantyr Stanisław, Burhardt 
Stefan, He,,bert Tadeusz, Węckowicz 
Jan, Lepieszo Bole~>ła w, Sźelkiog 
Adam, K.ass Edward, Dzierżyński 
C esjaw, Luboiński Jan, Korewa Cze 
sław.

Wyższe stanowiska zajmowali w 
Lrtopadzie: JanuszKo Józef, Dzier­
żyński Adoif, Damięcki „Snłkows- 
k i " ,  K ’ ŁmaSicwsKi Bolesław, Mysz- 
kowsk* Marjan, Orański Bronisław, 
Sp.echow' ;z Jan, Rakowski Ludw-k 
na prowincji: Trzeciak Stanisław i 
Stanie wir ̂  Witold.

m  RANOWICZE 
Fata 577 n tr. Sygtial trąbka K .O f. i 

N!edr' iu, 18 grudnia 1938 roku 
8.45 Na:;z nrogram. 8 50 Wiadomo-i 

4cł ro.r.icze. 9.00 Gra maty zespól man 
dolinistów „K? k-da". 13,05 Nasze w’sif 
i  miasteczka — . Kosów Poleski". 14,40 
Sen zimov7y zw rrząt —  pogadanka.— 
14,50 Gawęda aktualna. 15.00 Koncert 
molistów. 15.20 Echa przeszłości: „Ar­
mia polska w -.zasach Stauislawow- 
akich" pogadanka. 19,30 Wieczór świe­
tlicowy w wyk. Zespołu „Uciecha". — 
20,10 „Hucułka" v,- ■. ,k. kapeli pod
oyT fana Kuryiuka. 23,05 7aKoncaenlt 
programu.

W S8-ÓD Ź^R^W EK
na czołow ym  m iejscu słoi. 
P ię k n y m i ta iłe m  prom ienieje, 
Mowflczesne w nęfrze słroi.

I M ®

Dnia 14 grudnia r i .  po dłu­
gich i ciążkich cierpieniach, jpa 
trzona ś.ś. Sakramentami zmarła 
■a Wilnie ś p. W ktorja z Mon­
kiewiczów Broniewiczowa, zasłu 
żona działaczka na polu wy­
kształcenia zawodowego dziew­
cząt. b dyrektorka Sżkółyr Prze 
mysłowo -  Handlowej Żeńskiej 

Urodzona dnia 5 lipca 18G7 
roku w majatku rodzinnym Sza 
tiłki koło Bot>ru]śka ( w ziemi 
mińskiej), jako córka Jana i Mi ■ 
thaliny z Korzonów, w dzieciń- 
atwie już wraz z rodziną zamie­
szkała w Wilnie i tu ukończyła 
Instytut Maryjsk:.

Dla uzupełnienia wykształcę 
nia .udała się do Warszawy, 
gdz.e oprócz przedmiotów polo 
nistycznych i ogólnokształcących 
zajmowała się ze szczególnem 
zamiłowaniem nauką robot ręcz 
nych, uważając ten dział pracy 
za szczególnie ważnj w żyr 
kobiety i mogący wpłynąć doJat 
nio na stnn gospodarczy kr?] u 

Następie przez lat kilkana­
ście pracowała ś.p. Broniewiczo- 
wa na wsi i w Wilnie, jako nau 
czycielka prywatna, czynny bio 
rąc udział w organizowaniu i 
prowadzeniu tajnego nauczania 
polskiego. Oddaje się tej pracy 
; po wyjściu w roku r896 za 
mąż za ś.p. Klemensa Broniewi 
cza, wyższego urzędnika inten- 
dentury, pracując jednocześnie 
nad wychowaniem synów. W r. 
1905 zmuszeni są pp. Broniewi 
czowie ze względów służbowych 
wyjechać na lat parę do Odesy 
gdzie zmarła kończy wyższą 
szkełę zawodową i zdobywa kwa 
lifikacje zawodowe mistrzyni 
krawiectwa. Po powrocie do 
Wilna (1907) dalszym ciągu 
prowadzi pracę społeczną i wy 
chowawczą (Koło równoupraw­
nienia kobiet, .a po wybuchu 
wojny Komi+et Pomory Ofia­
rom Wojny, i  in,)

Odwróciła się wreszcie karta 
dziejów: wojska niemieckie w 
dniu 18 września 1915 roku 
wkroczyły d o  ‘Wilna Poczyna 
się tworzyć jawne szkolnictwo 
polskie ,P. Broniewiczowa bie­
rze żywy w niem udział jako na 
uczycielka robót ręcznych w 
Gimuaajum Żeński cm Siowarzy 
szęnia Naućzyeielstwa Polskie­
go {obecne gomnazjum Elizy O- 
rzeszkowei) i  w Sem naijum  
Nauczycielskiem, szczęśhwie u- 
miejąc godzić praktyczną stronę 
nauki (b ważną w trudnych wa 
runkach tycia okupacyjnego )z  
estetyką, a dzięki swej powadze.

taktowi 4 sumienuości zyskuje 
powszechny szacunek i przywią 
zanie wychowanek.

W roku 1919 pc wyzwole­
niu Wilna, ze wzciędu na swe 
wybitne uzdolnień e fachowe po 
wołana zostaje dc Ministerstwa 
Wk  i OP. w Warszawie, jako 
wizytatorKŁ szkół zawodowych, 
bierze czynny udział w tworze­
niu szkolnictwa zawodowego żeń 
skiego i w roku 1920 ogłasza 
drukiem (w W arszawie u Arcta) 
Metodykę nauczania robót w 
szkołach zawodowych, jedną z 
pierwszych tego rodzaju prac u 
nas.

Lecz już latem r. 1920 jest 
znowu w Wilnie, przebywa tu 
czasy Donownej inwazji oolsze- 
wickiej oraz krótkotrwałych rzą 
dów litewskich j ebejmuje jako 
dyrektorka kierownictwo szko­
ły średniej Przemysłowo -  Han 
dlowej dla dziew-.ząt, pows całej 
z micjatywy prywatne], później 
upaństwowionej i istniejącej o- 
becnie, jako gimnazjum kupiec 
kie żeńskie. Pracuje na tem sta 
nowisku z zapałem i poświęce­
niem .ujawniając duże zdolnoś­
ci organizacyjne i wychowaw­
cze dc roku 1924 kiedy ustępu 
je z kierownictwa.

Ale i jaico emerytka, aż do 
ostatnich lat życia, nie przesta­
ła pratuwać społecznie, bęląe 
czynną zwłaszcza w Związku 
Pań Domu i w Narodowej Crga 
nizacji Kobiet Na gruncie tej 
ostatniej organizacji prowadziła 
dział zawodowej pracy kobiecej 
m. in. stworzyła bardzo pożyte 
czną pracownię guzikai&ką, da­
jąc wielu m7fflvm dz*cwc7etr>m 
f«^h w rękę i chroniąc je  w  tan 
SDOsób przed nędzą.

Zawsze dbała o dobro społecz 
ne, wy+rwała w pracy, troskli­
wa o los swych wychowanek, 
które otaczała serdeczną opieką 
nieraz i poza szkołą czy kursa­
mi jetóre prowadziła, była pięk 
nym typem zacnej i umiejetnej. 
pełnej zamiłowania swej pracy
i wiary w lepszą przyszłość na­
rodu działaczki społecznej i wy 
chowswezyni,

Zasłużyła sobie po pracowi- 
tem źvciu na wdzięczną pamięć
ii szczery szacunek ogółu, pczosta 
wiając pc sobie serdeczny żal 
wśród tych, ktćrzv ją znali.

Zwłolci ś.p. W’ktorji Bronie- 
wieżowej złozone ; oslaiy na wic 
tzny spoczyneit w dniu 17 grud 
nia r.b. na cmentarzu Bernar­
dyńskim.

Pokój Je] duszvf S, K.

ńOTATKI MUZYCZNE

Yf.TC&lT iCOLŁŻSńSKI
Nader sytnpatyr ,ne wrażenie pozo­

stawił .koacert Si l aczów  Państwo­
wego Konse^y?!1, j 'a Muzycznego w 
Warszawie, którzy, po <oleżeńsku, wy­
stąpili na rzec* k )y Bratniej Pomocy 
iSlucnaczów Kon: i. watorjum Muzycz­
nego im. M. JCari o ivic,za w Wilnie.

BoJaj, że więk zą część prepramr 
wyjłtHnil Chór mieszany pou dyrelxją 
p. Zygmunta Szczepańskiego. Utwory 
K. Szymanowskiego, S. Kazury K. Si- 
fcoiskicgo. S, Wiecliowicza były z wiel­
ką czystością intonacji oraz ładnem fra 
zowaniem wykonane; bardzo rozległa 
skala urozmaiconej dynamiki i dokład­
ność rytmiczna ożywiły produkcje ze- 
spohi. Młodym nczcstnik.łm chóru i dy­
rygentowi można powinszować zasłu­
żonych hucznych okiasków. Powinien 
tylko p. 2  Szczepański zoyt ruchliwą 
gestykulację i mimikę, wskazującą inter 
pretację tekstu, zastosować wyłącznie 
na próbach. Na występach publicznych

nem, wolnym od niepożądanej wibracji
którego wykształcenie jest na dobrej 
drodze i wieie omecuje. Ładne ujęcie 
pieśni braamsa, Rysz. Straussa i A. 
Wielhąrskiego świadczyło korzystnie o 
,muzykalności śpiewaczki, a także o ce- 
lowrni kierownictwie jei „auki.

Wybitnie uzdolniony, oardzo jesz­
cze młody pianista p. An.trzej Wąsow- 
,ski (kl. ptóf. Tronroini —  KazuroweD 
wykazał znaczną już sprawność tech­
niczną, temperament i muzykalność, — 
które jeszcze byłyby się korzystniej 
przedstawiały w innym programie. V,’ v 
granie poprawne nut, czego więcej rie 
można wymagać od tak irlod-.go pia­
nisty, było bardzo dobre, ale to nie w. 
starcza do odtworzenia tak kapitałnycb 
i triidnych arcyaziel, jak: Ciacconn
Bach -  Busoni‘ego i Polonez fis-moli 
Chopina, których treść duchowa nie 
może jeszcze być dostępna początkują 
cenni artyócie. Powinny takie dzieła

naieży tego unikać, jako rzeczy już nie ; hyć przedmiotem wieloletnich wnika
potrzebne j i szkodzącej dooremu wra 
źeniu

Skrzypek p. Zygmunt Murawski (kl. 
proi. Jarzęoskiego) KijTażfl wybitne o- 
zdolnienit i muzyKalność, baidzo pew­
ną intonację i nader sprawę władanie 
smyczkiem. Wszystkie utwory: J. S. 
Bach? — Sonata, Lalo — Symfonja 
hiszpańska i Henr. Wieniawskiego — 
Caprice wykonał r.c znacznem opano­
waniem ,1 chlubnent powoazenterr..

Bardzo pochlebię się przedstawiła 
p. Nina *gnatowiczówna ikl. prof. Hei.i 
ze) obdarzona barozi ładnym sopra-

wych studjów, zanfm będą ot.e gotowce 
do wykonania na koncercie. Pizecież, 
nawet najwybitniejsi aktorowie nie roz 
poczynają występów publicznych od 
roli Hamleta, lub Króla Leara

Bardzo dobrze akompaniował p. 
Ryszard Bukowski i wykazał w dobrze 
napisanych „Prehidjum i fuga" wieie 
obiecuiące kwalifikacje kompozytor­
skie.

Sp-iwodt! spóźnionej godziny, nie 
słyszałem utworów chóralnych Tad. 
Szeligowsk.ego.

Michał Józetowacz

Wytory srtmadzkie rrr*? ayairatją
lak to było  w pow. m : ł , '4 t :r f i s Y m  i oszmiaAtk m

MTLNO. PAT podaje: Wybo 
ry do rad gromadzkich w  woje­
wództwie wileńskiem zostały 
już zakończone .w dwóch powia 
tach, t. j. mołodeczańskim i osz 
miańskim. W pow. mołodeczań­
skim na ogólną ilość 118 gro­
mad. tylko w 4 odbyło się głoso 
wanie w  pozostałych zaś 114

gromadach kandydaci zostali wy 
brani przez nkiamację.

W povr. oszmiańfkim oa ogól 
na ilość C8 gromad w 7 groma­
dach odhyłi się glosowanie, w  1 
wybory uzupełniające, w  pozo- 
stałycn zzi 80 gromadach wysta 
wiem' kandydaci wybrani rosu  
Ji przez aklamację,

Najwyiszej jakości

P I E R N I K I  
M A R C E P A N Y

K A R M E L K I MJc k >  - li aa

ZLdŻ^Y PODARUNEK GWIAZDKOWY
Polskie] Macierz Szkolne]

DzięuU jiprzejmośc* Kon itetn Po­
mocy Zimowej, który w zrozumieniu 
potrzeb Macierzy zgodził sie nr od­
danie jednego dnia na kwestę na cele 
oświaty pozaszKolnej w zarezerwowa­
nym przez Ministerstwo czas:e zbió­
rek na Pomoc Zimową —  Wileńsko-

S tys. : l .  i  l in ie
u kryte  w  safes:e

Trąnzakc'£ ratntbunkowe W l i r — P :ry i
WILNO. Głośne było sy ego 

czasu przestępstwo dewizowe, 
polegające na tem, że Dwejra 
Tanhmanowa (ur. w  roku 1861), 
sprzedała niejakiemu Mojżeszo­
wi Rozenmarowi nieruchomość 
w Druji, pobierając od niego ty 
tułem ceny kupna 3. COD rubli 
w zlocie bez zezwolenia komisji 
dewizowej. Tę samą Taubmano 
wą oskarżono również o to, że 
nielegalną drogą, przez pośred-

26 bwetnia 1936 roku w  spra­
wie obrotu zągranicznago i kra­
towego środkami płatnicremi 

Władze ' karbowe wyśledziły 
owe ruble złote w schowku jed 
nego z banków wtl.,a Sąd pierw 
szej inctancji (Sąd Okręgowy 
wileński na sesji w Rrasławiu 
10 czerwca b.r. ) orzekł konfis­
katę 3.0C0 rubii w zlocie na 
rzecz skarbu Państwa, skazując 
Dwejrę Taubmanową na mocy

nikćw, wydala z Drui do Pary- dekretu dewizowego no 6 miesię
ża Heloizie Blinderowej,tak sa­
m o bez wymaganego ustawowe 
zezwolenia, kwotę 1.309 zł., na­
ruszając postanowienia dekretu 
Pzezyderł,i Rzeczypospolitej z

cy więzienia i 1 5C(* zł. grzyw­
ny. zaś Roar-junnna, nielortunne 
go rabj wcę nierucŁomoćci, na 
8 miesięcy więzienia a 10.070 zł. 
grzywny. -Obojgu skazanym Sąd

Śmierć f c t e K r1 zagn ała  fm w etzy
RoK w!ęzlen!s za zaiiedtoai s «b o v ^ 3 łM w  m ą źa ! o|ca

WILNO. MTęztenlein do lat trzech 
groź] Kodeks Karn> w art 201 Jcażde- 
tnu, kto uchylając się złe-liwie od usta 
wowego obowiązku utrzymywania o- 
soby najbliższej, doprowadza ją do 
nędzy.

Bolera.. Piotrowski - Pfiholt robot 
n!k, perzuail k tz cz t  w  r. 1534 ż&nc 
Franciszkę 1 troje małych dzieci, pozo­
stawiając rodzinę w Land.krowia hez 
żadnych środków do życia. Piotrowska, 
nie mogą- zarobić na utcrvtnan?e swo­
je i dzieci, znalazła się w wielkiej nę­
dzy I musiała korzystać z zapomóg 
wszclhlego rodzaju.

Wdały się vv to wiadze, wszellde 
jednak intemencje pozostały be skut­
ku. Wobec tego postawiono Piotrow­

skiego przed Sąd.
Na w czcasze j józptajeie n  Sądzie 

Okręgowym wileńskim Swiadltowic ze­
znali, iż chociaż ockarzony no opusz ■ 
czertu rodziny w aiacń do  1935 dc 
1C38 nic oply-yal w dostatni, trudniąc 
się w  miesiącach letnich tłuczeniem ka­
mieni na szosach, zaś w zimie pobiera­
jąc zasffiki jal;o bezrobotny, mirł jed- 
nak zarobki, a mimo to nie dawał żonie 
I dzieciom ani grosza. Zamieszkiwał w 
Kobylnlku, łożąc nr utrzymonte swej 
p. zyjaciólkl, Stanisławy Siwickiej.

Oskarżony n‘e crzeczył temu, lewe- 
sDonuJąc jedynie wierność żony. co 
miało być przyc7’ «ą , Iz ią poerznełł.

Sąd skazał Bolesłcwz Piotrowskiego 
Pecoita na jeden rok więzienia.

wykonrnie kary więzienia za­
wiesił ua trzy lata.

Oskarżeni odwołali się do 
wyższej Instancji i one%daj 
na ro^jrawte w  Sądz’ «» Ape­
lacyjnym wileńskim powio­
dło im się lepiej Sąd Apelacyj­
ny uchylił wyrok skazujący, do 
tyczący sprzedaży nieruchomoś­
ci za złote duble, orzekając, iż 
postępowanie 78 -letniej Taub- 
manowej i Rozenmana nie mia­
ło cech przestępstwa, wobec bra 
ku złej woli i wobec nieświado­
mości w ich postęnku. Zostali 
oni uniewinnieni r oskarżenia o 
przestęps+wo w związku z ak­
tem kupna - sprzedaży, z tem, 
iż z dowodów rzeczowych pie­
niądze i inne przeam ioty warto­
ściowe, odebrane od Rosenme- 
na i Taubmajowcj. mają im być 
zwrócone, ale dopiero po uprze- 
dniem potrąceniu z pieniędzy 
Tajbrr.EAOwej wymierzonej jej 
grzywny i opłat oraz kosztów 
sądowych.

G  ile bowiem ehodza o niele­
galną wysyłkę 1.306 zł. do Pa­
ryża, Sąd Apelacyjny, zgodnie z 
wyrokiem pierwszej instancji, 
skazał Taubmanowę na grzyw­
nę w kwocie 1.500 zł.

Taubmanową bronił w Ape­
lacji mec. Kulikowski, ftosen- 
manr mcc. Andrejew.

NIE ŻAŁUJ GROSZA NA BU­
DOWĘ SZKÓŁ!

Nowogródzki Zarząd Wojewódzki P. 
M. S. urządza 18 b. m. w niedzielę 
kwestę uliczną. Zwracamy się r go­
rącym apelem do całego paiijotyesne- 
go doceniającego znaczenie r :wiaty 
dla podniesienia poz'ornn Kulruralno- 
go, społecznego i gospodarezegr, wi 
leńszczyzny społeczeństwa, .'by zech­
ciało nie szczędzić ofiar w tvna dniu 
na cele oświaty niesionej przez Ma- 
cicii. Od Macierzy oczekujemy waz?"’- 
scy wielkich czynów w postaci cichej 
a owocnej pracy kulturalnej na naszej 
prowincji, —  lecz aby Maeier: na?«i 
oczekiwania mogła jak iiu.iprędze,' apei 
iiić wspomagajmy jej wysiłki 
groszem rzuconym do puszek 
dzielę.

hojaym

Przy nliey Nowogródzkiej łyły- 
hyVy" dwie panie Ma-je i ni ityfen i »  
żyły, lecz — co gorsza — nreszk". ■ 
ty na jednem i tem samem .Knlwórzn, 
a wiadomo, że między sąsiadami, a 
zwłaszezst easlaelkami —  różnie by­
wa!

Otóż, v  omawianym przez nas 
wypadku było zdecydowanie źle!

Poszło paniusiom —  jak rwvkle 
bywa —  o bagatelkę, o drobiazg 
natury gospodarczej, mianowicie o  
wylewanie wiader—

—  A to co ze ńwinsćwp *akaT!
— krzyknęła pierwsza Ma-jn, wy.-ka 
kując wzburzona ze swci-o mieszka­
nia, do drugiej Manii i prrfhrDujac 
lą „in flagranti" — Ila rezv mówi­
ła ja  dla pani żtb wylewać * rudne 
wiadry do kotucha, a nie pod moje 
wokny! A pani tymczasowi? znów 
to samo !

—  Ot, nia durz, paniczka głowy!
—  odrzekła lekceważąco zaintcrpelo- 
w.ana, — hdzie chcem, tam i lŁ,n, 
i ciebi nia popytana e ia ! Par. zkj, .ja­
ka ważna hrafinita znalazła sir! Kt»- 
mandyrować dla mni bendzil

—  Ach .ty, taka - siaka! — krzy­
knęła, nie panując nad sobą, „nler- 
nelantka, — wraz ja  ciebi irzeueza 
za ta naehaJstwr ! — « to rzc kłazw 
puściła w ruch piąstki i pazum , 
przeciw znienan idzonej są3ia lce.

•Rezultat? Meldunek i pn-ntc#..
Wincnk UaiKOtnr
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Ul w  u n le ru i l iz m ie ^ j  elektrowni
WILNO. Wczoraj w  nocy z! do pana pre^denta. —  R , przy I vw ł ale wołnem temoem, Na ,| eieirfrownia mMskL będar uprz 

piątku na sobotę m  kilka n*inutI telefonie-? —  Jeżeli pan nie wy- zmianę wkładają buty i  włażą w, dzoca o grożącej katastrofie, mo__ J t____ł ■________ -  Al _•      4_U—u '  I  t—przed godziną pierwszą, kiedy li- 
notypy w drukami p/ac^wały pel 
ną parą, nagle pogasły światła 
Mijają pierwsze sekundy wycze­
kiwani*, wziok mlmowoli w cie­
mność] skierowuje się w stronę 
Irmpy 1 żarówki. Cisza. Wciąr 
ciemno. Błyskają latarki. Korki? 
Wvoadck na linji ? Co się Siało? 

Na ulic/ też ciemno 
Centrah wreszcie się oozywa- 

—  W  calem mieście ntema świa 
On.

Okazuje się* że centrala me

śle nii teraz pomocy, bo  stania, wodę.
ostatnia turbina i miasto .będzie, 
dziś i jutro bez światła! „Pan bę­
dzie za to odpowiedzialny** —  
pada wreszcie z ust dyrektora 
Głatmana.

Rozmowa staje się coraz bar­
dziej jasna Strażacy nie cncą fe-f- 
chsć bez pozwolenia ptezydenta 
miasia.

POWÓD KATASTROFY
Za chwilę wyjaśnia się powod 

katastrofy, gdy dyr. Oiatman roz-
odpowiadała zanim me zapalono ™awia z łnz 
tum Kię, ze soow

Usiłuje. v połączyć się z ele- w górnym Hegu ™UI w y ^ o , dfc o p i n i o  
ktrownia Ł j S f  Nie odpoft* 1 «**> ^ ^ - ę  udo^ą- ^ rz y m u - , 
da:* _  reówi dźwięczny głosik wj W *, wod?> ^  ie  pozcm  rze™ 
fUnrha^rce ■ bardzo znacznŁ i nagle Łłpadł po-
srarnav ce.  ̂ niżej ^odziewanego minimum.

Około godziny 2-ej w nocy 
przyjeżdża zaalarmowany wypad 
ki m prezydent Maleszewskl, na 
polecenie którego strażacy ^de - 
cvdowrłi sie \ yruszyc z  pomocą, 
elektrowni.

K TO  WINIEN?
Katastrofalny spadek wody, 

którv teraz miał miejsce, prze­
szedł wszelkie, najba-drfej pesy­
mistyczne n-zewsoiyt ania ianno-

glaby zapobiec pozbawieniu
przynajmniej śródmieścia Wiln; 
elektryczności.

Około godz. 3 nad ranem po 
obniżeniu zapory- do wystających 
nad wodą kanaiow, Owiatło otrzj 
mało już część śródmieścia. C 
6-ej już światło było także na 
peryferiach, jak Ant„kok Kalwa- 
ryjska. Dopiero okcło godz. 10 
otrzymała światło ulica Zamkowa, 
i inne.
DLACZEGO MAGISTRAT NIE 
ZGODZIŁ SIĘ NA BUDOWĘ 

CHŁODNI WODNEJ? 
Nieprawdopodobna katastrofa

S. +  P

V!asłviriil Józef Adamiaka
l - N Ż Y H I E R

opatrzni* i i  Sii /amenłam*, ne  4hi?lrh »rkrT Ich clemUnjj *h 
zasnął w Panu dni i 14 XII 13̂  r., "rz«*ywszv la M

Nabożeństwo żał tme oi^vło Sc dnia 17.XIl o t>. 0 30 w kościele 
Jakuba, poczt m nasizpło złoż u-e zwk>i< ni wieczni spoczi tek 

na cmentarzy po-Bernaroyósk m.
Źcuia I RodiFaa.

hwówm  Elektrownia czerpie wodę pię- metrów wyższy od poziomu
m S S £ * £ S  w o  ’ ciOTa kanalikami z Wilji. K S o f t  dy w Wilii.25? w *  tak J. oómiy!, te « «  Nic .przeto dziM ffiO ,. temności — , — --------  , . , , .

knŁCh ,!Bukieta*‘ chvboce mdłe iwody tak się
światło świec. Na ulicach pasto. J S S P it.
Ulica W ileńską tonie w  ciemno­
ściach. Z mostu Zielonego widać 
już elektrownie miejską, „świe­
ci** — mówi szofer.

„WODA WYSCHŁA"
Wpaarm do dyżurnego na do­

le. Z dala, z wmętrza elektrowni 
dochodzi slaby glos pracujące* 
turbiny.

—  Cn się s+ało? Dlaczego mia- 
stc w c’ emnościach? —  pytani

—  „Węda wyschła" —  zaczy­
na tłumacryć dyżurny z elektrow­
ni. Włażę ao heH maszyn. Tu 
knrąfemtoa na całego. Pełen zaw­
sze energji d,vr. Glatman rzuca 
gniewnie: ..-zabrakło wody** i bie­
gnie do telefonu.
„PAN ZA T n  REDZIE ODPO­

WIEDZIALNY**..
Dyrektor Fiektrowni nroBi 

strat ugnijwn. Padają krótkie, u- 
ływane zdania:

—■ Ta dyi Glatman. —  Straż 
Pozarns? — Proszę przysłać na­
tychmiast t 5-cłu strażaków nam 

ma. pomoc, —  Co? •—
—  Alez koniecznie I to natych 

imfast. —  Jak ło 
, A le, gdzież je. teraz będę ż m ^ iiłl

N A  G W I f t Z D K Ę
Dobrekg ■ żki cła dzieci i miosz^zy 

posiaaa w witlkim wyborze 
Ks>nerrla
«  b  t h i ie r a « W ”i t f ó !S W
W 1 io, M rkiewicz* 16 * lfci- 6-24.
W h etir e>e dn. l 5.XM.3? r. H e - 

rtw r*a rd ^ łr7*

rech kanalików. Tylko przez j 
den najniższy kanalik woda prze­
dostaje sie do maszyn.

Naczelmk przyrzelta inttrwenjo 
wat w sornwie strażaków.

Tymczasem jaz zjawiają sie 
zafii-mowani wypaółdem i wez­
wani pracownicy techniczni elek,- 
trov“J.

PRZEBIEG WYPADKÓW
Droipro po urucnomienn akcji 

ratunkowej, udoje mi się z  roz­
mowy z dyr. Gl&ttinanem i inż. 
że^aławslflnr oc1ł*,vorzvć przebieg 
wypadków na cektrowni.

—  Woda tuż zpczsła opadcc
 mówi dyr. Glattman —  o
gjłdzime 9,27 wieczorem, lecz po­
tem znow sie poziom podn'óeł, 

Około godz. f -ej w nocy woda 
w Wił ‘a opadła nagie. EtaneĘ 
wszvstkie maezvnv. W  ELEK- 
TROWNI POGASŁY ŚWIATŁA. 
Dlatego właśnie nie odpowiadała 
noczątkuwo na alarmowe dzwon­
ki centrali teietonicznei.

W  chwile p«tem urochomiono 
tvlko Jedna turbinę ! to bez ob- 

- dażenia. Całe miasto tonęło więc
? X r S S  -

I JAK DALEKA ALA SIĘ
CIEMNOŚĆ

wo­
bec takiego stanu elektrownia 
stała się bezradni'. Hik'- ' -

" -  ■^b-ofa tn t/ykazała 
tylko brak dostatecznej sygnali- 
zac" obsługi rzecznej 

GDZIE POWSTAŁ ZATOR 
Dopiero o godz. 5-ei nad ra­

nem dyr. Glatman otrzymał n!er- 
wszt sygnał]' z terenu. Posteru­
nek w Bezdanach donosił, że r v 
wny zator y^iwprzył się koło 
mostu w Sanloce i to podobno, 
A? 16 -00  WIECZOREM. Groma 
dzący się szybko z płynącej kry 
zamienił się w tamę. Dopiero roz 
bicie jej umożliwiłoby normalne 
funkcjonowanie elektrowni. Na 
to potrzebny jeszcze czas, zanim 
y/oda przypłynęłaby z Santom 
do Wilna. Akcja >okalna więc 
zmierzała ?edvnie uo uruchomia­
nia chociażby paru turbin, aby 
zasilić część miasta w światło.

Gdyby sygnalizacja z terenu 
obaługf rzecznej była sprawna,

wcóvi. Poziom kanalików byJ 
jenszem. flfa O jp j oblężony na mahsymalńe obniżę-j

że spowodu nagłych mrozów j nie się wody. Wilja jednak oosi-
. Kra w górnym Wegu Wilji wytwo. ^  o P « * 4 0  ^  cC T ^ t r ó w  elektrowni, zda

.  rzvła  zaoorę lodową, wstrzymu- , od przewidywanego kiedykolwiekj . v  .. . ńferw*
1 jąją wodę, tak, że pozYm rzeki' największego spadfea, tak, że po- *  V ,n£  S S J S S ^ .

- ziom łoż,?ka kauatików czterech Potl^ n a  oyła -op^w da w
w czasie invvpadku był o  eeńiy- cz?sie P p o w o d z i ,  ale

1 v .0_ wówczas jpov.du nadmiaru r o ­
dy t. zn, zatopienia maszyny w 
elektrowni przestały działać. Spo 
wodu braku wody około dwóch 
lat icmu także Hamburg pogrą­
żył się w ciemnościach. Mlann> . 
wicie: miny wiatr ^dmuchnął
wodę z rzeki do morza. W  akcji 
ratunkowej wziął wówczas udział 
cały pułk saperów 1 wystawił 
przed elektrownią w dolnym ble- j 
gu rzeki ramę, aby daó wodę do 
maszyn. J

Przed lokiem elektrownia wy 
sunęła proiekt budowy chłodni 
wodnej. Miała ona kosztować 
okuło 200 tys. zł,

Ponieważ normalne funkcjono­
wanie elelitrowni mogłoby się 
odbywać przy około dwadzieścia 
razy mniejszej ilości wody, niż 
teraz, soowodu .H iMikrotnego wy­
korzystania xej samej wody, 
przedwczorajszy spadek wody 
nie byłby tak groźny i brzemiei. 
ny w skutki. Na budowę tej chło 
dni nie rgedzono się jednak ze 
*vzglęvdu na koszta, oraz apowo 
du  sprzeciwu urbarristów. «,w b .>

s . f p .

V l a s t y m ! l  A d a m l c z k a
rWŻYN i t f ł - L t  ś  WiK 

adm lC strator m a ią ttu  Wtazyh 
po długich I ilęl ich c erp^n ach o i w r n y ł l  'ahra-iienUni', 

zmarł Unia 14 grudnli. 1933 r. w wie .u Ui 34
W zmarłym trac.mr rizLflneęp Draf wmka. niezastąo<r>n^o 

rzecznika naszych intere ó*r, oraz wypróbocjaego. szczerego 
przyjac.ela.

Pogrążeni r  głębokim żelb
Z n 'ąn few ow l( H orodyA scy.

K?Rifsfa Wo^ewó^zka bada stan WHil

Łlektrcwnia mieiska obsługu­
je  ca*2 mineto Wil«o oraz prze? 
sieć kolejową Trckl, Landwa- 
rów, Porubunek, Czarny Bór, Ko­
lonie Wleńrka, Nowo -  Wilefkę, 
Jagiellonów, Mickuny i t.d. wszy­
stko t o  soowodu katastrofy zna­
lazco się w ciemnościach.

CO MÓWJ DYŻL^JNY PRZY 
TCLZFONACH W  ELEKTROWN 

—  Jałt tylko zapaliło się u nas 
światło —  powiada —  tak dzwo­
nili i dzwonili. Łonusarjaty poli­
cji pierwsze.. Rozmowę z mm

Konferfi^c^ z L’twinami 
w  € Wojewódzkim

S7IŁ N O  Ouegdej w  urzędzie 
wojewódzkim odbyła się konie cjt pierwsze.. Kozmowę z 
ren'ja z delegacją działaczy li- i przerywa mi znów telefon, 
tewskieb w  sprawie projektu pc „Woda wyschła" —  odoo-

* " ‘ a 8 o l , ? ' » %sA usrWŁS;Lit. Tow. Nalotowego. Litewskiej dzie, nJ ^ da° m̂ v n .. «  HM
po Tow arzystw a Studjów  Nau-I —  Wjlejka dzwoniła —  mówi
kowrrłi. |

W  sk łrd  d e le g r c ji  w ch o d z i |

Dla ^badmia stanu wód I  naM  
wych orzyczyn obniżenia się poziom 
—i H’yjeż4żaf* wczoraj w teren srecjal- 
na komlsił, pot Werdwolcb^eoi faz. wo 
Jewódzklego -  Klotfa

żśTOK PkdY ZIF,LoNYV MOŚCIE

O nodz, 12-ef w  południe orzu, mo 
sftm 7felonym ntv/orzv| sit zator z Imt 
i dzioid iemu łiasta*»no spietrzrmf: sie 
wód przed eV!,łrown'i, co u«inwoBft 
normalny dopływ w ody,

NAJNIŻSZY po-ztoM iViLJl b Y Ł  W 
ROKT 187S

WofewódzW wi" l7*nf wodnv pm> 
chOT r̂’ -* r^rzti- nn‘ a<’ i o stati’e wód 
o i  V/fl?i. Noto**-! te poofwjgł^iytf tie zo 
stoh» z o^<-» «-fo łarv. 0 4i‘ t ?/ wv
tarach tych zanotowane jest &bso!u*ne

mlnlmitm ncztomu u od ]’- -  ■ 195 cnj. ~  
Jaki W ia  miała w  roku 188T, eyto taK 
przed 50-cłu laty I -dopteiw o jc y  e^ag. 
daiszef wypadek Me powtórzy! 1 Im 
|e*TC7e b bhrdzlei katastrofalnych o *  
rti,aiacłi, Po połod"lfi nlr nłe zapowia­
dało kamstroly I poziom był normalny. 
Protem lv.eczorem woda na terenie 
W^na poczęła gw^HownY opadać, I 
poziom doszedł dc 185 cm.

CZENSTWA

W ciayn tfMe«!ef nocr — pdz enłe 
Wilno b’1o prtvd»lcne w  eglpskteh 
eleforO-Ł-dâ h. wtedze ponr’ ’lne. cefem 
z?.crWe4er‘a ewen* 'Słnym kradzteżom 
1 n*-*ji!;opi wzmocniły posttmnfc, ffa 
mleśde ‘

»  A.|

T O M A S Z  K R fP P E N łlO R F
w ł3 f c ir t e l  dribr C z y n s ^ o w r  k  na Ł Jtw ie

po krWllch I c ę tk l 'h  d u a i i  atb. opatrzony <9- Sakra­
mentem ,  zmarł dnia CJF 1138 r

Pochowany aosiał w grobach rodzinnych w Simn e.
O czem z»vy’aaam'8'a

pogrążeni w głębokim smutku
lo n a .  Córki, Syn, Z lęe 'ow fe  I Y fp iw i.

KRONIKA WILEŃSKA

INIFUZIEL-
Dzf f  j

r)*zek WV,-| 
uitro 

NemeziuSzo]
Zachód słoAa. o. ZSJ

r ofcazfi świat akcie paczek trwnośdo 
wvch dla tvr'n, którzv pozbawieni są 
p.acv i kawałka chleba.

Paczk5, wzf?1edvne ofiarp motna 
... . . .  . . „ „ 's k ła d a ć  w Bńirze Caritasu przv ui 
wachddwoCo o. 7.-40 źtamkowei 8. Na żądanie telefoniczne 

(1371) v-ysyia się członków, po od­
biór boczek do do!i’ów.

—  Wycieczka dla radiosłuchaczy. 
Uczes?nicv w d eczk i Jla radioshicha- 
czi -wieaza w nteOiiele 18-só erud- 
r.ia v."vt Pamiątek Satr .obróny
Litwy i Białorusi w gmachu Biblioteki 
hn. Wróblewskich

Zbiórka c godz. U  AH otrk  wieżv 
śwłętoSnnMrtei W*tet- bezr.,atn z

-  -MieisW Komitet Pomor* fctero 
botnym w W lnii ztKara nie o o  sr.^te- 
czefbrfwM « pro»ba o okładanie w  biu 
rze Komitetu m. Ostrobramska Tłr. 75 
użV waneijr obuwia f odz,ieiv dla ber- 
róbStnych.

TŁATRY 1 M U ZY K A

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADA 
ŚIPTTDRO! OGR Z N tizó  L.SLH. 

W  WILNIE
*  dnja 17 grudnia 1938 r. 

CiśnienL średnie 786.
Temperatura średnia: —  16 
Temperatura najwyższa: — 47, 

Temperatura najniższa: -14 
Opad.
Wiatr półn -  wsrhodri.

DYŻDiTY ł. PTBK:
Dziś dyżurują apteki: Jnndzflła 

(Mickiewicza 5 3 ), Slaóknwicza (Pił- 
sndsklege SO). sfffirośdcktono (Ostro­
bramska 25), Filemonowicza ('•/ielka 
2Ś). Pietrnsewicsa (Zarzecz. 20).

i i l t  p r  c z w z t e  t e n t r a l a  T c l - I ^ a f c i n n
■W Cz^^e o3nnl," v”eh ctemnoirt w

Hotel Eurepefskr,
w W i l n U

pieiwszorzędny. ceny erzysteone. 
Teietony w ookcirch, Winda osobowe!

łr  kilka osób. m. in. dvr. Szik- 
«*»'s i red. Rafał Waćkiewicz.

Delegacji zaprononowano o- 
pracowanic statutu Towarzys­
twa I przedłożenie go władzom 
do latwierdzenia.

: ftłnkcło«*i’o centmtn f*'eVnHana. Trze 
do mnfs ?3KS!*{ fflb rta  flOWiS- j ^  ruTd łełefhfl**7fv
da, że ma dwustu robotników i 1-nw let nd nrzea-eó etek*-
nie V/il, CZV ich piwcić do C*OFMt, n"z"z i'̂ +-'r,<* 1 Ptru—,u,''ł'tr”  cent
ery zatrzymać i czekać na świa- r-h vfAm tz>z r ra
tło.

Ys ToUorzRołi-s St'nHle-
w  cz miłFzą oiwśiit Wilno

AKCJA RATUNKOWA
Ody zjawiłe.pi „się r "  ' Y/ilfą,

-ntsh- orze'’ W^ntnsht tmjiufa 
brzeg już się ożywił. Ustawinn> 
reflel.-to- oświecał brzeg przy 
islitym łcanóHku, w którym sto- 
iac w wodzie po kolana już wa- 

WIINO. Zn? ni dz:ałacze bia łomem nraco -mik eleHrowm. f 
łori-ccy ks. ks. T oiioczko i Sian- J Za chwilę zabłwły światła > . 460,8 s!e temoeratmy ąwnątrął w nocy

to, czy elektrownia funkctentite czy nie

—  o»T7i-ntn»e rfzizKł terno świe­
tlic. Krótka m- -rwa w dzl'łnn!«  etec- 
trOVml W clrr-rH z"̂ "'Zr-iia świateł fłti- 
maczw *1- trndnoś,' ,n oołarzeó
do ezUrtl i5a Trzefca m w ,

ż- wop*rŚta z w,;bt
ki«ty trt1 1-r-1 rr* de U*’*'*-;
str^fv iv -k'rownl ionkcionowilo J~v 
najsprawniej. (b)

Hotel „St. Geerges*1
w W i l n i e .
Pierwszorzę .ny.

Pokoi, wygodne, c e n i  ła n ie .
Telefony w pokc |ach.

W R Ia  s t a ą t l i
OpAźniente pndn^dw

WILNO. W czoraj po  południu J W ILN O  Z  powr ńti spadku 
\V:Ua ns tnreru> miasts stanęła. I tem reratu ry  nastąpiły n ieznacz- 

SŁONltl. Wrkiifek fflikstago oho!- r e  odchylen ia  w  biegu p o c lą - '

kiewirz otrzyma! nakaz opusz­
czenia Wilna, jako położonego 
w pasie granicznym.

Termin wyjezdu wyzraczo- 
no na 28 b.m

Jednr-r f'trzvmał tra-
raz oł'i ’ s_cz'nia pasa grrn:c7ne 
/o  dzienn;karz białoruski Kli- 
; sowicz.

Konf?s'*a*a 2Voru ^rze- 
ir f i  ,| A W ito sa

WILNO Wydany we Lwowie 
zbiór przemówień W Witosa zo 
Stał przez wiedze administracyj 
ne skonfiskowany.

Nadesłane do księgarni wileń 
skich kilkadziesiąt egzemplarzy 
tej ks.aiki, policja w dniu wczo 
rajszym wycofała ze sprzedaży.

Boi. Plarecki w Wilnie
WILNO. W  niedzielę orz - jożdża 

Mo Wilna przywódca, b. O N P p 
r o  edłi w Piasecki

szcze paru reflektoi ów. Dyr, 
Glatman | fnż. Żcliclawski wyda­
ją krótkie dyspozycje r\’ 'o5m pfś 
cov/n!kom. Trzeba bedzie wv- 
snd-rć autogenem —  mówi ayr 
Glatman.

Chodzi o  to, aby ibniżyc ło- 
ż "5ka krmlików, aby „dojść

. . .  . . .  gów. M. in, spóźnił S’e w czora j
nn całef swe, nr^e-4 zen! stan-tn r^ k a ; ^  ze Lwcwi z Warszawv
Szezara or»z, Jak ("'noszę, górny Nlr- j e 
men. j

BPASł A W. W sktihni trwałncvch

Ż Ł ł-T P .5
— Za dasze i. u. Relenr Ntedztel- 

kowsllej <ndhedzie się rn-tzz W  w *oś 
ciele św lakóba w p.mi-idzialek A9 b. 
m. o godz 9-ei *ia ictórę zaprasza i  
Oddział Tw n Pan kitosSeiizia św 
Wmren.enn A Paulo 5723—3532

— Nonożeó-two ża îepne za d«^z« 
ś. n. Olgierda P.aezvńskłego I ’ 'nu»za 
Ada-r-ew^cza. rzlonkriw Konwentu „Po^ 
jpnb odbędzie aje dnia l^-eti om o 
goóz 9-ei w kościele św. Ducha.

O  czen zawiadamia
Konwent „Polonia*. I 

ZEBRANIA I O IJvi) i V j
—  Narodowej orranłzacłi

sie w po

-  TTATR METISKi NA POH4H AN 
4 ? .  „Megiera" dzislełszej oonohid- 
nlówctf Dziś o  tfodz. 16-c;
Ce.nv ponnlartie.

O  erdz. 2l~ei „Sęd^a z ZałamW“ 
:7 ib ,1e artr^iy-crłu hcr.ins, H. Rm-no, 
W  NawrorWa. M. Si -rska. 1 R^lfcli- Z 
P'.chtwicz. A C zarłiń«ki. \V. Het-wic?. 
St. la-ai-ipT-ici. Z Karr>’ ń=k?. S. Kepka- 
Ba^rski. W. 1 a*on. Z, NowopaJ. 1. Ta 
(araki L Wnlteiku.

lutrc. *  podz. 20-e, „flaśszka toz- 
aw»zvr>"

— TŁATr MUZYCZNY „LUYMA" 
DzS r*o notjdnlu o godz. 4 m 15 —  
..Ad-iennr '

O rod-. 8 m. 15 wiećz. ,.:Król n3 
jedno nor".

,'W a P A 1 W  rypodmii prz«dświate- 
CZn^m fp/tfr fTVTtnr  hedzłe tvTVo w no- 
niedzi-i-k Ą wt.irck

—  Pórnd' , Zofl.
ofor^n— ' ' —T---.—-o  Tm. M. jKpr

Ja- .-V- l,r't1ł,  f r4^J7|j- ITT ołę-
' d-,  ̂ rZf-trtn,̂  FV
A' i“ '«k!“ '" '  no p A n l .. , . .  PooTat^k O 
nod: 11 *1 no ronrloAd rrzn>no.rZ'>or
na a-nn- l*ratf,jei PonsOCr sejmów '^ n  
se^watorium. 1.586

od kiu-u doł mro?ów, dochod-n—’cb do 
2(1 rtopnl C — lezłora i rze’*! R-aoirw 
ttcz” *av pokr’hr sie powłoka lodową- 

O Te tak «Vka temoerattrra rotre/i. 
lesz-zo kilka dnł. tn rvł-ncv przed f"de 
t ? m ł  Boźcwo Nmodzenła p r z v R t f» T  *uz

O G N ISK A NA " L I C A C H  W IL­
N A .

rileezhiet’. o podz. IR-ei w sali Stron 
nictwa Narodoweco (Mostowa T). I

NAUKA

k o m e n ća n t  n o lic ii p o je c ił jJ cró- 
I rió czas r fu żby  n a  ro ste ru n k a ch  
p u lic y jn y c h  v  m o ś c i e .

nlżei poziomu wody. Gęsto pty- d( ^  e„0 połowu ryb m  jeziora- 
nie Itra poć przeciwległym brze- »t?ch.
giem ocierając się z hałasem <»i WTIT-jka . W dnht 15 hm. werzo- 
rtojące opodal tiaa tratwy Jest rem koło tweid. wskutcR o-t->tnłęh 
23 sto Tnie mrozu. W świetle re mrozów, stan"*?! wir*. Pokryła się ona
Telctorów unosi się gęsta para !ot5eir 02 c^^i szemkoack
zamącającej powierzchni wody.|

Przyjażdża nacz. lensz. :ic
chwilę na moście Zielonym błya- ‘ 
kają długie smugi świateł. Pędzą 
cztery samochody w stronę elek­
trowni.
STRV OGNIOWA PRZYBYWA 

Nad łrzeglem zjawiała się stre
WH EJKA. Sąd Okręgowy na sesji ł Surowy wyrok został wydany na 

l «. ł  ‘ c / u ' '  . ^wyjazdowej w 'Yite^oe. Jrainł Jana wymienione v0 -a zamordowanie ma'kł
I wych butów. Elektrownia ttic Rrwzkę z powl tn ttioiodeczadsklego n3 na t’e zatargu o majątek.
1 tylko kilka rar. Praca więc od-,karę śmierci przez powieszenie.

— Kttrs t5ła tilasiunrk nlefnowł?. 
maluch dzieci, Awernśsrane ukofirzenif 
szkoły oowózei hocj, lołatir za kurs ł j 
zł. Z aosv  m flimnazialna Nr. 4  m l.j 

WILNO Z powodu chłodom Piuro P^redn:-twa Pracr dła KohietJ 
magirtrai zarządził rozraienie ! ^  katolic. T-wa Doieki nao ■Dziew
rgnisk w różnych tounktash m-a (Cz *>
sta, Łzczeyólme, gdz e są Slałe mowych dla m!odvca dziewcząt. Pnżą- 
nosterunki policji Jednocześnie d?uie ukończpnie szkn'v pows? Pierw,

r .  ■

M w ^ t i ^ P g B t a M E E
D Z 1 g O rod*. 15-tei.

„ M A R I E L L A ”
Cen\ ■ onulamu 

O oodŁ. 20-et

z Zalamer
___________Leiru io rm Im

Fałsrerze e<eąf°dzy 
w Wlłn c

CudiRiKa wftSwła w sWpbI?
WILNO. Wczoraj do jatki żydów- 

sKloi przy ul. Sie^ak^WcfKiegc w -zucr-r
próbówkę i  cucęnacą cieczą. Kto tego 
pokonał niewiadomo.

W ir r o k  i m l e r c l  w  W le J c e

szeńsfwo rr :a bezrobotne. Dp ;.ta zn 
kirrs ł zł. Zanfae: ni. Gimt-aziama * 
i~ 1. Biuro Po-iradnictw’ Praev dla 
Kohi’ t — Po,ak Katol. T-wa Oneki 
nad Dziewczętairi w godz. od 10 do 
3-ej.

ROŻNE

— Polskie Biuro Podróży „Ort&“
przypomina, że w dniu 19 grudnia rb. 
upływa f*rm)T zapiso' na wycieczkę 
do Rvgi. która * dbęrtzk się w dni- 
2?—27 grudnia rb. — Koszt uaziafu 
zł. 55. 2869

— (iwiaMTria dłn nafbtednlejszych 
Wilnian. Instytut „Caritas" organizuje

WILNO Od dłuższego czas* v  Wll 
nie poccęh, - i -  po,a wiat w obrotach 
r* Mężnych fałszywe monet». Nieuch­
wytni osobnicy pusze-a'? je w obieg w 
kioskach I bńtepecu M cbec -oraz '.tez- 
nlejszych wvpadkuw poławiania się 
fałszywy-cfi pieniędzy, policja śledcza 
wszczęta energicz— docbodze-iie. któn 
dalr naozwyczai senTaryinr razuHaty.

Okazało się, że ko,portowaniem fał* 
ozyy-yc* pieniędzy za|mowaI5 Hę w Wll 
nie dvp* żydzi, którzy w tym celu orzy 
lerhan z Łodzi.

ho skomu nikowanki się z Łodzią, 
natrehom nu ślad r~efa fałszerzy, któ­
ry fabrykował pteuiądze i zasilał niemi 
swoich ąpentów, międzi Innymi 1 w 
Wilnie.

Trójka bandy łafszerskiej zo~tałs 
aierztowam. Najprawdopodobniej nję- 
elf łch pociągnir* dalsze aresztowania 
czfankow bandy cdswn^iar *tera tu 
sreroką skale.

iż. A
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J E D Y N A  N A  K R E S A C H  W S C H O D N I C H  
e ’ z, od 1 21 i oku

ROZLEWNIA WIN SROMOWYCH
Furtowa 1 ««tsl!c?'a iinedat

D/H. St. Banel i S-ka
Wilno, nl. M ictewicza, 22-a tel, 8=49 

P o l e c a ;  na n a d c h o d z ą c e  Ś W I Ę T A :
W I N A  gionowe odleźałe, a także stare roczniki.

Na każdym stole N A S Z E  W I N A ,  
U w a a a t  U w a g a :

_______________ g ą h i t  Ś w i ą t e c z n y  19 o n e .

W Ę G I E L  G Ó R N O Ś L Ą S K I
z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  s p r z e d a j e

Fi™. KAZIMIERZ MARKIEWICZ witH.
Biuro: Zvm unto vsks 24. Te1. 25-3.

Bocznica: SI wacaiego 17. lei. 379 
Wa^cnozo. tonno*o w wozach 0'omoowanycn oraz koszami po 25, 50, 

100 kig. z dist wa do domu oob orcy.

OBWIESZCZENIE
Syndycy upadłości firmy ,J)ont 

BanKowp T. Bummowies w Wilnie" ‘ 
powołując się na zai?"ĘBZC*Tii w Nr. 
282 z dnia 10 gradnia 19Sj r. „M o­
nitora Polskiego" obwieszczenie Sądu 
Okręgowego w Wilnie o ogłoszeni" w 
dniu 22.XI 1938 r. upadłoś’ pow*»- 
szei firmy, podają nini <js&*m do 
wiadomości wszystkich wierzycieli, iż 
na pedstawie art. 150 i n. Prawa 1/ 
padłościowego należy wierzytelności 
zgłosić ua imię Sędziego - Komisa­
rza wymienionej upadłości w sadzie 
Okręgowym w Wilnie (spr* N. U. 
5 /58) w terminie do dnia 10 M AR 
OA 1939 roku.

Zgłoszenie winno byś dokon&uc 
na piśmie, do którego należy dołą­
czyć w oryginale, Inb w uw.crzyte'- 
nionym odpisie doknmenty, usprawie­
dliwiające wierzytelność.

Syndycy Upadłości firmy 
„DOM BANKOWY 
T. BUNTMOWICZ* *

P R Z E T A R G
Zarząd Miejski w Wilnie ogłasza 

na dzień 28.XIT 1938 r. na godz 10-‘.ą 
pisemny, nieograniczony p zetarg 
ofertowy na wykonanie inwentarza 
szkolnego, do nowo wy budowanego
gmachu szkolnego przy nL BeLiy. 
Techniczne warunki przetargu i ogól 
na oraz Sepe kosztorysy są do pr/.cj 
rżenia w Kancelarji Wydziahi Kul­
tury i Oświaty nl. Dominikańska 2, 
pokój nr. 3. Oferty należy składać, 
pod tymże adresem (do skrzynki ofer 
rowej) do dnia 20.XII r.b. do goaz. 
10-e-j (włącznie do godziny dziesią­
tej), o której to godzinie nastąpi o- 
\ warcie ofert. Oferty mogą b jć  skła 
dane oddzielnie na każdą grupę in­
wentarza wymienionego w ślepym ko 
sztorysie. Do oferty winien być Za­
łączony dowód o wpłaeenin do Kasy 
MiejsKiej wadjum w kwocie 5 proc. 
sumy zaoferowanej oraz nalepiony 
na o'fercie miejski znaczek, zaopa­
trzony w datę i podpis oferenta na 
:<umę zł. 2.

Oferty winny odpowiadać przepi­
som Rozporządzenia Rady Mmistrów 
z dnia 29.1 1937 r. o dostawach i ro­
botach na rzecz Skarbu Państwa i 
Samorządów oraz Instytneyj Prawa 
Publicznego (Dz. Ust. U.R.P. Nr. 13 
pois 92).

Zarząd Miejski zastrzega sobie 
prawo do zwiększenia lab zmniejsze­
nia wykonania przedmiotów inwenta­
rzowych oraz wyboru oferent* bez 
względu na cenę, a także prawi uzna­
nia, że przetarg nie dał wyników erę 
śeiowo Inb wogóle.

Zarząd Miejski m Wiln 
5717

INDYKI
OLIWA r ic  Go'ran
« _  _ . . .  _  z własnei oalar i. —  s 
K A W A  na-ze eni’ 1 m e - ‘ 

śzanki Od zł. 5 zad tw

o r a z

T O W A R Y  Ś W I Ą T E C Z N E

OiH.Stiai»eliS-k
\fciino Mic\ewlcza 22-a, tel. 8 49

Skr*n Mabii i >- y  rob a w  s to a r - 
s k t h  I t o p 't r i : , d i

B. Ł0KUC EWSKI
W ANO. WI EŃSKA 23

O P T Y K

J. IWASZKIiWICZ
Wll o, 'wileńska 23, tel. II—IM

Polica: szkła do okularów fabr >k 
.Zeissa* .Rocenstoc^a* oprawki 
nailep.-zych fasoi ćw. I o  t n e t k i 

leatralne i po! we.

W I N A
W. OSMOŁOWj KI, Wilno
mają ustaloną renomą wyborowych, 
są stare, leżałe. mocne i zdrowe. 
Poleca sią mieszanką JAGODOWĄ 

do nabycia wszędzie.

M Ę S K I E

S TF O JIW im C ^E
w ykonuje 

Pracownia Kraw ecka

IG1A EG0 NAUWAJśO
Wilno, Garbarska

Nimer akt: Km. 431/38.

Obwieszczenie
o Ucytacll r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Łuź- 
kach Leon Bielak, mający kancelarję w
Lulkach, ul. Dziśnieńska Nr. 45, na 
podstawie art 002 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 23 gru­
dnia 1538 r. o godz. 12 w maj. Hoło- 
rnyśl, gra. mikolajewskiej odbędzie się 
l-sza iicvtacja ruchomości, należących 
do Marjt Taruńskiej, składających się 
z sima koniczyny czerwonej okoio —  
lR.fsno kg. oszacowanych na łączną cu­
mę zł. L000. ■

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 

ronytn. 
rVla 24 'stopada 1938 r.

Komornik 
(— ) Leon Bielak

L. ŁOPUSZAŃSKI
SKŁAD FtiTGR

Karakułowych, fokowych, dacho­
wych i t. d. i wszelka gćlanterja 
futrzarska. Lisy sre rne, błąrime. 

i kra owe. Cenv najn ższe.

NUMER AK7 KM. 431/38

Obwieszczenie
o hcvtac|l r u r h o m o S c l

Komornik Sądu Giodzkii-go w. L a l 
kach Leon Bielak mający kancelirję 
w Lulkach przy ul. Dziśnieó.iKie j nr. 
43 ua podstawie a rt 602 k.p.c. poda­
je do publicznej wiadomości, że du>. 
2 3 'grudnia! 1938 r. o  grodz. 12 w maj. 
Hołomyśl gm. mikolajewskiej . odbę­
dzie się pierwsza licytacja ruchomo­
ści, należących do Marji Tarm sklej, 
składających się z siana, koniczyny 

.czerwonej ukołu 16.000 kg. oszaewwa- 
'nych ua łączną sumę' z. 1.000.
J . Ruchomości n.ozna ogląd =ie w dniu 
I licytacji w miąwcu i eztaie wyżej 
j oznaczonym.

Komornik Btelat
dniu 24.XI 1938 r. '

Mamusiu!
Kup dla swej córeczki Dcdarek 

na awiatdke w skleDie 
„Macierzanka" ul. Dominikańska 57

Karne św ięta bez Krupnlka!

K R U P  N I  K
BEZ GOTOWANIA ' FILTROWANIA 
sporządzisz, u ż.w ająr zaprawy 
korzennei Flakon ł zl. w y­
starcza na i - i  litry wódkr 

P o i • e • P • r m 
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁO 

♦kład apteczny 
Ltidurisarska i j ,  -óg tatargfclai. 

—  Spac.alnołć rlot* lecznicza- —

Tr e!ycv'ir Wleiiils
spędzicie swojsko i tniło w  z lm iw U  .u 
i / C  ĘSLl  Y  B Ę D Z I E  N O W Y  
A  «Mo>saasaannaaaaaHn«HMmaMNBManM

fCONAROWSZCZYZNA
R O K  s p o łia n y  u nas.

Niedziela, 18 grudnia 1938 r.

poczta i.stacja Konsta nynów 
k. Świ can Wileński 

Telefon 6.
5 dni 40 zŁ

■9IW<

PODARKI ŚWĄTEC?NE
wieczne pióra cłów k1 4-o kolor, 
labew k i przybory biurowe, aloumy 
foto. Ozdoby choinkowe, pocztówki.

Władysław BM KOJfW i
Wilno. Mickiewicza 5.

CHRZEŚCIJAŃSKI MAGAZYN 
I L E .  K 4 b . A

L E M T E R Ż Y K A
M hkUw tz« 7

Po ec’ :
wytworna bieliznę damska i męską. 
Kaiosze. deszczown i śniegowce 

CrNY ŚYaŁL

L e k a r z e

Największe i najpewniejsze 
źródło zakupowe 

Z E G A R K Ó W  I BIŻUTERJI 
oraz n a p r a w y  w firmie

W. JU R E W IC Z
Wrno* Mickiewicza 4.

Tel. 25 15 — Teł. 25-15

W. K O W A L S K I
Wilno. Mickiewicza 5.
Gaianterja męska i damska. 

Artykuły podróżne, walizki, pledy itp.
PIŻAMY, SZLAFROKI 

Wybór skórzanych rękawiczek. 
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

DR. MEDYCYNY
JaJwipa 

Anfcrowcz - Szczepanowa
Zamku wa 3 — 9.

O.oroby skórne, weneryczne, kobiece. 
Przyjmuje w godz. 8 — u, 1 2 — 1 

i 4 -|  1.

Kupno i sprzedat
KUPIĘ zadłużony folwarczek. u-otów 
ką do 7 tysięcy, resztę miesięcznie do 
200 zŁ Mogę dać dożywoci.), Kasjuzy- 
kowski u. Ko rwie, poczta Mejszągoła

55775- -3441

SPRZEDAM POLWARK w ~poh,«u 
Wilna, laay opałowe, głębokie torfy, 
tereny dla rybołóstwa. Beaaany Za- 
ćwiłichowskl 5701 -3523

DOM Z PLACEM 3457 m2, ba Anto- 
kolakiem wzgórza przy ul Topolowej 
tanio db sprzedania. Wiadomość: 
Chrz, Bank, Mickiewicza 1 inż. Cy­
wiński od godz 17 — 19-ej

6727-  41336
DOM MUROWANY z ogrodem do 
sprzedania przy ul Jasnej Nr. 47. In­
formacje na miejscu.

MOTOR 100 KM norm. Dica>a fabryki 
Ursus z r. 1927 z kompl. lrządz., który 
oył w użyciu 1 rok, do sprzedania za 
b. przystępną cenę. Wiadomość: Ku­
jawski Młya Elektryczny w Lubrańcu.

5592

PIANINA, FORTEPIANY I FKHAR- 
MONJE nowe i okazyjne pierwszorzęd 
nych krajowych i zagranicznych fab­
ryk, sprzedaie na raty . H Abelow. —  
Wilno, Niemiecka 22, tel. 21-29 (wej­
ście z nlicy).

W I L E Ń S K A

Spfi^aOdiistowa
(iirma chrześcijańska)

Wilno, W iELK.4 30. Tel. 29-03
N A  G W I A Z D K Ę

UBRANIA MĘSKIE. DAMSKIE. 
SZKOLNE, FUI RA. Ceny niskie.

W nowootwai te\ firmie 
chrz2S:!aft34eJ

„ Z  0  F  J  A “
W I I a ft s Ic a 32.

Każda Pai.i dob Irze sooie elegancką , 
: modelowa suknią, — Ceny dostępne I 
J Wy«on?n e solii.ne. I

0. MATKIEWIC7.
^ ILNO. 7im kow a 12. Tel. 29 40.

ris i  ns Skooówk 
P o l e c a  ZF.GAkY i ZEGARKI 

Gcintcr f rmoraz wwoby lubikrskie. 
lamże SOLIDNA naprawa zegarkou 

z pełrą gwarancia.

WŁADYSŁAW

N A G Ł O  W S K I
W ilno, M.ckiewScza 7. tel. 29-31

Naczvma k mienne. emaljowane, 
poiceiana, fajans, szkło, aluminjum, 

gisiedarstwo domowe. 
H u r t .  D e t a l .

C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

tPromJk wffiÓ LO  GfcOWY

p r z y  P R Z E Z I!  
G R Y P IE  i K A T A R Z E !

P IA in R A , FORTEPIANY okazyj­
nie „Blatłmef,,, „Becker" „Mflhl- 
bach i ln. od zł. 250 sprzedaje na ra­
ty N. E1REMER uL Niemiecka 19 
(wejście w bramie). 5728—3537

FORTEPIAN zagraniczny doskonałej 
firmy w b. dobrym stanie sprzeaam za 
550 zł. —  lub krótki za 230 zl. Kraków 
ska 34 —  1. a

PIANINO do sprzedania w dobrym sta 
nie. Ostrobramska 27 — 18. Góc'z. 3—
5 pr. 5665—3500

OKAZYJNIE sprzedam w dobrym sta­
nie pianino firmy zagranicznej. Wilno, I 
u|. Kanoniczna Nr. 2-a.

CZEKOLADOWE po 2.95, krówki, 
marmel&dkl, mieszankę świąteczną 
po 2 zł. za RJogram poleca chrześci­
jańska fabryka czekolady „N em i" 
Wilno, Dąbrowskiego 3, w podwórzu.

5726— 3535

SPRZEDAM WÓZEK dziecinny w 
dobrym etanie. Oglądać od godz. 14 
do 17, uL Piłsudskiego 7 m. L

5725—3534

KANARKI harceńsi, do sprzedania. 
Garbarska 3 m. 14. 5693—3520
FOKS TYRJERKA rasowa kilko miesię­
c z n a — do sprzedania. Ul. Dąbrow­
skiego 3 m. 4. Ogiądać od godz. 9 do 
15 i od godz 15 do 19.

JAMNIKI raśowe 2 miesięczne —  tanio 
sprzedam w u>bre ręce. —  Św. Igna­
cego 5 m. 1,

L  o K a i e
DO WYNAJĘCIA mieszkania 4-pukojo 
we ze wszystkiemi wygodami i 1 ooko 
jowe z łazienką — w nowowybudowa- 
nvm domu luksusowo urządzone. Tam 
że potrzebna służąca z dobremi świa­
dectwami. Suwalska 8. 5654—3489

DWA POKOJE do wynajęcia ze wszy 
stkieml wygodami. Portowa 5 m. 1. — 
Oglądać od godz. 2 —  6-ej. 5653— 3488

2 POKOJE z oćdzielnem wejściem, 
wszelkleml wygodami i używalnością 
kuchni do wynajęcia. Sawjcz. 11 ni. 1.

POKÓJ lub dwa przy małej rodzinie, 
mogą być obiady, wanna. Ciasna 3 
m. 12. 5721—3530

POKól UMEBLOWANY lub dwa h»z
mebli, wszelkie wvgody, kzlenka,- do 
wynajęcia od 1 stycznia. Ogiądać: od 
godz. 2 —4 popc1. Piekiełko 3— 14.

LOKALU NA GARAŻ powieizchni ńaj 
mniej 50 mtr. kw. poszukuję — E. Pio- 
trowski.Ui. św. Jacka 7.

5703- 3525

GARAŻ DO W Y łiA JĘ C lA  u l  Nie­
miecka 8, spytać n dozorcy

5724—3533

Począ ek o  2»ej K aip:ekn?e5szv film sezonu.
H  0  I C  f i  n  S h n Y -  (Partner Jeannete Macoonaldl
f l  6  I a  U II im U  IJ I  w nowvtn swym sukcesie

A  L  I  E “
Sala dobrze ogrzana.

„ R  0  S

C A S I N C

Początek o  go z. 2-ej. Sala dobrze o  izana,

P o ^ r p ^ i m : »  G r s t a  G s r i j o  i R o b e r t  T a y l o r  

! i : S mw. m „ Q A M A  K A M E L J 3 W A "

V o ™ i „ o ‘ m“ y“ na - , ^ w  a t  s i ą  ś m : e i e “ . . .

we wsp
ąUkce-M 

2) Najpięknieis 
Prod.

H E L I O S  | rocz. o 2-ei. ('statni czień' T ? n n h ? a u e A P i f  
l. N idzAycza na a lakcia M ■ ' 111111 *■ 6 1 1 5 6 1

aniu B'gant\c7nei ameryK&nskiei orkiestry Filharmomcznej.

: Ó Ł T E  C I E N I E ”
S2vnla v. Nadprogram: Aktnaljc.

w wykon

Ł  1 | 2
W roli gł„- Ink

M A R S  |
Dzić wspaniały podwójny program. Początec o godz. 2-«L 

WZNÓW.ENIE. Kap talna polska komedja

L i i c y  a  t o  d z  e w c z v  a “
I ^ r ś a  R la > P  0 2 fa  Film osnuty na tle 
1 I Jfl D lfl X  C f  0  R r.a O udCJl FRANCUSKIEJ

i )  „ U J  

2)  M a s '< i

C h r z e S c K a A s k le  K i n o  , . < W L f t T O W W ,  M i c k i e w i c z a  9 ,
Film pełen tr# icznych konlliKtów i beztroskiego humoru 

l - U F F I I ń  F T  1 1  I  T  f  H I I  Na rze<e renordowei obsady:
l / r S M S I  SI A l  i A  LT. o  Ó W '. ! ,  l a ) m «  P a a rs ,

U  i L L J f l n J  1 5 j l » i ł  ■ * “  Kar. Schoen 4«ck i n ans Richter
Pocz (ki seansów o  f1. 4-ei. w śaięti o a. ł-ei.

LEKCJI ŚPIEWU
udziela, no powrocie z występ W  

za r̂aniczi ycb.
! M .  S O B O L E W S K A
l bvła profes rt:a szkół muzyczn\C i 
' w iVars awie- Zacisy c—7, Wielka 
! Pohulank 2 ' m. 6. - j r ó z  ponie­

działków i czwartków.

N A  Ś W I Ę T A
jyy t w o r n u

KOSMETYK' 
PERFUMEKJĘ  ̂
SZTUCZNĄ BiŻUTbKjĘ 
i wiele innvc i podarków 

przygotował po cenach niskich

( H A R Y T O H O W I C Z
Mlek twlctf 7, tal. 9-71

GUSTOWNE

S U K N I E
bluzeczki, spódniczki,

sweterki, garsonki

W. NOWICKI WIELKA 30
Teł. 30-08 

WYROBY WEŁNIANE.

D L A C Z E G O  U

W. KOWALSKIEGO
Mickiewicza S,

>nąskt| i damską galanterię można 
nabyć najtaniej

D L A T E G O ,  że firma powyższa
nr reprowadza kalkulację cen stałych.

N a u k a
„BUCHALTERYJŃE Współczesne Wy 
Wady", —  Warszawa, Nowogródzka 
48, — gwarantuje wielodziedzinową 
samodzielność — natychmiastowy war 
sżtat pracy I Zamiejscowym korespon­
dencyjnie. 5477

Praca zaofiarowana
Biuro Pośrednictwa Prary przy Wileń­
sko - Nowogródzkiej Izbie Lekarskiej 
ogłasza konkurs na stanowisko leka­
rza rejonowego w Krzywicach. Bliższe 
Informacje i składanie podań w Kance­
larji Izby (Dąbrowskiego 10—2) w  ter 
minie do dnia 3t bm.

APLIKAN TKI -  sekretarki reprezan 
tacyjnej poszukuję, życiorys, podo­
bizna. „P a r "  Warszawa, Bracka 17 
„Prow incja".

RZĄDCA potrzebny z wykształceniem * 
rołnem, dobrą praktykę, samotny, wiek 
30— 40 lat. Oferty składać: ul. Ofiarna 
4 m. 3
RZĄDCA —  EKONOM do majątku 
na Wileńszczyźnie potrzebny. Zgła­
szać się z referencjami Lida, u l Pił­
sudskiego, Skinderowa. 5716

EKONOM rządca z poważneml referen 
cjami potrztbny jest *od I stycznia 
'939 r. Zgłoszenia z napisami świa­
dectw nadsyłać: Majątek I poczta Par 
tany, woj. wileńskie. 5700—3522

POTRZEBNA SŁUŻĄCA g i imo- 
dzieinem gotowapfem. Dowiedzieć 
się: Kolejowa 1 m. 11, wejście od 
Ostrobramskiej. Dr. Koiszesnka.

5719 -3528

POTRZEBNA z dniem 1-go stycznia 
służąca do wszystkiego z doskonałem 
gotowaniem i  referencjami Umówić 
się telefonicznie w g-ozinacb 8—9 
wieczorem, tel 20— 43.

5720-3529

Z  g  u  o  y

P o s z u k u j  o r a c y
ZGUBIONO w piątek plany, zwródć 
za wynagrodzeniem f-ma Iwaszkiewicz 
Wileńska 25.

U z d r o w i s k a

CZARNIECKA GÓRA. Sanatorium 
Kardiologiczne (choroby serca) czyn­
ne cały rok. Opłaty ryczałtowo za k~- 
rację 3-tygodniową złutycb 275, 325, 
350, w zależności od pokoju. Informa­
cje : paczta Czarniecka Oora, tełeion 
Stąporków 2. Sanatorium. 5485

RZĄDCA ROLNY odpowiedni gospo 
darz majątku, SOLIDNY, z 15-letnią 
praktyką i teorją. w majątkach ziem 
skich,i poszukuje posady zarządu ma­
jątkiem ziemskim na ordynarję.. Ła­
skawe zgłoszenia pisemnie: Wilno,
Chocimskj- nr. 25 m. 13 Oszkinisowa.

RZĄDCA — EKONOM, łat 40~zmTe 
ni posadę na. ordynację. W ieloletri: 
praktyks i najlepsze referencje. Żo­
na b. nauczycielkr. może przygoto­
wać do gimnazjom. Zna dobrze nie­
miecki. . Majątek WIązowiec — pocz 
ta Ghożów k Mołodecziu. - dla J. S.

5705
J

C y n o w a n y  iuchą,te. pr^jmie J
posadę na miejscu lub 'na wyjazd. — 
Zgłoszeuia do Adm. „Słowa" pod „Or­
ganizator". 567i -3506

M ŁOD AW YG H O W AW Cż Y N lT n ie  
miei kim iznkfi pracy od 1-go lutego. 
Bardzo dobre referencje. Wilno, Li­
tewska 25—1 5718—352.

PLANY zakładów wodnych, stawów 
rybnych. Osadzanie znaków WOD­
NYCH, kierownictwo robót, wykonu­
ją z GWARANCJĄ inżynierowie spe 
oj aliści Wilno, Mostowa 5 m. 8.

5484

POSZUKUJĘ pożyczki 10--8 iys. zl 
pod pierwszą hipotekę ziemską lub in­
ne warunni —  Trocka 5 — !.

R E S TA U R A C JA  z wyrzynkiem, wy­
robioną klijentelą przy klubie w powi 
towem mieście, w wojew. tiiałostoc- 
fciem do wydzierżawienia od zaiaz — 
wymagane referencje i Wu-ya. Adre-' 
w „S łow ie". 5814—3.16!

UWAGA!!! OKAZJA!!
Zamieniamy zyżytą rzęska gar-deroł> 
na pierwszorzędne, najmodniejsze ma 
terjały Bielskie. — Telefonować I9-f*

«rrwJU

Tonto ?. K. P. Nr, 700.724 CENY OGŁOSZEŃ: wfer** tnSFmełfowy 1 aepnft. w  tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr KamwC-katy w »  o d a l m  
mńim. 75 gr Kronika reklam. m.lsm 1 zł >omjie 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn. oraz z prawnej, 0 25 *• 
drożej. Zagraińczne o  5L % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz labd&rycŁ o 50 % drożej. UMałl w-tekście . tu
♦ekstern 6-cia szpaltowy. M m . nie przyjm. zantrzeżeń co  do m«jsca. Temtfny druku Adnumstrac$ « *  otxA-,a;jzii ą

IM

' vdaw ea : S tan isław  M a c lp e w -i* STilaoii drukamif .S łow o", ZamkowB L R edak tor: W ład ysław  Bndak


